
ZA RZĄD ZAKŁADOWY ZMP I  DYREKCJA B IE LS K IC H  ZAKŁADÓW 
WYTWÓRCZYGH S II łJ IK O ®  ELEKTRYGZDYCH

B I E L S K O  B I A Ł A

WYKCMAtfIS NASZEGO PLANU ZALEŻY OD WASZYCH DOSTAW .  
OSTATNIO OPÓŹNI L IŚ C IE  DOSTAWĘ SILN IKÓ W .C O  SPOWODOWAŁO, 
ŻE PLANU ZA M -C KW IECIEŃ N IE  WYKON ALEŚMY.  PROSIMY -  WY­
KONUJCIE I  PRZYSYŁAJCIE W T E R M IN IE  POTRZEBNE RAM DO PRO­
D U KC JI S IL N IK I  TYPOWE. WIERZYMY,ŻE ZSTEMPCWCY I  MŁODZIEŻ 
BZWSE PODEJMĄ RASZ A P E L. PROSIMY O INTERWENCJE M IN IS TE R S ­
TW O PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO.

ZARZĄD ZAKŁADOWY ZMP PUM •’WARKA”

D ZIŚ « STRON

Sztandar
MŁODYCH
O R G A N  ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO IM P

Warszawa, sobota 5 czerwca 1954 r. 132 (1271) B Cena 20 groszy

Delegacja ZMP wyjechała
na II Ogólnoniemiecki Zlot Młodzieży!

Dnia 3 bm. wyjechała * Warszawy do Berlina delegacja
Związku Młodzieży Polskie), która uczestniczyć będzie w I I  
Ogó5non)emiecklm Zlocie Młodzieży. W skład delegacji, której 
przewodniczy, biorący udział w obradach Ogólnonlemleckle- 
go Kongresu Młodzieży, sekretarz ZG ZM P BOLESŁAW  
PIE C H U C K I weszli: redaktor naczelny ..Sztandaru Młodych" 
HELENA JAW ORSKA, kierownik Wydziału Propagandy ZG  
ZM P W IT A L IS  JA N K O W SK I, wiceprzewodnicząca Zarządu 
Wojewódzkiego ZM P w Bydgoszczy JA D W IG A  G A B IN O W - 
SKA oraz młody literat CZESŁAW  BIAŁOW ĄS.

Wraz z deleeac.ia do Berlina udał się 100-osobowy Zespół 
„Dzieci Warszawy", który wystąpi w imprezach artystycz­
nych Zlotu z bogatym repertuarem pieśni i tańca.

Z  przebiegu sesji egzam inacy jne j

Owoce całorocznej pracy
1 czerwca w ponad 80 wyższych uczelniach w całym kraju rozpoczęła się letnia sesja egzaminacyjna. Z górą trzykrotnie 

więcej młodzieży niż przed wojną przystąpi w tym czasie do egzaminów. Tegoroczna sesja przebiega pod znakiem zwię­
kszonych wymagań w zakresie opanowania przez studentów materiału naukowego.

Wl Trzemesznie czekają na Was

Na nich czekają szkoły
KRAKÓW (kor. w ł.) W o-

kresie letniej sesji egzamina­
cyjnej 14 tys krakowskich stu 
dentów przystąpi do egzami­
nów. W Państwowej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej pierwsza 
przystąpiła do egzaminu z pe­
dagogiki grupa polonistów z 
I I I  roku Są to studenci, którzy 
w dniu 7 czerwca po zlożpniu 
egzaminu dyplomowego ukoń­
czą studia Grupę egzaminowa! 
prof dr H. Smarzyński. Spo­
śród pierwszych czterech stu 
dentek zdających egzamin — 
trzy otrzymały noty bardzo do­
bre, a jedna — dobrą 

Prof. Smarzyński oświadczy!

naszemu- przedstawicielowi, że 
dobre wyniki egzaminów są 
przecie wszystkim rezultatem 
całorocznej wytrwałej pracy 
studentów. Dobre przygotowa­
nie jest również wynikiem po­
mocy asystentów, spośród któ­
rych wyróżniają się asystenci 
katedry matematyki, mający po 
za sobą 1400 konsultacji.

Prof. Smarzyński zapewnił, 
że 257 absolwentów PWSP, 
którzy z początkiem roku o- 
bejmą stanowiska nauczy­
cielskie głównie na Ziemiach 
Zachodnich nie zawiedzie po­
kładanych nadziei.

S.SZ.

Ojciec i syn
WROCŁAW (kor. w ł.) Bvlo 

to w tych dniach Jerzy Terej 
— student wydziału prawa U- 
niwersytetu .Wrocławskiego im 
B Bieruta zgłosi! się na egza 
min z prawa karnego do proi 
dr Swidy.

...Terej... Terej... — profesor 
długo szuka! w pamięci... Czy 
macie na naszym wydziale bra 
ta — zwróci) się do wreszcie z 
zapylaniem

— Nie, to mój ojciec — pa 
dia odpowiedź.

Tak się zlożyio, że ojciec i syn

dencka S. Gawrona. Ta dzie­
siątka przygotowywała się do 
egzaminów caty rok. W domu 
akademickim, w gr.upach we 
dług specjalności, systematycz 
nie przerabiano materiał nau 
kowy. Dużą pomocą w przygo 
towaniu się do egzaminów by 
ly skrypty i książki naukowe 
których Politechnika ma już 
pod dostatkiem.

Pierwszy egzamin tej gru­
py z obróbki drewna wypad)

dobrze. Bardzo dobre oceny 
otrzymali: I. Majer, W. M a­
recki i J. Luber.

Grupę tow. Gawrona czeka­
ją jeszcze,trzy poważne egza­
miny: z podstaw elektrotech­
niki, wykańczainictwa i stu­
dium wojskowego Po złożeniu 
egzaminów studentów oczekują 
2-miesięczne praktyki, a potem 
zasłużony odpoczynek na wcza­
sach.

J.K.

Dziś uczniowie — jutro górnicy

studiują razem.
żącej sesji egzaminacyjnej pi­
sa! pracę magisterską i otrzy­
mał już dyplom ukończenia siu 
diów, syn Jerzy jest słuchaczem 
li roku.

Jerzy Terej dobrze przygoto­
wał się do egzaminu, zdał go 
więc dobrze. Zdanego egzami 
nu gratulowali mu przyjaciele- 
studenci i współtowarzysze pra­
cy, gdyż Terej studiując pracu­
je równocześnie w Z\V ZMP 
Serdecznie również gratulował 
Jerzemu... ojciec. T.F.

Przeciętny wynik grupy Gawrona —  dobry
ŁÓDŹ (kor. w ł.) Pierwsza , tycznego Politechniki Łódzkiej 

na II I  roku wydziału energe- I przystąpiła do sesji grupa s!u-

K ilk a  tysięcy m łodzieży koń 
ezącej w  br. naukę w  2-le tn ich  
zasadniczych szkołach gó rn i­
czych zdaje obecnie egzaminy 
kw a lif ik a c y jn e , k tó re  ko n tro lu - 

„ .  . , . ją  stopień przygotow ania m lo-
U jc iec w , .- ‘ dych gó rn ików  do pracy zawo­

dowej. Po pom yślnym  zdaniu 
tych egzam inów złożonych', z 
części p raktyczne j oraz egza­
m inów  pisemnych i  ustnych z 
przedm iotów  ogólnokształcą­
cych i zawodowych — młodzież 
otrzym a świadectwa ukończenia 
zasadniczej szkoły górniczej o- 
raz na podstaw ie wykazanych 
um ie ję tności zostanie zakw a li­
fikow ana do odpow iednie j g ru ­
py zawodowej. Już 21 bm. m ło­
de kad ry  gó rn ików  przystąp ią 
do pracy w  kopaln iach, gdzie 
otoczone zostaną opieką, umoż­
liw ia jącą  m łodzieży pogłębianie 
w trakc ie  pracy w iedzy zdoby­
te j w  szkole.

W zasadniczej Szkole G ó rn i­
czej przy kopa ln i „S ta lino g ród “

Erich flonerkpr
Przewodniczący  

C en tra ln e j Rady FD J

Hasłem Zlotu jest ookói, jedność, wolność*)
Dziesiątki tysięcy chłopców i  

dziewcząt przybędzie do Berlina, 
by w  stolicy Niemiec wziąć udział 
w  potężnej manifestacj i o szczęśli­
we życie i pokojowa przyszłość ca­
łe j  młodzieży niemieckie j

In ic ja tywa FDJ przeprowadzenia  
I I  Z lo tu rzucona została w mo­
mencie, kiedy młodzież niemiecka, 
a szczególnie cała młodzież robot­
nicza zjednoczyła się w akc j i  prze­
c iw ko  niebezpieczeństwu rek ru ta ­
cji  do „europejsk ie j a rm i i"  m o r ­
derców i odbudowie niemieckiego  
m il i ta ryzm u. Qbok Wolnej M ło ­
dzieży Niemieckie j  fF D J I, k tóra  
działa w  Niemczech zachodnich w  
niezwykle ciężkich warunkach,  
przeciwko rek ru tac j i  i m ih ta ryz -  
m ow i wystąp i ły  również inne za­
chodnio - niemieckie organizacje 
młodzieżowe.

-łr
Przywódcy różnych organizacji 

młodzieżowych i  sportowych w  
Niemczech zachodnich postanowil i  
ostatnio w związku ze Z lotem na­
wiązać kon takt z młodzieżą NRD,  
w  celu wspólnego przeprowadze­
nia przygotowań do Zlotu.

Niektóre gazety zachodnio - nie­
mieckie, podporządkowane kaise- 
rowskiemu m in is ters twu sabotażu, 
us i łowały  przeszkodzić w przepro­
wadzeniu przygotowań do 11 Z lo­
tu. Donosiły, że ilość członków bio­
rących udział w  przygotowaniach  
jest niedostateczna, że komitet o r­
ganizacyjny ma trudności,  że dość 
środków transportu  jest n iew y­
starczająca itd.

Jednak już 10 maja zgłosiło 
stró j akres w Zlocie ponad 700 tys. 
( ty lu  weźmie udział w  Zlocie — 
red ) chłopców i dziewcząt, z NRD,  
Niemiec zachodnich  i zachodniego 
Berlina.

Tak jak  w  Niemczech, zachod­
nich, tak  i  w NRD chłopcy i  dzie­
wczęta przygotowują się z w ie lk im  
zapałem We wszystkich okrtqgach, 
wsiach i szkołach, w grupach FDJ  
panuje atmosfera t ro sk l iw ych  
przygotowań. Wiele fak tów  św iad­
czy o tym, że młodzi robotnicy  1 
chłop i pragną swoją Republikę u-  
mocnić i  wzbogacić.

★
Program U  Z lotu jest bardzo  

bogaty i urozmaicony Organizato­
rzy pragną, aby dziennie 1,5 m in  
ludzi mogło oglądać różnego ro ­
dzaju występy.

11 teatrów z 10 tys. mie jsc cze­
ka na uczestników wieczornych  
w ys tęp ów  13 oUgartych w ie lk ich  
scen um ożl iw i oglądanie przeróż­
nych zespołów ludowych, k ra j  o-

w ych  i  zagranicznych. W  20 m ie j­
scach 400 tys. w idzów przeżywać 
będzie emocje w a lk  sportowych.  
W festynach ludowych weźmie u-  
dział 1 m il ion  berlińczyków.

Można bez przesady powiedzieć, 
że I ł  Z lot będzie najw iększą do­
tychczasową imprezą ku l tu ra lną  i  
sportową w  Niemczech.

zk-
W sobotę, 5 bm. Prezydent W, 

Pieck dokona na stadionie im. 
Waltera U lh r ich ta  otwarc ia  I I  
Zlotu, którego hasłem jest pokój, 
jedność i  wolność.

Ponad 70 tys gości, uczestników  
z Niemiec zachodnich, NRD i  Ber­
l ina będzie św iadkam i w ie lk ie j  
defi lady sportowej.

Sztafeta pokoju przekaże Prezy­
dentow i Pieckoim pozdrowienia  
od młodzieży niemieckie j.

6 czerwca przebiegać będzie pod 
znakiem potężnej manifestac j i  
młodzieży niem ieckie j o szczęśliwe 
życie i pokojową przyszłość. W de­
monstracji  na Placu  M arksa—En­
gelsa, gdzie na trybunach zajmą  
miejsca przedstawicie le SFMD, 
MZS oraz młodzieży ZSRR, Chin, 
Polski,  k ra jów  dem okrac j i  ludo­
wej,  Francj i,  Włoch, A n g l i i  i  in ­
nych państw weźmie udzia ł pól 
m il iona  młodych niemieckich pa­
tr iotów.

Bogaty program Zjazdu, k tó ry  
dopełnią m. in . występy artystycz­
ne zespołów pieśni i  tańca ze 
Zw iązku  Radzieckiego, Rumunii,  
Czechosłowacji, Polski (100 osobo­
w y  zespół „ Dzieci Warszawy") o- 
raz pokaz f i lm ó w  m. in. „P rzygo­
dy na Mariensztacie" zamknie o- 
gromny pokaz ogni sztucznych. 
Odbędzie się on podczas w ie lk ie j  
zabawy, w  dn. 7 bm., w  czasie któ­
re j na placach, o tw a rtych  scenach, 
wystąpią największe zespoły NRD  
i  z zagranicy.

Po przemówieniu końcowym,  
które wyg łos i na Placu Marksa  — 
Engelsa prem ier U lbr ich t,  nastąpi 
od 23.45 do 24.00 zamknięcie  Z ło tu .

Z lo t  I jego program będzie dla 
postępowych  s ił świata dowodem, 
że młodzież niemiecka pragnie po­
ko ju i jedności swojej ojczyz -  
ny. Uczestnicy Z lo tu  powrócą 
do rodzinnych stron  — na wscho- 
dzie i  zachodzie swej ojczyzny  —- 
2 większymi si łami do w a lk i  o ra ­
dosne i szczęśliwe życie w  całych  
Niemczech.

zakończyła się ju ż  praktyczna 
część egzaminów k w a lif ik a c y j­
nych. Podczas egzaminu k ła ­
dziono specja lny nacisk na 
sprawne w ykonan ie  podstawo­
wych czynności górniczych. Np. 
absolwent Grzegorz F ronckó- 
w iak  m ia ł rozebrać końcówkę 
przenośnika zgrzebłowego. K ie ­
dy F ronckow iakow i g ra tu low a­
no w yn ików , pow iedzia ł on: 
Jestem synem górnika. Ojciec  

m ój przepracował w  kopalni 
.,S ta linogród “ 25 lat. Szczęśll- 
w y  jestem, że pójdę w  jego ś la ­
dy W szkole było  m i bardzo 
dobrze, teraz chcia łbym j u t  sa­
modzie ln ie jak  p raw dz iw y  gór­
n ik  pracować w  kopalni'

7. dn iem  1 w rz e in l»  powstaje w  Trzem eszn ie, pow. M ogilno, w o |. byd- 
goskie Zasadnicza Szkoła M echan izacji R oln ictwa. Za niecałe więc 3 m ie ­
siące zaczn ie ona szkolić  trak to rzy s tó w  m echan ików . Jednak już dziś  
k ie row n ic tw o  i uczniow ie by łe j Zasadniczej Szkoły M etalow o Budow ­
lanej. k tó ra  p rzekszta łca  sie obecnie w  Zasadniczą Szkot? M echan izac ji 
R olnictw a, m a ją  pełne ręce p racy  — ~

Nowy typ  szkoły w ym aga nowych u rządzeń  I pomocy naukow ych. 
Buduje sie halę m aszyn, p rzyg o to w u je  sie p rze k ro je , m odele, w y k re s y  
i m ak ie ty  Pom ogą on# w  nauce p rzyszłym  absolw entom .

Do szkoły n a p ływ ała  p ierw sze podania o p rzy ję c ie . Zgłosili |e już: 
Euqenłusż M iażdzyk  ze spółdzieln i p ro d u k cy jn e j w D o b ry lew ie , pow. 
2nin , Stanisław  G a m a k z y k , syn m ałoro lnego  chłopa ze wsi K ąty . pow. 
W łocław ek; Bolesław D ylew ski syn ro b o tn ika  z In o w ro c ła w ia  i inn i. 

P oznajm y b l iż e j- tę  szkołę, Jej m etody nauk i.

É l

ft .at JtAtn U id - ,-L. ..iTN-Ł. Y - ! ’■ ... \ •.

’ Ay - >£’ * • \  ć 'V

Znsć d e b rze  c ią g n ik , czy k om ba jn  to Jednak leszcze nie wszystko* 
T rze b a  unitę«* rów n ież  sam em u le c z y ć  Jego c h o ro b y" I na to test nr>o- 
9<ib W a rszta ty  szkoły są w yposażone we w<*zvstUie po trzebne m aszy- 
n \ Zuatdu)ą  sly w nich to k a rn ie  w ie r ta rk i fre z a rk i, s z lif ie rk a  s trii*  
g a rka  p iła  niec n a m rz n a  i tp  Każdy absoiwen» szko ły  sam  ieź  w ykonu­
je  na nich poszczególne uszkodzone części c ią g n ika  I m aszyn, sam je  
p ó ź n ie j w m o n ro w u ie

Ze iem pow ie t Eugeniusz R u ła k  i Rom uald Failck l doskonale d a ją  sobie  
rady* z obsługą tokarń . P ra c u ją  na nich. ja k  s tarzy  fachowcy.

Po w y k ła d z ie  te o re ty c z n y m  le k c ja  poka zo w a ... Już p rz y  c la c n lk u .  
M ożna te i az w ła s r iv m i ry k a m i p i ze p ro  w a d z ić  d e m o n ta ż  I m o n ta ż , po ­
znać d o k ła d n ie  k a żd y  m e c h a n iz m  ka żdą  ś ru b k ę

C h w ilę  c<ei pH w ośc i Jeszcze k i lk a  u w a e  n a u c z y c ie la  za w o d u  tow . 
W ładysław ,! O ksiaka Jak o b c h o d z ić  s ię  z k lu c z a m i l... u c z n io w ie  p r z y ­

s tę p u ją  do  p ra c y

* )  Z  p rz e m ó w ie n ia  
p ra s o w e j w  B e r lin ie .

na konferencji

Życzymy Wam z całego serca sukcesów 
w walce o szczęście narodu irancuskiego

DO
K O M IT E T U  CENTRALNEG O  
FRAN CUSK IEJ P A R T II 
K O M U N ISTYC ZN EJ

Wobec nieotrzym ania w iz w jazdow ych do 
F ranc ji przez delegację Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotnicze: na X I I I  Zjazd Waszej Par­
t i i prosimy o przekazanie Z jazdow i depeszy 
następującej treści:

Drodzy Towarzysze,
W im ieniu Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro­

botniczej i  polskich mas pracujących pozdra­
w iam y serdecznie X I I I  Zjazd Waszej W ie l­
k ie j P artii, k tóra wysoko wznosi sztandar 
swobód dem okratycznych, niepodległości na­
rodow ej i pokoju.

Cały naród polski z uczuciem g łębokie j so­
lidarności i sym patii śledzi wspaniałą w a lkę 
patriotycznych i postępowych sit F ranc ji 
przeciwko odbudowie odwetowego W ehrm ach­
tu pod szyldem „a rm ii eu rope jsk ie j", prze­
c iw ko  przygotowaniom  w ojennym  im p e ria li­
zmu am erykańskiego: o położenie kresu „b ru d ­
nej w o jn ie " w Indochinach w a lkę  w k tó re j 
bohaterska Francuska Partia Kom unistyczna 
z tak im  hartem i konsekwencją przoduje

Francuska Partia  Kom unistyczna spadko­
bierczyni sławnych rew olucyjnych tra d yc ji 
narodu francuskiego, k ie ru jąc się n ieśm ierte l­
ną nauką Marksa, Engelsa, Lenina i S ta lina , 
walczy nieugięcie o prawa francuskich mas

pracujących i ludów kolon ia lnych, wychowuje 
w duchu patrio tyzm u i pro le tariackiego in te r­
nacjonalizm u francuską klasę robotniczą, któ­
ra prowadzi za sobą szerokie rzesze chłop­
stwa i in te ligenc ji Stojąc na straży na jży­
wotnie jszych interesów F ranc ji, je j niepodle­
głości, honoru i w ielkości, bohaterska francu­
ska klasa robotnicza pod przewodem Waszej 
P a rtii wnosi w ie lk i wktad do wspólnej w a lk i 
narodów świata o odprężenie m iędzynarodo­
we o zakaz broni masowego zniszczenia.
0 zapewnienie pokoju w Europie i na całym 
świecie.

Francuska Partia Kom unistyczna jest szcze­
gólnie droga i bliska wszystkim  demokratom
1 patriotom  polskim , których łączą z ludem
francuskim  stare i mocne więzi przyjaźni, w y­
kuw anej we wspólnych walkach o wolność 
i postęp i scementowanej wspólnie przelaną 
k rw ią  w czasie osta tn ie j w n ]nv w bojach
przeciwko h itlerow skiem u najeźdźcy.

Życzym y Wam z całego serca, sbv Zjazd 
Wasz przyczyhił się do jeszcze większej mo­
b iliza c ji wszystkich dem okratycznych i pa­
trio tycznych sił narodu francuskiego do w a l­
k i o realizację Waszych historycznych zadań 
dla  dobra F rancji, sprawy pokoju i socjalizmu.

K O M IT E T  C EN TR ALNY  
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

P A R T II ROBOTNICZEJ

B ro n e k  D u iiia r io w s k t po  ra z  p ie rw s z y  a o s ia o i tego  „K o m a  . Chłopiec  
test s k u fr to r iy  p rz e je ry  Na nauce  Jazdy trz e b a  w s z y s tk o  p rzew id z ieć , 
na w s z y s tk o  uw a ża ć  P rz e c ie ż  jest to . d ia  n ie g o  p ró b a  przed  p rzyszłym  
e a z a tn in e rr  a le  już  w p o il i  W ów czas n ie  b ędz ie  w p o b liż u  nauczycie­
la za w o d u , k tó r y  z w ró c i uw a g ę  na to . czy  l n ie  niedociągnięcie, k tó ry  
pom o że  W ów czas sa m em u  trz e b a  b od z ie  d e cyd o w a ć .

D ob rze  o fvm  p a m ię ta  B ro n e k  o ra z  je g o  k o le d z y  D obrze o tym  pa­
m ię ta jc ie  i W y, absolw enci p rz y s z łe j Zasadniczej Szkoły M ech an izac ji
R o ln ic tw a .

M. Ł

Depesze tu ztuiązku ze zgonem 
Martina Andersena Nexo

W  związku ze zgonem M. A. Nexo Komitet Centralny PZPR 
przesłał do KC Komunistycznej Partii Danii depeszę, w której 
m. In. czytamy:

Przejęci do głębi wiadomością 
o zgonie M artina  Andersena 
Nexo, w ie lk iego syna narodu 
duńskiego, wspaniałego pisarza, 
tw órcy dzieł niezapom nianej o- 
gó łno ludzkie j wartości, n iezłom ­
nego bo jow nika o pokój i socja­
lizm . członka K om ite tu  Centra l­
nego Kom unistycznej P a rtii Da­
n ii — wyrażam y Wam nasze 
głębokie współczucie z powodu 
tej bolesnej straty.

Pragniem y Was zapewnić dro­

dzy towarzysze, że pamięć M ar­
tina Andersena Nexo pozostanie 
na zawsze żywa w sercach na­
rodu polskiego.

Poza tym  depesze kondolen­
cyjne w ysia li do żony Z m arłe ­
go — Joannv Andersen Nexo 
prezes Zw iązku L ite ra tów  Pol­
skich — Leon K ruczkow ski o- 
raz do Duńskiego K om ite tu O- 
brońców Pokoju Przewodniczą­
cy PKOP — Jarosław Iw aszkie­
wicz.

$ OgélRMl«ml»~ekÍXÓngrei MMz)alfrozpoezą) oSradf

Tyszce chłopców i dxiewcxqt 
owacyjnie w'talo delegacje zagraniczne

B E R L IN  3 bm. rozpoczęły się 
w Berlinie obrady Kongresu Mło­
dzieży Niemieckiej walczącej o 
pokój, jedność I wolność.

Tysiące chłopców t dziewcząt 
n iem ieckich, zgromadzonych w 
o lb rzym ie j ha li „W erner-Seeien- 
b ind e r" ow acyjn ie  pow ita ły  
przybyłych na Kongres: przewod­
niczącego Izby Ludowej NRD 
dr Johannesa Dłeckmanna, w i­
cepremiera NRD W alterą Ul- 
brichta, nadburm tstrza w ie lk ie ­
go Berlina E. Eberta oraz przed­
s taw ic ie li młodzieży ZSRR. Pol­
ski, Chin Ludowych. Czechosło­
w acji, Węgier, B u łga rii, A lban ii. 
A us trii, B e lg ii i Danii. Na cze- 
1« de legacji radzieckie j stoi

przewód n iczący A n ty  f  aszystow- 
skiego K om ite tu  M łodzieży Ra­
dzieckie j. sekretarz Komsomołu 
Koezeniasow. Młodzież polska 
reprezentowana jest na Kongre­
sie przez Bolesława Piechuckłe- 
go i Jerzego Chabetskiego.

Obrady Kongresu zagaił członek 
komitetu organizacyjnego Kon­
gresu. znany pisarz Sfefan Her- 
mlin. Powitał on delegatów na j 
Kongres I gości, i odczytał depe­
sze powitalne od prezydenta ■ 
NRD Wilhelma Piecka 1 premie­
ra NRD Otto Grotcwohla.

Po ukonstytuow aniu się pre- j 
zydiurn Kongresu, zabrał głos 
w iceprem ier NRD. pierwszy se-I 
k re ta rz  SED —. W alter U lb rich t. I

5 bm. centralny festiwal 
zespołów artyst. 

szkół zaw.
5 bm. rozpocznie się w  W ar­

szawie C entra lny Festiwal Ze­
społów A rtystycznych Szkól 
Zawodowych. Festiwal ten bę­
dzie zakończeniem Ogólnopol­
skiego Festiwalu Zespołów A r­
tystycznych Szkół Zawodowych 
zorganizowanego dla uczczenia 
10-lecia Polski Ludow ej, przez 
C entra lny Urząd Szkolenia Za­
wodowego wspóln ie z Zarzą­
dem G łów nym  ZM P. Celem Fe­
s tiw a lu  jest podsumowanie do­
robku zespołów artystycznych 
szkół zawodowych, umasowie- 
nie pracy artystyczne j w tych 
szkołach, zapoznanie społeczeń­
stwa z dorobkiem  w  te j dzie­
dzinie szkół artystycznych oraz 
wyszukanie ta len tów  śpiewa­
czych, m uzycznych i recyta to r­
skich.

Dotychczas odbyły się e lim i­
nacje rejonowe, w  których 
wzię ło  udział oko ło 52 tys. m ło­
dzieży z ponad tysiąca szkół 
oraz e lim inac je  okręgowe. W 
e lim inacjach centra lnych weź­
mie udzia ł ponad 4,5 tys. m ło­
dzieży.

Zapisz się do Szkoły Moctenizarii Rainiera

Zostań traktorzystą -  machaniYiein!
Drogi Kolego!
Jeśli ukończyłeś 16 lat i 7 klas szkoły podstawowej mo­

żesz ubiegać się o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Mecha­
nizacji Rolnictwa. Nauka w niej trwa 2 lata. Szkolenie 
łbejmuje takie przedmioty jak: zasady prawidłowej orki 
traktorem, zasady działania różnych maszy.i rolniczych, 
technologię remontu tych maszyn, zapoznanie się z obsłu­
gą silników spalinowych itp Po ukończeniu szkoły zdo­
będziesz zawód traktorzysty-mechanika. Będziesz mógł 
pracować w POM-ie, GOM-ie lub PGR-ze.

Do podania o przyjęcie do Szkoły Mechanizacji Rolni­
ctwa dołącz: metrykę urodzenia, świadectwo szkolne, ży­
ciorys. świadectwo lekarskie, zaświadczenie o stanie ma­
jątkowym wydane przez prezydium miejskiej lub gminnej 
rady narodowej, wniosek o przyjęcie do internatu.

Informacji o zasadniczych szkołach mechanizacji rol­
nictwa udzielą ci: Zarząd Powiatowy ZMP, DOSZ, Wy­
dział Oświaty oraz kierownictwa szkól zawodowych i pod- 

■ stawowych.

O b ra d y  X I  P le n u m  ZSC h

1.551 spółdzielni 
produkcyjnych 

na Dolnym Ślqsku
W  m aju  br. na D olnym  Sla- 

5łlu — w ojew ództw ie  przodu­
jącym  w rozw oju spółdzielczo­
ści p ro d u kcy jn e j — powstały  
23 nowe gospodarstwa zespoło­
we. W  ciągu pięciu rnleslecy 
br. zorganizowano łącznie 137 
spółdzieln i, dzięk i czemu o- 
gólna Ich liczba  wzrosła do 
1.551.

3 bm. rozpoczęły się w  W ar­
szawie obrady X I rozszerzonego 
plenum  Zarządu Głównego 
Zw iązku Samopomocy C hłop­
skie j W obradach, k tó rym  prze­
wodniczy prezes ZSCh Antoni j 
Korzyckl, uczestniczą członkowie | 
Zarządu Główmego, członkow ie! 
prezydiów zarządów wojewódz- \ 
k ich Zw iązku, n iektórzy przodu- \ 
jący prezesi i sekretarze kół | 
gromadzkich, zarządów gmin-1 
nyeh i pow iatowych ZSCh, a j 
także k ilk a  w yróżnia jących się 
przewodniczących kó ł gospodyń I 
ZSCh. 1

Na obrady przybyli: wicemar­
szałek Sejmu PRL — Jozef O ł- 
ga-MIchalskl, minister Rolnic­
twa — Edmund Pszczółkowski,
przedstaw icie le KC PZPR i 
NKW  ZSL oraz przedstawiciel« 
zainteresowanych ministerstw, 
in s ty tu c ji i organizacji maso­
wych.

Plenum omawia dotychczaso­
wy dorobek ZSCh oraz zadania, 
jakie stoją przed tą masową- or­
ganizacją pracujących Chłopów 
po I ł  Zjeździe Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Obrady trwają.

„Błyskawice“  przyśpieszyły 
obowiązkowe dostawy

K R A K Ó W . (Kor. w ł). Niedo­
brze było ze skupem w Racła­
w icach: 60 proc, gospodarzy za­
legało z obow iązkowym i do­
stawami. Zetempowcy postano­
w ili w ięc przeprowadzić wśród 
chłopów' zakro joną na szeroką 
skalę akcję uśw iadamiającą. 
M. in. przewodniczący Z. Cm. 
ZM P  tow. Jerzy Gryzą t p rz e -

| wod.niczący koła ZM P  w  Kalinie
| Wielkiej, prow adzący pracę u ■ 
I świadamiającą, opracowali m. in. 
j „błyskawice" p ętnująee opiesza. 
j łych. „Błyskawice“ pomogły. W 
; chwili obecnej donoszą z Racła- 
i wic. że jedynie 20 proc. chłopów 
j racławickich ma zaległości w 
i obowiązkowych dostawach na 
‘ 1 kw artał br, (S. Sz.)



Na tamach 
prasy młodzieżowej SZERSZYM FRONTEM...
Co pisze Do pociągu idącego w  k ie ru n ­

ku  O lsztyna w sied liśm y z p y ta ­
niem  w ars zaw sk ie j gospodyni: cMa 
czego od pewnego czasu w  skle ­
pach m ięsnych is tn ieje  n iedobór  
n iek tó ry c h  g a tun kó w  mięsa? D la­
czego dostaw y m leka  nie p rze b ie ­
g a ją  tak  ja k  powinny?

Z py tan iem  tym  postanow iliśm y  
zw ró c ić  się za ró w n o  do tych . k tó ­
rzy  to m ięso i m leko  bezpo śred­
nio w  swoich gospodarstw ach w y ­

tw a rz a ją , ja k  i do tych , k tó rych *  
zadan iem  jest czuw ać, aby p rod uk  
ty  te n a p ływ ały  re g u la rn ie  do 
p u n k tó w  skupu. Z łoży liśm y więc  
w izy tę  w  b iu rze  P ow iatow ego Peł­
nom ocn ika M in is ters tw a Skupu w  
W ęgo rzew ie , od w iedza liśm y g m in ­
nych pełnom ocników  z P osadrza, 
Kut i K ru g la n k i, ro zm aw ia liśm y  
po d rod ze  z chłopam i z P rz e rw a ­
ne j, g w arzy liś m y  z sołtysem  w  
M ożdżanach...

O pewnym rodzaju szantażu przy pomocy jednego
Pismo Z w iązku  Dziewcząt 

F rancuskich (UJFF)

D Z IE W C Z Ę T A , KTÓ RE  
P R O D U K U JĄ  P E R F U M Y

W IOSNA i lato to czas kiedy  
w Grassa, Cannes, Nicei, 
A ntibes , p ięknych  m ia ­

stach p row an sa lsk ich , k tó re  są 
ko lebką  fran cu sk ich  p e rfu m , za ­
k w ita ją  m iliony  róż, jaśm inów , 
kw ia tó w  po m arań czy , fio łkó w  i 
m aków . Co roku  zręczn e  dłonie  
fran cu sk ich  d ziew czą t d e lika tn ie  
o b ry w a ją  p ła tk i. K w ia ty  m uszą  
być ze rw an e  o św icie jeszcze  
przed  wschodem  s łoń ca .'

Z b ie ra n ie  kw ia tó w  w y d a je  się 
na p ierw s zy  rz u t oka bardzo  ła ­
tw e i p rzy je m n e . Tym czasem  jest 
to p raca  c iężka i żm udn a. K ażdy  
k rz a k  obsypany jes t setkam i m a­
łych pąków , k tó re  trzeb a  z ryw a ć  
d e lika tn ie  nie n aru sza jąc  p rę c i­
ków .

G dyby płacono re g u la rn ie  co 
m iesiąc albo co dw a tygodnie  
byłoby  jeszcze pół b iedy. A le  
pensja dz iew czą t w ę d ru je  do 
nich dop iero  w te d y , k iedy  p ro ­
ducent o trzy m a  ju ż  zap ła tę  za 
swój p ro d u k t.

K iedy  p ła tk i zosta ją  ze rw ane  
w ę d ru ją  do p rz e tw ó rn i. M y lą  sie 
ci, k tó rzy  sądzą, że dziew częta  
k tó re  p ra c u ją  w  p rzem yśle  p e r ­
fu m e ry jn y m  m ogą kupow ać ’'¡sobie | 
m ałe, pachnące fla k o n ik i. Nie 
m ogą sobie na to pozw olić .

Jedna z d z iew czą t m ów i. że 
p ra cu je  w fa b ryc e  B ourqois ju ż  
9 lat i n igdy  nie za ro b iła  ty le , 
aby m óc skro m n ie  w yżyć . A t r z e ­
ba pracow ać coraz szybc ie j. Ro­
botnice p ra cu ją c e  w  dzia le  p u ­
d r u  m uszą napełn ić  w c iągu go­
d z in y  1000  pudełek pachnącym  
proszk iem . Potem  w okres ie  b a r ­
d z ie j spokojnym  w śród  d ziew czą t 
pan u je  częściowe bezrobocie; nie 
p ra cu ją  w tedy  w ięce j n iż  trz y  
c z te ry  dni w  tygod n iu , a co za 
tym  idzie m a ją  zm nie iszor.e  p ła ­
ce.

W końcu każdego ro k u  p ra ­
cownice w ie lk ie j f irm y  „C oty“ 
o trz y m u ją  p rem ię  w  wysokości 
5 do 6 tysięcy fra n k ó w . Jednak­
że p rem ia  ich za leżna  jest od te- 
<30 czy w y ro b y  f irm y  cieszą się 
popytem . K iedyś zd a rzy ło  się, że 
jedną z robo tn ic  za p y ta ła  kogoś 
z k ie ro w n ic tw a  d laczego nie do­
stała p re m ii. I w ted y  syn Rouan­
da Coty. baw iąc się w  d o b ro c zyń ­
cę, w rę c z y ł je j w  koperc ie  2 stu- 
fra n k o w e  bankno ty . Była to p re ­
m ia  za cały  rok  c ię żk ie j p racy . 
Państwo Coty natom iast p o tra fią  
w  c iągu roku  osiągnąć 65 m ilio ­
nów fra n k ó w  zysku .

fra n c u s k ie  dz iew częta , k tó ­
ryc h  p raca nape łn ia  p ien iędzm i 
p o rtfe le  p rzed s ięb io rcó w , m ają  
dość c iężk ich  w a ru n k ó w  życia  
p ra g n ą  radości i szczęścia. Ich 
o rg a n izac ja  -  Zw iązek  D ziew cząt 
Francusk ich  — o rg a n iz u je  wiece, 
m anifes tac je , s tra jk i, na k tó rych  
dziew częta  dom agają  się zaspo­
ko jen ia  ich żądań . Za n im i stoi 
cały naród .

krowiego ogona

„Królowa nocy’’
K a k tu s  „ K r ó lo w a  n o c y “  — o r y ­

g in a ln y  o kaz  f lo r y  m e k s y k a ń s k ie j 
k w itn ie  ty lk o  ra z  w  ro k u  w  o ią - 
gu je d n e j nocy . Z ja w is k o  to  za- 
o os e rw o w a li o s ta tn io  p ra c o w n ic y  
W ro c ła w s k ie g o  O g ro d u  B o ta n ic z ­
nego. Z n ad e jśc ie m  w ie c z o ru  za- 
?zął s ię  p o w o li ro z c h y la ć  je d e n  z 
pączków , o k o ło  p ó łn o c y  z a b ły s ­
n ą ł ca ła  k rasą  w ie lk i  k w ia t  o 
p ię k ń y m  bi a ło -  ż.ó łto  -  róż  o w y m  o d ­
c ie n iu . N ad  ra n e m  .^ K ró lo w a  n o- 
c y ‘ ‘ p rz e k w it ła .

„ K ró lo w a  n o c y “  z n a jd u je  się w e 
W ro c ła w s k im  O grodz ie  B o ta n ic z ­
n y m  ju ż  o k o ło  6 la t .  Po raz p ie r w ­
szy z a k w it ła  d o p ie ro  w  ro k u  b ie ­
żącym .

| \T  IS K I, k rępy  b londynek o 
1 ’  rozrzuconej bu jn ie  czu­

p ryn ie  jes t w yraźn ie  zm art­
w iony, gdy zw ierza się. że 
w zyw a ją  go do K om ite tu  Po­
w iatowego i wzdychając po­
w iada: „n ie  pogładzą mnie  
pewnie po główce za ten skup, 
oj nie“ . W ygląda przy tym  
na ucznia, k tó ry  wychodzi z 
ła w k i po zeszyt z k lasów ką 
napisaną na dw ójkę. W  samej 
rzeczy towarzysz Telenda, 
dziś pe łnom ocn ik gm inny M i­
n is te rs tw a Skupu w  K ru -  
glance, do n iedawna jeszcze 
b y ł uczniem Techn ikum  F i­
nansowego w  po b lisk im  K ę ­
trzyn ie . Od niedawna pracuje. 
B ra k  m u w ięc doświadczenia, 
odporności na ku łacką  chy- 
trość i  przebiegłość, b ra k  h a r- 
tu  w  c iężk im  k lasow ym  boju, 
ja k i trzeba toczyć na jego 
w ysun ię tym , odpow iedzia lnym  
posterunku.

Z niechęcią pa trzy  na p ię ­
trzące się c y fry , z k tó rych  
jasno w yn ika , że z rea lizacją  
p lanu dostaw mięsa i m leka 
jes t bardzo źle. W  ub ieg łym  
m iesiącu wykonano go zale­
dw ie  w  25 procentach.

— Wszystko przez te „ t r u ­
py gospodarcze“  —  powiada, 
uderza jąc ręką w y k a z .  Przez 
tych  w ie lohekta rowych z K no -  
howa, K ru g la n k i  i  innych wsi, 
k tórzy  po k i lkaset k i log ra ­
mów zalegają. A le  on i nie 
hodują krów , świń, w  n ie­
w ie lk im  ty lk o  procencie ob­
siewają pola. Co im  zrobię? 
Przecież on i nawet na zebra­
n ia  nie przychodzą. Nawet  
zawiadomień do ręk i  nie chcą 
brać.

— A właśnie, co zrobicie? 
Posłaliście wniosek o uka ra ­
nie kogoś?

— N ic  nie zrobię. I  wn iosku  
nie posłałem. Przecież to 
„ t ru p y  gospodarcze“ . Wniosę 
o umorzenie. Może choć tym  
sposobem plan m i  się trochę  
wyrówna.

—  P atrzym y na w ykaz na­
zw isk: F lis iak , Jankow ski, 
O polski, W iszow aty — 15 hek­
ta row i, a często i w ięcej zie­
m i posiadający ro ln icy . Ileż 
to na tak ich  gospodarstwach 
można trzody  wychować, je ś li 
7 i 8 he k ta row i ch łop i m iesz­
ka jący  w  te j samej w s i do 20 
nieraz tuczn ików  w  ciągu ro ­
ku  sprzedają?

A le  ci, k ie d y  zobaczyli, że 
skończył się z ło ty  okres szab­
ru , k iedy  po ję li, że o tym  by 
na ich gospodarstwach ktoś 
za pół darm o ro b ił — nie ma 
co m arzyć, k ie dy  s tw ie rdz ili, 
że trudno  jes t zbić kabzę cu­
dzym  kosztem, a po to, by mieć 
dochody trzeba samemu p rzy ­
giąć k a rk u  na po lu —  pozby li 
się krów , pow ypycha li na po­
sadki dorosłe dzieci, k tó re  m o­
g łyb y  pracować na gospodar­
stwach, bądź też p rzyże n ili je  
do m niejszych gospodarstw,

sami zaś p rzycupnę li za jedną 
krow ą  i. jednym  prosiakiem , 
szantażując swoim  n ie rób­
stwem  całą gminę.

—  Nic nie hoduję, niewiele  
sieję, dzieci w  św iat poszły —- 
co m i kto zrobi? O to zawoła­
nie  bogaczy z pow ia tu  węgo­
rzewskiego. I  nie ty lk o  w ę­
gorzewskiego. Zaw o łanie to 
jednak .zna jdu je  swoje echo,

—  Co im  kto zrob i  — p rz y ­
pom ina m i się zasłyszane w  
P rzerw ankach z ust sołtysa 
pytan ie .

—■ Co im  kto zrobi? —  to 
samo m ó w ili ch łop i w  K ru g - 
lance i innych  wsiach.

N iek tó rzy  zaś w yc iąga ją  z 
tego da le j idące w nioski.

— Jeśli im  n ik t  n ic n ie  zro­
bi, to może bym  i ja  tak  spró­
bował — ta m yśl n iechybnie 
k ie row a ła  K uszykiem  z M oż- 
dżan, gdy przyszedł n iedaw ­
no do swojego sołtysa z poda­
niem. A  w  podaniu tym , adre- 
sowanvm  do samego m in is te r­
stwa, K uszyk pow iadał, że 
ma jedną krow ę, w  zw iązku 
z czym prosi m in is te rs tw o  o 
zw oln ien ie  go z obow iązko­
w ych dostaw.

Sołtys nazw isk iem  K u ła k  
w z ią ł podanie i zam ruga ł o- 
czami ze zdum ienia : „krouzy  
masz przecież trzy  i przychó­
wek, a ty  chcesz, żebym ja  
na tym  k łam stw ie swój stem­
pel dawał?“ .

Zatrząsł się ca ły sołtysowy 
dom od K uszykow ych obelg. 
Ba, naw et p ięściam i zaczął 
so łtysow i przed nosem W y­
m achiwać,

A le  sołtys, sam zresztą 
św ie tny  gospodarz, k tó ry  zaw­
sze ponad p lan w yw iązu je  się 
ze swoich obow iązków, a w  ■ 
domu ma dostatek, że poza­
zdrościć m ogłoby m u w ie lu , 
n iec ie rp i ani kom binatorów  
an i len iów . P ow sta ł: w ięc z 
ła w y  i  n iew iadom o to  by  z 
K uszyk iem  było, sołtys bo­
w iem  chłop nie u łom ek, ale 
K uszyk się zm itygow a ł i w  
porę uc iek ł trzaskając d rzw ia ­
m i.

—• N igdy  nie będę bra ł i  nie 
biorę pod uwagę tego ja k  m i  
k ł oś mówi:, „n ie  mam, bo nie 
chowam “ , albo: „ nie mam, bo 
nie sieję“  ■— m ów i sołtys K u ­
łak . We wsi też ludzie o ty m  
wiedzą, i  gromada nasza w y ­
w iązuje się ja k  należy z p la ­
nu. Nie mas•  —  m ów ią —  to  
bierz pożyczkę. Sam podpiszę 
podanie, tak  jak. już: ośmiu  
podpisałem. Nie masz zbo­
ża — siej tak ja k  i  in n i  — 
dba j tak  jo.k in n i  —- będziesz 
m a i .  Ja m am  10 hektarów  
tak  ja k  i  drudzy. Zaczynałem  
bez niczego z jedną k row ą  
ty lko. A  dziś mam trzy k ro ­
wy, parę koni i św iń tyle, że 
ju ż  n i l  pamiętam. Mogę ja  
pracować tak żeby mieć, a ta ­
k i  K uszyk nie może?

W ie lu  ch łopów  chowało 
sporo inw en ta rza  i  w ie lu  prze­
s traszyły  te słowa. A  może to 
on i o m nie myślą? N a jba rdz ie j 
zaś przestraszył się K uba jko , 
k tó ry  w łaśnie m ia ł trz y  k ro ­
w y. — „M am  być ku łak, to 
wolę mieć jedną k row ę i świę­
ty spokój“  — to m ów iąc 
sprzedał dw ie  k row y.

Jeśli ju ż  mowa o strachu, 
to k to  w ie  czy nie w ięcej niż 
K u b a jko  przestraszył się ja ­
kieś pó łto ra  ro ku  tem u sołtys 
z P rzeryw anki, z sąsiedniej 
gm iny. Sołtys zakon trak tow a ł 
i  sprzedał wówczas państwu 
poważną ilość św iń. Pojechał 
w ięc do pow ia tu , chcąc o trzy ­
mać jakąś ulgę w  podatku.

„Z a  co? Za świnie? —  za­
p y ta ł ja k iś  g łupaw y urzęd­
n ik  — ależ w y  ty le  chowacie 
co kułak...“

W yskoczył w ięc sołtys z u -  
rzędu, da ł szkapie k ilkanaście  
tęg ich batów  i jadąc w  poś­
piechu do dom u przysięgał so­
bie  na wszystko, n igd y  już  
w yhodow anym i św in iam i 
przed n ik im  się nie chw a lić  
i  w  ogóle siedzieć cicho. Na 
szczęście je dn ak  po k i lk u

dniach wezwano go do w o je ­
wództwa. Pojechał tam  pełen 
strachu, pew ien że przy jedzie  
z pieczęcią ku łacką  na w ie k i 
w ieków  amen. P rzy jecha ł z 
k ilkuse tz ło tow ą  prem ią, gdyż 
państwo nasze ceni dobrych 
hodowców, a g łup i ty lk o  k u ­
łaka określa ją  według ilości 
posiadanych św iń.

U sołtysa (k tó ry  dziś jest 
jednym  z przodujących ro ln i­
ków) skończyło się na s tra ­
chu, ale u K u b a jk i na pozby­
ciu się dwóch m lecznych 
k rów . N ie ty lk o  u niego zresz­
tą. M arn ie  gospodarują od 
czasu niesław nej dzia ła lności 
„a g ita to ró w “ ch łop i knobow - 
scy. O spó łdzie ln i dziś się nie 
m ów i, ch łop i na w s i pow ia ­
dają, że spó łdz ie ln i się nie 
zakłada, gdyż „chcą, by go­
spodarować dobrze“ . O czyw i­
ście w  c h w ili obecnej, k iedy  
ca łkow ic ie  usta ła zła „praca 
po lityczn a “ i  nie zaczęto do­
b re j p racy po lityczne j, ko ­
m en ta to ram i tego fa k tu  są 
ja k  się n ie trudno  domyśleć 
bogacze i argum entom  ich 
często p rzy ta ku ją  n iezbyt 
uśw iadom ieni w  istocie spra­
w y  ch łop i pracujący.

Z Chrisíianshavn do komunizmu
N a  ś m ie rć  M a r t in a  A n d e rs e n a  N e x o

Szeroka, okolona s reb rnym i w łosam i tw arz  „P e lłe  zwycięzca". W powieści te j, zawierają-* 
uśmiecha się przyjaźn ie. U trw a lo n y  na fo to- ce,j w ic ie  m om entów autobiograficznych, odma* 
g ra ta  usnnecn trw a , choć człow iek ju ż  odszedł, low a ł w  rea listyczny sposób położenie wyży- 
Uśmiech pozostał jednak mc ty lk o  na zdjęciu «k iw ane j we współczesnej D an ii ludności. Czy 
—  zachowują go przede wszystkim  książki, to będzie położenie fo rn a li Kam iennego Dwo- 
K torynu M a rtin  Andersen Nexo na jle p ie j stu- ru , czy pracow nia szewska, autor wszędzie 
zy ł duńsk ie j klasie robotniczej i  masom pracu- za jm uje  określone klasowe stanow isko. G łów ny 

“ i “ " "  bohater powieści — Pelłe w yrasta  na w yb it-jącym  całego św iata.
„T ym , czym się s ta łe m .—  pisał w  swych 

„W spom nien iach“  —  stałem się nie siłą ja ­
kichś specjalnych uzdolnień, lecz przez 'wła­
sne me życie, pełne niedostatku i  wa lk ,  roz­
czarowań i  radości we wspólnocie z in nym i  
ludźm i“ .
Te słowa chyba n a jle p ie j cha rakteryzu ją  

i  życiową drogę pisarza-kom unisty  i  jego wspa­
n ia łą  realistyczną, bojową twórczość.

nego działacza robotniczego.
W  czasie S w o jn y  św ia tow e j, gdy wyraźne 

stało się oportun istyczne oblicze p a r ti i socjal­
dem okratycznej, p raw dz iw y syn sw o je j klasy 
nie może się z tym  pogodzić. W  40 ia t później 
rozp raw i się z duńską SD w  czw arte j części 
„Pellego“  w  „C zerw onym  M orten ie “ . Pokaże 
wtedy, ja k  Pelie odchodzi z p ro le ta riack ich  po­
zyc ji, p a li drogie cygara w  k lubow ych  fotelach

Z małych prosiąt wyrastają duże sztuki
Q  tym , że schab zanim  zna j­

dzie się w  sklepie na T a r­
gowej m usi być przed tym  
tuczn ik iem , a przed tym  jesz­
cze prosięciem , w ie  każde 
dziecko. I  m y nie p o w ta rz a li­
byśm y te j oczyw iste j p raw dy, 
gdyby by ła  ona dla wszyst­
k ich  oczywista.

A  nie  jes t:

N ie  jest m iędzy in n y m i dla 
w ładz m leczarskich w  Węgo­
rzewie, odpow iedzia lnych za 
sprawną działa lność m leczarń 
i  p u n k tó w  z łew niczych w  po­
wiecie. W  m leczarn i w  Po- 
sedrzu, m leko odciągane (bę­
dące ja k  w iadom o dobrym  
pokarm em  dla prosią t) na 
skutek z łych w a run ków , w  ja ­
k ich  jest przechowywane, k i-  
śnie i tra c i swoją wartość od­
żywczą. P racow n icy m leczar­
n i zga rn ia ją  następnie to sk i-  
śnięte m leko w id ła m i, co daje 
powód do uzasadnionych kp in  
ze s trony  chłopów i  złe św ia ­
dectwo w ys taw ia  p racow n i­
k o w i przem ysłu m leczarsk ie -

go w  pow iecie węgorzewskim . 
Jeszcze gorsze bodaj świadec- 
tw o  w ystaw ia  fa k t, że w  S iew­
kach i Soltm anach zdarza się, 
iż  chłopi, k tó rzy  przyjeżdża­
ją  z m lek iem  do m leczarni, 
odjeżdżają tak  ja k  przy jecha­
li, gdyż m leczarnie te z po­
w odu m ałe j pojem ności w i­
rów ek nie  mogą przy jąć  m le ­
ka. W arto  dodać, że dzieje się 
to w  okresie, gdy Węgorze­
wo poważnie zalega z p lanem  
skupu m leka.

N ie  jes t to w szystko oczy­
w is te  m iędzy in n y m i dla lu ­
dzi odpow iedzia lnych za p ra ­
cę m łyna  w  G iżycku. Jak  
w iadom o niezbędnym  dla tu ­
czu św iń  pokarm em  są o trę ­
by i śruta. Tymczasem dzieje 
się tak, że ch łop i pragnący 
zemleć z ia rno us ta w ia ją  się 
przed m łynem  w  ko le jkę  je ­
szcze w  nocy i znaczna ich 
część nie  jes t w  ogóle obsłu­
giwana. M ły n  ten m óg łby 
w praw dzie  pracować na trzy  
zm iany, ale p racu je  n ie  w ia ­
domo dlaczego ty lk o  na dw ie.

Martin A n d e rs e n  N exo  u ro d z i! się 26 cze rw ca  1869 r .  i  t łu m i robotnicze w ystąp ienia . Działaczem no­
wego typu staje się M or ten, w  którego postaci 
z ko le i zaw arte są cechy kom un is ty  Nexo.

Do kom unizm u do jrzew ał Nexo pisząc swą 
drugą doskonalą, znaną na ca łym  świccie po­
wieść „D itta “  (w łaśc iw ie „D itta  dziecię ludz­
k ie “ ) w  la tach 1910—31. T u  bohaterka ty tu ło ­
w a nie w yrasta na bo jow nika, ale w ie lka  m i­
łość do łudzi i  dobroć p»zwala te j uroczej, 
a nieszczęśliwej dziewczynie pomóc przyjacie­
lo w i tym  bo jow n ik iem  zostać.

Od c h w ili wstąp ien ia  do K P  D an ii wzmogła 
się po lityczna działalność w ie lk iego  pisarza. 
W ystępuje często na lamach prasy w  zw iązku 
z ak tu a ln ym i w ydarzeniam i, bierze udzia ł w  
a k c ji an tyfaszystow skie j w  obronie H iszpanii- 
Jest w ięz iony w  czasie okupacji. Udaje m u się 
uciec do Szwecji, później do Zw iązku Radziec­
kiego, Po zakończeniu w o jn y  wraca do kra ju ,

C h r is tia n s h a v ft — n a ju b o ż s z e j d z ie ln ic y  K o p e n ­
h ag i. R od z in a  je g o  w y w o d z iła  się z b ie d n y c h  l>orn- 
h o lm s k ic h  ch ło p ó w . W  dom u  b y ło  c iężko . N ic  
też  d z iw n e go , że ju ż  9 - le tn i M a r t in  zaczai p raco w a ć .
T łu c z e n ie  k a m ie n i na  d rod ze  zosta ło  po p e w n y m  
czasie zas tąp ione  p rzez „o d p o w ie d z ia ln ie js z e “  za ję - 
Cle c h ło p a k  zos ta ł p a s tu ch e m  dużego stada
w  B o rn h o lm  w o k o lic y  N exo  (s tąd  p rz y d o m e k ). Tu 
z e tk n ą ł się w y z y s k ie m  k a p ita l is ty c z n y m ■ n a  w s i, za­
p ozn a ł się z c iężką  d o lą  b e z ro ln y c h  c h ło p ó w  „h u s -  
m e n ó w ". Te spostrzeżen ia  p o g łę b io n e  z o s ta lv  p rzez  
z e tk n ię c ie  się z w ę d ro w n y m  c z e la d n ik ie m  ~ s z k la r ­
s k im , z w o le n n ik ie m  M ię d z y n a ro d ó w k i.

Po p ra c y  fo rn a la  p rz y s z ły  in n e  za w o d y . M ło d y  
A n d e rse n  zo s ta je  te rm in a to re m , a p ó ź n ie j c z e la d n i­
k ie m  sze w sk im . Z a ję c ie  w  w a rsz ta c ie  d aw a ło  pew ne 
s k ro m n e  z.a robk i, z c h w ilą  „ w y z w o l in “  je d n a k  
w s z y s tk o  to  się sk o ń c z y ło — n ik t  w  ca łe j D a n ii n ie  p o ­
trz e b o w a ł c z e la d n ik a  szew sk iego. B io rą c  od czasu do 
czasu ja k ie ś  re p e ra c je , ż y w ią c  się ra z o w y m  Chlebem  
i  m le k ie m  p rz e b ie d o w a ł p e w ie n  o k res , spędza jąc  go 
poza ty m  n a  s tu d io w a n iu  l i t e r a tu r y  i  ña  nauce.
W s tą p ił n a  U n iw e rs y te t L u d o w y  w  A s k o w  — u k o ń ­
c z y ł go w  1832 r .  i zaczął sam u czyć . P ra cę  n a u c z y - - ....................
cielską przerwał dość prędko — choroba płuc żmii- do dalszej pracy p isarsk ie j, tło czynnej dzia ła !
s iła  go do za p rze s ta n ia  p ra c y . P rz y  p o m o cy  p rz y ja -  — ■'-< — ------ '  1 ■ ' . . .
c io l u d a je  m u  się w y je c h a ć  na p o łu d n ie  r a  ku ra c je '.
Po p o w ro c ie  ro zp o czyn a  w  K o p en h ad ze  p racę  d z ia ­
łacza  ro b o tn ic z e g o , zaczyna  ró w n ie ż  p isać.

W  c h w jii, gdy przystąp i! do pisania, w  duń­
sk ie j lite ra tu rz e  panował prąd neorom antyzm u.
K ry ty k a  burżuazyjna p rzy jm ow a ła  przychyln ie  
ty lk o  takie  u tw o ry , k tóre poruszały jak ieś nad­
zwyczaj m ało związane z życiem sprawy, k tó ­
re zdum iew ały swą „o ryg ina lnością“ , takie ,
„ ja k ic h  jeszcze nie było“ . S praw y ja k  n a jb a r­
dziej związane z życiem, w a lka  klasowa, poło­
żenie mas pracujących, to wszystko, eo stano­
w iło  istotę zainteresowań Nexo, było porusza­
ne, w  sposób zresztą m arginesowy, przez pisa­
rzy na tu ra lis tów . Do n ich w ięc zb liży ł się
Nexo w  początkach sw ej twórczości. Z w p iy - . .  - ________ .
w ó w  tych jednak w y z w o lił się dość prędko — ^o re g o  m iłość do ludz i prze trw a w  jego utw o- 
ju ż  w  1998 r. w ys tąp ił ze wspaniałą powieścią rach w ie k ł- K  B

nośei po litycznej. W  1948 r. bierze udzia ł we 
w roc ław sk im  Kongresie In te lek tua lis tów . Dla­
tego też polscy pisarze tak  w y ra z ili się w  liście 
na 80-lecie swego w ie lk iego ko leg i:

„Jesteś jednym  z tych, k tórzy ja k  Maksym  
G ork i , czy Homain Rolland, s łuży li ludzkości 
nie ty lko  siłą i  mądrością, ale i  bezpośrednim 
czynem bo jownika-rew o iuc jon is ty ,  całą pe ł­
n ią swego życia, swoich ludzkich doświad­
czeń, swojej w o l i  przekształcenia nowego 
życia“ .
Dziś, gdy nie danym  nam by ło  doczekać 83 

rocznicy urodzin w ie lk iego pisarza, gdy musi­
m y go żegnać, dodać do tych słów  możemy 
jeszcze, że odszedł od nas jeden z k lasyków  
lite ra tu ry , pisarz kom unistyczny i  humanistą,

Spróbujmy podsumować Jesteśmy w Ugandzie
O t °  garść 

spostrzeżeń

Ślady zlej roboty

M /S  „Lew ant“  wyszedł 
na Morze Północne

Z po rtu  rybackiego w  G dy­
n i w yp łyn ą ł do łow iące j na 
M orzu Północnym  f lo ty ll i pol­
skich s ta tków  rybackich mo­
torow iec „L e w a n t“ . MS „Le - 
w a n t“  zastępować będzie 
przez k ilkanaście  dn i statek 
— bazę „F ry d e ry k  Chop in“ , 
k tó ry  jest w  drodze do k ra ju  
z ładunkiem  około 24 tys. be­
czek ryb. MS „L ą w a n t“  za­
b ra ł ze sobą 12 tys. beczek 
na rybę, żywność i pa liw o, w  
k tó re  zaopatrzy łow iące jed­
nostki.

r rC Z Y W lS C IE  nie ty lk o  tego 
rodzaju p róby  ku łack iego 

szantażu, o ja k im  mowa, 
w p ły w a ją  na zakłócenie prze­
biegu obow iązkowych dostaw.

Wieś K nobowo jest jedną z 
tych, k tó re  na jw ięce j zm art­
w ień  przysparza ją  m łodem u 
pe łnom ocn ikow i M in is te rs tw a  
Skupu. T u  rozsiadła się g ru ­
pa jednokrow ych  bogaczy, tu  
i z p racu jącym i chłopam i 
ciężko nieraz się dogadać. Ot, 
choćby ta k i K uba jko . P raco- 
w ity  niegdyś chłop, sum iennie 
rea lizu ją cy  swoje obow iązki. 
Dziś zaniedbał swoją gospo­
darkę. A  stało się to dlatego, 
że K ub a jko  nie chcia ł być k u ­
łak iem . Śm ie jc ie  się albo nie, 
ale tak  w łaśnie było.

Przez pew ien czas w  K n o -

bow ie prowadzono pracę w o­
kó ł założenia spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j. W łaściw ie trudno  
to by ło  nazwać pracą, bo czyż 
to by ła  praca k ie dy  przyszedł 
ta k i z przeproszeniem  „a g ita ­
to r “ do Sowy na p rzyk ład , 
k tó ry  zak łada ł kon ia  do p łu ­
ga, by orać i odzyw ał się w  
te słowa: „Co się tak  do robo­
ty  z ty m  kon ik iem  śpieszy­
cie? Tak  czy owak t ra k to r  
zajedzie i • wszystko zaorze“ . 
A lb o  też do czego by ło  po­
dobne w y k rz y k iw a n ie  na ze­
b ran iu :

„ M y  tych ku łaków  co ty le  
inwentarza chowają, brzuchy  
pasą, a do spółdzie lni nie chcą 
przystąpić, nauczymy rozu­
m u".  ,

M

PO RODZINNYM 
K R A 3 U

Zetemnowcy i Państwowego Tech­
nikum Budownictwa Wiejskiego w 
Gdańsku - Oruni zgłosili już uczest­
nictwo w naszym konkursie „WĘ­
DRUJEMY PO RODZINNYM KRAJU“.

Kto stanie na ich wezwanie do 
współzawodnictwa?

Przygotowujcie obozy wędrowne! 
Poznawajcie piękno ziemi ojczystej! 
Zgłaszajcie swój udział w kon­
kursie!

in fo rm a c ji i 
z k ilk u d n io ­

wego poby tu  w  je dn ym  po­
w iecie, w  jednej gm inie.

S próbu jm y je  -podsumować.
■ S próbu jm y zastanow ić się nad 
na jg łów n ie jszą  przyczyną, dla 
k tó re j fa k ty  o ja k ic h  mowa 
m og ły zaistnieć, a pow ia t wę­
gorzew ski poważnie zalega w  
re a liza c ji zobowiązań wobec 
państwa.

O czym św iadczy fa k t, że 
bogacze nie  ty lk o  sami nie re ­
a lizu ją  swoich obow iązków, 
ale jeszcze w p ły w a ją  w  tym  
k ie ru n k u  na chłopów p ra cu ­
jących? Gdzie leży podstawo­
wa przyczyna nieporadności 
tak ich  lu dz i ja k  pe łnom ocn ik 
skupu Molęda? Czym należy 
tłum aczyć fa k t, że do chłopów 
zrażonych z łym i . m etodam i 
pracy p rzy  zak ładan iu  spół­
dz ie ln i dociera wróg, odciąga­
ją c  ich od p racy i  spe łn ian ia 
swoich obow iązków  wobec 
państwa? Jak  to się dzieje, 
iż  w  gm in ie  n ik t  nie p o tra fi 
p rzyw ołać do porządku b iu ro ­
k ra tó w  z m leczarń, m łyn ów  i 
p u n k tó w  skupu?

Słowem  —  dlaczego gm ina 
K ru g ła n ka  nie  w yw iązu je  się 
ze swoich obow iązków  wobec 
państwa?

A  przecież w  odległe j o k i l ­
kanaście k ilo m e tró w  gm in ie  
K u ty  p lan  skupu w ykonano 
za ub ie g ły  m iesiąc w  ponad 
100 procentach. A  przecież w  
tejże gm in ie  is tn ie je  taka 
sytuacja, że ch łop i w s ty ­
dzą się swoich sąsiadów, 
k ie dy  n ie  w yw ią zu ją  się 
ze swoich obow iązków. T a k i 
B iłaś z Ja ku nó w k i na p rzy­
kład , w yczy tany  na zebran iu 
a k ty w u  gm innego ja ko  zale­
ga jący z rea lizac ją  zobow ią­
zań z pre tensją  przyszedł 
w p ros t do pe łnom ocn ika K u p - 
ścia: „ ja k  mogliście m i  tak ie ­
go w s tydu  narobić? Przecież 
i  tak bym  oddał.. N ie m og l i ­
ście to powiedzieć?“ .

A le  w  gm in ie  K u ty  sprawę 
skupu tra k tu je  się ja ko  jedną 
z najważnie jszych. P rezyd ium  
G m inne j Rady Narodow ej, se­
k re ta rz  K o m ite tu  Gm innego 
P a rtii,  a k ty w  grom adzki przez 
ca ły  ro k  ja k  na jpow ażn ie j 
za jm u ją  się tą sprawą. M ó w i 
się o ty m  na zebraniach p a r­
ty jn ych , so łtys i n ie  p o m ija ją  
żadnej okazji, by w y jaśn iać 
chłopom  o co rzecz idzie. 
Członkow ie zespołu k ie ro w n i­
czego, w  którego skład wcho­
dzi sekretarz K o m ite tu  G m in­
nego i dwóch członków  Prezy­
d ium  GRN w yjeżdża ją  na 
wsie, rozm aw ia ją  z chłopam i.
I  to nie ty lk o  w tedy, k iedy  
is tn ie je  niebezpieczeństwo dla

p lanu, ale przez ca ły okrą g ły  
rok.

Tam  nie udaje się bogaczom 
m yd lić  ludz iom  oczu. A le k ­
sandrow icz na p rzyk ład , k tó ry  
p róbow a ł sabotować- skup zo­
sta ł p rzyk ład n ie  ukarany. T a­
k i znów Bogdanowicz, k tó ry  
podobnie ja k  K uszyk z M oż- 
dżan chcia ł u k ryć  ilość po­
siadanych k ró w  został zdema­
skow any wobec w szystk ich  
chłopów. Wobec zaś ubogie j 
w dow y K a ta rzyn y  S u lim y  za­
stosowano słusznie u lg i.

—  Z nas —  pow iada tow. 
M olęda z K ru g la n k i —  śmie- 
ić  się, że gminą rządzą 
dzieciaki. IV Prezyd ium  G m in ­
ne j Rady Narodowej,  nie ma 
nikogo, kto by m ia ł w ięcej niż 
23 lat. Ja mam 20. Mało je ­
szcze doświadczenia mamy. 
Trudno samemu, wszystkiego  
upilnować...

N ie o to chodzi, żeby same­
mu. W ten sposób K ru g ła n ka  
n igd y  n ie  dorów na K utom . 
Trzeba tak  ja k  tam, by spra­
wa rea liza c ji zobowiązań w o­
bec państwa by ła  osobistą 
sprawą każdego członka pa r­
t i i,  ZM P-owca, a k ty w is ty  g ro ­
madzkiego. Żeby każdy czuł 
się ag ita torem  tego w ie lk iego, 
ogólnonarodowego zadania, 
p o tra f i ł w y jaśn ić  sobie i  in ­
nym , że na mięso, na m leko, 
na z iem n iak i czeka k ra j.  N ie 
można tego oczekiwania za­
wieść. Trzeba, żeby tak  ja k  
tam  — w  porę um ieć ukrócać 
ku ła ck ie  p róby  sabotażu, kom - 
b ina to rsk ie  w yskok i, przez 
ca ły  ro k  patrzeć dokładn ie  na 
ręce wroga klasowego. T rze­
ba tak  ja k  tam, by  na jbardz ie j 
dośw iadczony a k ty w  w  g ro ­
madzie pom ógł ch łopu znaleźć 
m ożliwości podnoszenia w y  - 
da jności jego gospodarki. 
T rzeba wreszcie , by  każdy 
chłop b y ł przekonany, że ró w ­
nież od jego energicznej po­
staw y zależy ja k  n a jry c h le j­
sza lik w id a c ja  niedociągnięć i 
b ra ków  spo tykanych w  m le ­
czarniach, m łynach, punktach  
skupu.

W arszawska gospodyni __
żona i  m atka  robo tn ika  czeka 
n ie  ty lk o  na w y jaśn ien ie  p rzy ­
czyn, d la  k tó rych  ma tru d n o ­
ści w  zaopa tryw an iu  się w  
n iek tó re  ga tunk i mięsa. Czeka 
ł  słusznie na ja k  n a jry c h le j­
sze usunięcie tych przyczyn.

Trzeba, żeby wszyscy ak ty ­
w iśc i p a r ty jn i i  m łodzieżow i, 
p racow n icy in s ty tu c ji i  zarzą­
dów, wszyscy uczc iw i ch łop i 
czu li się o p o w ie d z ia n i za to, 
by oczekiwania te ja k  n a jry c h ­
le j spełnić.

JERZY WIŚNIOWSKI

p R ZE K R O C Ż Y LIS -
I M Y  ró w n ik  po raz 
c z w a rty .\W  m ie j­
scu. gdzie przejeż­
dżaliśm y przez 
ró w n ik , .zobaczy­

liśm y  M urzyna jadącego na 
rowerze w  dług ich spod­
niach, koszuli, czarnym  
swetrze i zapięte j m arynar 
ce.

Proszę cię M irk u , 
spójrz na term om etr...

— Trzydzieści jeden w  
cieniu...

Pocim y się m ając o tw a r- 
i ty  dach i okna w  samocho­
dzie, a M urzynow i n a jw i­
doczniej nawet przy w jeź- 
dzie pod górę i trop ika lnym  
upale nie przeszkadza swe­
ter i m arynarka... To chy­
ba sprawa przyzwyczajenia.

W pobliżu gran icy u- 
gandzkie j nie spotykam y na 
w po i nagich i obdartych 
M urzynów . Po szosie space­
ru ją  czarne damy w w yp ra ­
sowanych. sp ływ ających ku 
z iem i szatach. Mężczyźni 
przeważnie w  szortach i ko­
szulach o kolorze khak i. —■ 
To handlarze skupujący w  
oko licy  owoce ł ja rzyny.

Przed m ałą w ioską Jalą 
w id z im y  na szosie d ług i 
sznur kob ie t niosących na 
głowąćh n iezw yk łe  bagaże. 
Ogromne, wydrążone , ty k ­
w y, połączone ze sobą bam ­
busow ym i ram kam i, zw ią­
zane powrozam i, chw ie ją  
sie na głowach n iczym  w a­
hadła. Zdaje się, że trzy, 
cztery, n iek iedy  i  pięć 

w ie lk ic h  tyk w , łada chw ila  
upadną na ziemię. Z łudze­
nie. M u rzyn k i spokojn ie o- 
g lądają się w  czasie m ar­
szu. Gdy d o jrza ły  „T a trę “  
uskakują na brzeg szosy, 
m im o że jedziem y . k ilk a ­
dziesiąt m etrów  za n im i.

Zb liżam y się do granic 
Ugandy. Zam iast kobiet 
dźw igających tykw ow e pa­
k u n k i w idz im y kob ie ty z 
p lem ienia Luo palące 
nam ię tn ie  fa jk i.  P lem ię 
Luo  u trzym u je  się p ra ­
w ie  ca łkow ic ie  z rybo łów ­
stwa. M ija m y  kob ie ty  z te­
go plem ienia, z d ług im i fa j­
kam i, z cybuchem ulep io­
nym  p rym ityw n ym  sposo­
bem z g liny . Pomarszczone 
babki pyka ją  podczas pracy 
i odpoczynku. Ich  „now o­
czesne“  có rk i da ją p ie rw ­
szeństwo papierosom. Z u- 
podobaniem palą papiero­
sy, trzym ając zapalony ko-

W  ry tm ie  bębna

nieć w  ustach. Ża łow a liś ­
m y, że nie udało się nam 
zaskoczyć któ re jś  z czar­
nych n iew iast p rzy tym  
wyczynie...

W m ałe j gm in ie  Busii 
przekraczam y granicę K en ii 
i  Ugandy. Form alności gra­
niczne trw a ją  zaledwie k i l ­
ka chw il, ponieważ straż 
graniczna jest zdania, że na 
szczegóły będzie dosyć cza­
su w stolicy. Zapisu ją  sobie 
jedyn ie  na arkuszu papieru 
num er naszej „T a try “  —  i 
podniesiona barie ra o- 
tw ie ra  nam  drogę do nowej 
k ra in y  — Ugandy. •*)

Czas, k iedy p ie rw s i pod­
różn icy przedzierali się w  
te s trony w  n iezm iernie 
ciężkich w arunkach, m in ą ł 
bezpowrotnie. Dzis ia j Ugan­
da w ita  nas dobrą szosą, 
k tó ra , m im o że nie po k ry ta  
asfa ltem  —  przewyższa 
w szystk ie  znane nam szosy 
sąsiedniej K en ii. W zdłuż 
drogi poczynają po jaw iać 
się łany  trzc iny  cukrow e j.
Sznur m aleńkich  wagoni­
ków  z lokom otyw ą przeci­
na nam niespodziewanie

n

Nareszcie na dobrej drodz

drogę. Czekamy, aż ten m i­
n ia tu ro w y  pociąg wysoko 
naładow any trzc iną cukro­
w ą przejedzie przez szosę. 
Co 100 m etrów  plantacje 
przecina w yc ię ty  pas, przez 
k tó ry  przebiegać będzie w  
odpow iednim  czasie kouej 
wąskotorow a; po zbiorach 
na jednym  odcinku, to ry  
przeniesie się znów o k i l ­
kaset kroków  dale j. Obok 
baw e łny i kaw y, cuk ie r 
trzc inow y jest n a jw a żn ie j­
szym produktem  eksporto­
w anym  przez Ugandę. P lan­
tacje b ry ty js k ic h  kolon iza­
to rów  o pow ierzchn i 4 tys. 
ha nie należą w  tych oko li­
cach do w y ją tków ...

(c.d.n.)

*> O p ra co w a n e  na p o d s ta w ie  
k s ią ż k i J. H a n z e lk i i  M . Z ik -  
m u n d a  p t. „ A f r y k a  snów  i 
rz e c z y w is to ś c i“  (W yd . P ra h a  
iDo.i r .)  — p rzez Z. M ik o ła j ­
czaka  i  Z. N ow a ka .

**> U ganda  je s t k o lo n ią  b r y ­
ty js k ą  od p o to w y  X IX  w ., le ­
żącą w  tz w . B r y ty js k ie j  A fry c e  
W s c h o d n ie j. P o w ie rz c h n ia  je j  
w y n o s i a k u ra t ty le  co i sam ej 
m e tro p o li i  — A n g li i  (Ok. 244.009 
k m  k w .)  U gandę  za m ie s z k u je  
ok . 5 m in . M u rz y n ó w . K o lo n i-  

i to rz y  w y w ła s z c z a ła  rd zen n ą  
lu d n o ś ć  z z ie m i, z m u sza ją c  ją  • 
d o  p ra w d z iw ie  n ie w o ln ic z e j 
p ra c y  na  sw ych  p la n ta c ja c h  O 
w ie lk o ś c i w y z y s k u  n ie c h  
ś w ia d c z y  fa k t ,  że n p . ro b o t-  
n -k  m u rz y ń s k i za ra b ia  na 
d z ie ń  43 c e n ty , a f u n t  ch leba  
k o s z tu je  48 ce n tó w .

Im p e r ia l iś c i,  zw łaszcza  am e­
ry k a ń s c y , z a k ła d a ją  w  U g a n ­
dzie  b a zy  w o js k o w e  — b u d u ­
ją c  d ro g i o zn acze n iu  s tra te ­
g ic z n y m  o raz  duże lo tn is k a .

L u d n o ś ć  U g a n d y  w zm aga 
s w ó j o p ó r  p rz e c iw  im p e r ia l i ­
s tom . C oraz  częstsze i  p o te ż - 
n ie is z e  s ta ją  się s t r a jk i  i de­
m o n s tra c je . k rw a w o  t łu m io n e  
Przez k o lo n iz a to ró w  fnjp. w  
1849 r. w  cza?'e w y ta o ie i i  
M u -z y n ó w  w ła d z e  b r y ty js k ie  
a re s z to w a ły  pen sd  1090 osób t 
z a m o rd o w a ły  ponad  300). P rzed  
p a ro m a  d n ia m i w ła d ze  k o lo ­
n ia ln e  og łoaUy s tan  c w io tk o -  
w y  w  p r o w in c j i  U g a n d y —B o - 
gandz ie .
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W  EPOCE O d ro dzen ia  cała Z iem ia  Ś ląska, a zw łaszcza  je j
część po łudniow o-w schodnia  — O polszczyzna zam ieszkana  

b y ła  liczn ie  p rze z  ludność po lską. P olskim  b y ł chłop o rzą cy  z ie ­
m ią  u podnóża Sobótki i tk ac z  z M iędzy les ia  i B ie law y, po lskim  
b y ł plebs z Opola, B rzegu  i W ro c ła w ia , po lskim  b y ł zu b o ża ły  r y ­
c erz . W  k rę g u  po lskiej k u ltu ry  ro z w ija ła  się śląska nauka , lite ­
ra tu ra  i sztuka. Żyw io ł n iem ieck i s tanow ili ty lk o  przeds taw ic ie la  
klas posiadających , n ie lic zn y  p a try c ja t bogatych m iast o ra z  n ie ­
k tó rz y  posiadacze ziem scy.

W iele  m am y z tych czasów do ku m entó w  m ów iących  o polskości 
Ś ląska, o życ iu , p racy  I w a lce  Jego lu du . W śród  n ich . c ie k aw ą  
I godną uw ag i pozycję stanow ią pleśni m łod zieży  gó rn oś ląsk ie j 
z X V I i X V II w ieku . Pieśni te są żyw ym  o b razem  je j ży c ia , z w y ­
c za jów , ob ycza jów , je j radości, tro.sk i nędzy.

■ p iE Ś N I te b y ły  śpiewane 
^  przez żaków, czy li studen­

tó w  un iw ersyte tu , w  większoś­
c i swej pochodzących z 
w a rs tw  uciskanych. Będąc w  
ogrom nej swej masie polską, 
m łodzież ta ciążyła z n a tu ry  
rzeczy ku  państwu ja g ie lloń ­
skiem u. U n iw e rsy te t K ra ko w ­
ski b y l w  epoce Odrodzenia tą 
uczelnią, k tó re j w iedza szero­
ko p rom ien iow ała  — w  tym  
rów nież 1 na Z iem ię Śląską, 
przyciągając w  swe m u ry  w ie l­
ką  liczbę je j m łodzieży.

W  X V I w ieku  d rog i w iodą­
ce na wschód ku  Polsce pełne 
b y ły  m łodzieży, k tó ra  z Opola, 
Nysy, Koźla. N am ysłow a i in ­
nych m iast śląskich dążyła do 
ja g ie llońsk ie j uczelni. W ię k ­
szość spośród te j m łodzieży 
s tan ow ili synow ie chłopów  i 
ubogich mieszczan — o głodzie 
i  chłodzie, a nieraz i z k ije m  
żebraczym w  rękach, przem ie­
rza jący w ie le  k ilom e trów , aby 
dojść do m uró w  upragnionej 
uczelni.

kr

Re a l i s t y c z n y , pełen p ra w ­
dy obraz z życia m ło ­

dych Ślązaków w  owych cza­
sach pozostaw ił w  swej auto­
b io g ra fii Tomasz P la te r —  .je­
den z uczestników tych  węd­
rów ek.

„„.przez k i lk a  dn i pożywie­
nie nasze —- pisze on —  stano­
w i ł y  surowe cebule z solą, 
pieczone żołędzie oraz dziczki 
jab łek  i  gruszek, a noce spę­
dzaliśmy pod niebem, bowiem  
m im o próśb o nocleg nie 
przy jm owano nas, nieraz  na­
w e t szczając psami“ .

Toteż pieśń żakowska pełna 
je s t skarg i i pro testów  prze­
c iw  panu jącym  stosunkom: 
Gdy za Chlebem w  obce progi 
Idzie bose wlokąc nogi  
Nieraz kamień w  czasie drogi 
go urazi, d ław i płacz.

W  ten sposób pisze anon i­
m ow y au tor o w ędrow nym  
studencie —  nędzarzu i  da le j 
dodaje:
K iedy  idzie poprzez w iosk i  
Nie ma druha, żrą go trosk i 
Chłód przenika go do kości 
Dzwoni, szczęka ząb o ząb.

A  gdy wstąp i gdzieś do chaty  
B y przy piecu ogrzać szaty 
Zaraz ci go kmieć bogaty 
Wściekły pędzi z izby w  świat.

Podobnie ja k  strawa, nędzny 
b y ł i  u b ió r ‘żakowski. Z b y t­
kow ny  dla  bogatych, a skrom ­
n y  dla  szerokiej rzeszy ubo­
gich, posiadał jednak pewne 
elem enty wspólne dla  całej 
b rac i studenckie j.

U b ió r żako w ski sk łada ł ślę z 
koszu li, obcisłych spodni, s erd a ­
ka  czyli k a fta n u  z ręk a w a m i b a r ­
w y  c za rn e j lub c zerw o n e j, w re s z ­
cie tu n ik i p rze w ią za n e j w  pasie, 
p rzy p o m in a ją c e j p łaszcz. Na g ło ­
w ę w k ła d a ł ża k  czapkę  zw a n ą  
m yc k ą , a na nogi tre p k i, k tó re  
zw y k le  w  dom u zd e jm o w ał. Bo­
gaci nosili tu n ik i p u rp u ro w e  lub  
płaszcze p o db ijane  fu te rk a m i, 
ubodzy zaś c zarn e , z  sukna  
czeskiego.

Nie zaw sze je d n ak  i na n a |-  
s kro m n le js zy  u b ió r m ógł pozw olić  
sobie ubogi ż a k , to też z d a rz a ją  
sie w y p a d k i p rz e k ra c z a n ia  p rz e ­
pisów o s tro jach  I chodzen ia stu­
dentów  w  zw y k ły c h  ub io rach  
św ieck ich , co pociągało  za sobą  
surow e k a ry  ze  s tro n y  w ład z  
u n iw e rsy te tu .

■kr

NU T A  skargi, k tó rą  prze­
b ija ła  w  poprzednich pio­

senkach, n ie  by ła  jednak za­
sadniczym  akcentem poezji ża­
kow sk ie j. M łodz i Ślązacy k r y ­
ty k u ją  rów nież istn ie jące sto­
sunki, w  satyrycznej fo rm ie  
wyszydzają m ożnych tego 
św iata, piszą o sw ym  p rzyw ią ­
zaniu do s łow iańskie j O jczyz­
ny, do P olski. Są też i pieśni 
wesołe, m ówiące o świętach, o 
przygodach, o tęsknotach m ło ­
dzieńczych i o marzeniach.

Mgr Leszek Wierzejski

O kazję do tego daw a ły  różne 
uroczystości un iw ersyteckie , 
spośród k tó rych  szczególnie 
ważną i doniosłą b y ł w ybór 
k ró la  żaków przez osiem dn i 
sprawującego rządy. Obchód 
ten pozostaw ił m iłą  dla ucha 
piosenkę, k tó re j pierwsze 
z w ro tk i brzm ią :
A  żakowska nasza w ia ra  
O pomysłach co n iemiara  
W  m yś l się profesorów stara 
K ró la  obrać spośród nas.

W yb ie ram y krakowia.ka 
Z  wszystkich najlepszego żaka 
Niczym  l i l i j a  chłopaka  
Przepełnego wszelk ich kras.

Również uroczystość o tw a r­
cia ro ku  szkolnego i  p rzy jm o ­
w an ia  now ych uczniów  nie  
obchodziła się bez zabaw i  
piosenek.

A le  dn i wesela szybko m i­
ja ły  w  życ iu  studenta tam tych 
czasów.
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O IL E Ż  w ięcej b y ło  szarych 
dn i zmagań z tru d n y m  lo ­

sem, k tó ry  sypał p rzys łow io ­
w ym  piaskiem  w  oczy m łodym  
chłopom  i  plebejuszom. Ro­
dz ił się w ięc b u n t w  m łodzień­
czym um yśle, k tó ry  w  zw ro t­
kach pieśn i przem ien ia ł się 
n ieraz w  ostrą i  ciętą satyrę 
na św ia t feuda lny. Ostrze k r y ­
t y k i żakowskie j zwraca się 
ta k  przeciw  duchow nym  ja k  i 
św ieckim  przedstaw icie lom  te­
go św iata.

W  jedne j ze starych górno­
śląskich kolęd, p iękne j tak  
pod względem  fo rm y  ja k  i  n ie ­
zw yk le  c iekaw ej w  swej treś­
ci, m am y obraz skąpego p ro ­
boszcza, k tó ry  d la  b iednych 
żaków nie  ma n ic  oprócz ta k  
zwanego „dobrego słowa“ :
Gdy plebanię u jrzę z dala 
Radość lica me rozpala 
Lecz na prośby oprócz słowa 
Wszystko inne proboszcz

chowa.
Ledw ie okno odchyliwszy  
K ln ie  ja k  diabeł

najs traszliwszy  
Pewnie rozum ma ja k  ciele 
Lub przypadków zna niew ie le ,

Kolęda ta da je nam  obraz 
ubogiego studenta zmuszonego

Dlaczego byfa surowa zima?
TE G O R O C ZN A  z im a  p rzyn io s ła  w ie le  nieszczęść narodo m  zach odn ie j I po łud n iow e j E urop y . Nad  

m o rzam i I oceanam i szala ły  w śc iek łe  n a w a łn ic e . Tonęły  o k rę ty . Fale o n iezw yk łe j w ysokości 
s ztu rm o w a ły  w y b rze ża  D an ii, B elg ii, H o land ii, N o rw e g ii, niszcząc ta m y  i g ro b le . Nad F ra n c ją , W ło ­
cham i, Jugosław ią, R um um ą, A lb a n ią  i W ę g ra m i p rz e la ty w a ły  silne zam iecie  śnieżne. O bfite  śniegi 
spad ły  n aw et w  pó łnocnej A fry c e  — w  A lg e rze . Po zaw ie jach  śnieżnych następow ały  m ro z y , k tó ­
re  we F ra n c ji dochodziły  do 25 s topn i, w  Jugo sław ii do 30  stopn i. B ardzo  n iska  te m p e ra tu ra  
u trz y m y w a ła  się ró w n ież  w e W łoszech.

M orze  C zarne  za m a rz ło  w  re jo n ie  B urgasu (B u łg a ria ) na 15 km  od b rze g u . N aw ig ac ja  została  
w ów czas w s trzym a n a  na 20 dn i. Podczas h u ra g a n ó w  szybkość w ia tru  p rz e k ra c z a ła  120 km  na  
godz. W  c iągu k ilk u  godzin  w  S ztokho lm ie  b u rz a  zn iszczy ła  około m ilio n a  d rze w .

W w ie lu  k ra ja c h  został p rz e rw a n y  ruch  k o le jo w y  i d ro g o w y , by ły  p rz e rw y  w  te le k o m u n ik a c ji. 
W sku tek  uszkodzeń sieci e le k try c z n e j całe po łacie  k ra jó w  p o g rą ż a ły  się w  ciem ności.

Zaw ie je  I b u rze  śnieżne notowano ró w n ie ż  na po łud n iu  Z w ią zk u  R adzieckiego — na U k ra in ie  
i pó łnocnym  K au kazie .

JA K IE  byty  przyczyny tak  
ostrej zim y? Od początku 

1934 roku  w  ciągu przeszło 
dwóch miesięcy nad Europą 
wschodnią trw a le  u trzym yw a­
ły  się masy zimnego pow ie­
trza, nieustannie napływ ające­
go z A rk ty k i.  Była  jasna po­
goda z s iln ym i mrozam i. Ta 
potężna bariera zimnego po­
wietrza nie dawała dostępu 
ciepłym masom powietrza z 
Atlantyku. Z w yk le  zimą ciepło 
z A tla n ty k u  przynoszą na te­
ren wschodniej Europy cyk lo ­
ny, k tó rym  towarzyszą śniegi, 
zaw ie je  i odwilże.

M in ion e j z im y cyk lony  z 
A tla n ty k u  napotkawszy na 
potężną zaporę zimnego po­
w ie trza  arktycznego nie mo­
g ły  Utorować sobie drogi na 
wschód i zatrzym ały się w  za­
chodnie j Europie. N iektóre cy­
k lo n y  zdoła ły okrążyć tę z im ­
ną zaporę i obejść północnym i 
wybrzeżam i Europy. Wówczas 
pa północy ustalała się ciepta 
pogoda i można by to obserwo­
wać niecodzienne zjaw isko, że 
lip. w' Archangielsku było cie­
plej niż na Krymie. Druga 
część cyk lonów  zetknąwszy się 
z barie rą przedarła się na po­
łudn ie, przecięła k ra je  Euro­
py zachodniej i dosięgła A fry ­
k i północnej. Dążenie cyklo­
nów na wschód, ich walka z 
masami zimnego powietrza 
wywoływała huraganowe w i­
chry w zachodniej i południo­
w ej Europie. Zim ne pow ietrze 
napo tyka ło  tam  na masy cie­
płego pow ietrza z A tla n tyku .
To zderzenie i dalsza w a lka  
mas pow ie trznych m ia ła  ba r­
dzo b u rz liw y  przebieg. Para 
wodna znajdująca się w  cie­
p łym  pow ie trzu cyk lonu ozię­
bia ła  się, tworząc bardzo obfi­
te opady śnieżne.

Gdzie należy szukać pra­
przyczyny owych bu rz liw ych  
procesów, k tó re  zachodziły w  
atmosferze m in ione j zim y?

Wicher zaniósł ten dach o 100 m  od jego 
go“ domu (Austria).

Iy

„macierzyste-

Czy m ożliwe jest powtórzenie 
tych  z jaw isk w  najb liższych 
latach?

Na razie nauka nie daje w y ­
czerpujących odpowiedzi na 
te pytani.a. Jednakże prace 
uczonych radzieckich, k tó rzy  
zbadali w ypadk i ka tas tro fa l­
nych huraganów, d ług o trw a ­
łych u lew nych deszczów, burz 
i powodzi na przestrzeni m i­
n ione j połowy X X  w ieku po­
zwalają przypuszczać, że zja­
wiska te zależne są od aktyw­
ności Słońca, szczególnie zaś 
od jego plamotwórczego dzia­
łania. 1

Jak w iadom o, p lam y  na Słońcu  
są to o lb rz y m ie  w ic h ry , k tó re  
po w stają  na w id o m e j p o w ie rzch ­
ni rozpa lonego Słońca I w y rz u c a ­
ją  potężne ob łok i rozpalonego  
w o d o ru  I k a lc ju m . Ustalono dw a  
ro d za je  cyk lów  plam  słonecz­
nych: jedenasto letn i i s tu le tn i. W  
jedenasto le tn im  cyk lu  ilość p lam  
I w y rzu c a n y ch  m as w o d o ru  I 

k a lc ju m  w zra s ta  do m a ­
ksim um  w  c iągu  p ie rw  - 
szych c z terech , p ięc iu  la t, 
a potem  w  c iągu sześciu  
s iedm iu  la t m ale je  do m i­
n im um  i proces znów  się 
p o w ta rza . W  latach szczy­
tow ego nas ilen ia  a k ty w  * 
ności Słońca og ro m n ie  
w zm ag a  się c y rk u la c ja  po­
w ie trzn y c h  m as a tm osfe­
ry  z ie m s k ie j. W a lk a  c ie ­
p łych  i z im nych  p rądów  
po w ie trzn y ch  w y d a tn ie  za ­
os trza  się, co z ko le i po­
w o d u je  zw iększen ie  I 
w zm ocn ien ie  cyk lonów .

R ozm ieszczenie m as po w ie trzn y ch  i 
sz la k i cyk lonów  w  styczn iu , lu tym  
1 m a rc u  1S54 ro k u . 1. A rk ty c zn e  po­
w ie trz e , 2. S z lak i cyk lonów  podczas  
u b ie g łe j z im y , 3. Stałe d ro a i cyk lonów , 
4 . Zapora  z im nego p o w ie trza , 5. Z im ne  
po w ie trze  (z A rk ty k i) .

M aksim um  ostatniego 
jedenastoletniego cyk lu  
p lam  słonecznych ob­
serw ow aliśm y w  1948 
roku. B y ł to  bardzo a k ­
ty w n y  cyk l. gdyż zbiegł 
się w  czasie z okresem 
m aksim um  stule tniego 
cyk lu . B u rz liw e  procesy 
zachodzące ną Słońcu 
W zburzyły całą atmosfe­
rę k u li ziem skiej. Za­
częły szaleć potworne

przez n iesp raw ied liw y  u s tró j 
do chodzenia po prośbie. M ó w i 
ona rów nież da le j o niem iec­
k im  obszarn iku w ypędzają­
cym  żaków sprzed proga:
Gdy do pana wstępujemy  
Pyta  czy paść bydło chcemy 
Jeśli rzekę —  „Jestem

żakiemm
K rzykn ie  —  „D ra n ie m  i

próżn iak iem ",

Kr y t y k u j ą c  n iespra­
w ie d liw y  us tró j zw raca ją  

się m łodzi Ślązacy ku  Polsce, 
w idząc w  n ie j swą Ojczyznę. 
W  p ięknym , z epoki Odrodze­
n ia  pochodzącym utworze, 
s ław ią  on i m ęstwo swych r o ­
daków , ich zdolności, p rzy  - 
m io ty , w ys ław ia ją  w ie lkość i  
zamożność państwa polskiego:

M o je j  ojczyzny plemię sąsied­
nie —  to Polska bez skazy, 

Szczęsna, wszech rzeczy ma  
wbród, żyzny  i  możny to k ra j  

Sławny i  zdobny to lud  w  
kwia.t obyczajów i  cnót. 

Śmiało rzec m.ożna, że mąd­
rość im  sama jest towarzyszką.

In n a  znów  pieśń u ja w n ia  
w ysokie  poczucie godności na­
rodow ej, k tó re  n o s ili w  sw ym  
sercu:
Bo Polacy 
To junacy  —
Nie wyrządzą szkód n ikom u  
Chyba, że kto sławie ich  
Przyczynić pragnie sromu.

M iłość ku  Polsce przys łan ia  
im  nieraz prawdę, że i w  n ie j 
też panu je  uc isk i  nędza p ro ­
stych ludzi, m iłość ta każe za­
pomnieć, że państwo ja g ie l­
lońskie  to  też klasowe państ­
w o feudałów , rządzone w  in te ­
resie feudałów.

P ieśni żakowskie posiadają

swój specja lny u ro k  1 swoiste 
piękno. Są one protestem  m ło ­
dego pokolenia, k tó rem u nie­
zw yk le  ciężko b y ło  rozw ijać  
swe zdolności w  us tro ju , w  
k tó ry m  rządz ił pan feudalny, 
a k tó re  ja k  każde m łode poko­
len ie  pragnęło słońca, wesela 
i  radości.

P O C H Y L E N I nad s tro fam i 
poezji żakowskie j, z k tó re j 

na każdym  n iem a l k ro ku  w y­
ziera gorący pro test przeciw  
k rzyw dzie  społecznej, jeszcze 
m ocnie j odczuwam y w ie lkość 
przem ian dokonujących się 
dziś na Z iem i Ś ląskie j.

N ie ma ju ż  na Z iem i Ś ląskie j 
ubogiego żaka, k tó ry  z gar­
nuszkiem  i  k ije m  żebraczym w  
ręku szedł do k rako w sk ie j u- 
czelni, n ie  m a ju ż  i  n iem iec­
kiego i  polskiego feudala i  ka ­
p ita lis ty . Tys iącam i m łodych 
Ślązaków, m łodych chłopców 
i  dziewcząt z Z iem i O polskie j 
zape łn iły  się szkoły wszystkich 
typó w  i  szczebli. O tw a rły  się 
dla lu d u  w 'rota un iw ersyte tów .

R ozw ijana i  pielęgnowana 
jest w  Polsce Ludow e j prze­
bogata, postępowa spuścizna 
k u ltu ra ln a  pozostaw iona przez 
m in ione w ie k i. W yrazem  tros­
k i naszej P a rt ii i  naszego Rzą­
du o rozw ó j rodzim ej sztuki 
ś ląskie j jes t pow sta ły  n iedaw ­
no zespół p ieśn i i  tańca 
„Ś ląsk“ , k tó ry  obok sławnego 
dziś „M azowsza“  jes t d rug im  
tego rodza ju  zespołem w  k ra ­
ju .

W  te j p ie lęgnow anej i  roz­
w ija n e j spuściźnie k u ltu ra ln e j 
Z iem i O jx>lskiej n iew ie lką , ale 
w a rtą  uw ag i cząstkę stanow ią 
pieśni ubogich żaków.

W  stalinogrodzkim Pałacu Młodzieży

0 młodszym bracie 
wrocławskiej „Nowej Huty”

W

U f  ;

...Gdy Czech poKonat pierwsze m e try  drogi —  z piersi k i lk u  
zanurzonych po pas w  to odzie „nagusów“  w y rw a ł  się tak i  
k rzyk  radości, jakiego ściany Pałacu n igdy nie słyszały...

DO stalinogrodzkiego Pałacu Młodzieży wejść jest bardzo 
łatwo — trudniej natomiast z niego wyjść. Bo to już 

taki przedziwny pałac, że odwiedzający zapomina w nim  
o wszystkim, nawet o godzinie i fakcie, że bramy też w koń­
cu zamykają. Każda pracownia, każdy eksponat i wynalazek 
ma swoją ciekawą historię, której niesposób nie wysłuchać 
do końca. Zajrzyjm y więc na chwilę do tego królestwa mło­
dzieży, posłuchajmy pierwszej z w ielu pałacowych historii.,.

ZA T Y T U Ł O W A L IŚ M Y  ją  
trochę niezrozum iałe i ta ­

jem niczo, ale czyte ln icy, k tó ­
rzy uważnie czyta ją naszą ga­
zetę dom yśla ją  się ju ż  na pew-

cyklony, u lewy, burze, powo­
dzie. W ystarczy przypomnieć 
powodzie w  Ind iach, Chinach, 
Stanach Zjednoczonych, W ło ­
szech, zeszłoroczny huragan 
nad Morzem Północnym.

U bieg łe j zim y atmosfera 
wzburzona m in ionym  m aksi­
m um  aktyw ności słonecznej 
n ie  mogła się jeszcze uspokoić. 
Podobnie ja k  ocean po zakoń­
czeniu sztormu burzy się je ­
szcze przez pewien czas tocząc 
zw a ły  fa l, tak  i teraz trw a ją  
nadal bu rz liw e  procesy w 
atmosferze. I nie ma żadnych 
gw aranc ji, że najbliższe dwa 
la ta  nie p rzyn io są . nowych 
niespodzianek.

Jak często.m ają m iejsce po­
dobne z jaw iska  w  atmosferze? 
H is to ria  m eteorologii uczy, że 
w ypadk i ta k ie j in tensywności 
pow tarza ją  się nie częściej niż 
dwa, trzy  razy w  ciągu stu­
lecia.

kr
Ogromne masy śniegu, które 

pokryły minionej zimy za­
chodnią Europę zatrzymały 
wiosnę. W  ZSRR np., na 
U kra in ie , ja k  w iadomo, w io ­
sna spóźniła się p raw ie  o m ie­
siąc.

Ciepło , k tó re  n o rm a ln ie  idzie  
na nag rze w a n ie  p o w ie trza  I g le­
by , zostało poch łon ięte p rze z  
top n ie jące  m asy śnieżne. K iedy  
w reszc ie  w iosna p rze zw y c ię ży ła  
chłody i śn ieg i, p rzepe łn ione  wo­
d ą  rz e k i w y s tą p iły  z  b rzegów . 
P ism a donosiły  o n ieb yw a łe j po­
w odzi w  Ira k u , gdzie  ro z la ły  T y ­
g ry s  I E u fra t.

W  K ra ju  Rad c iepła  słoneczne­
go s tarczy ło  za ledw ie  na k ilk a  
pogodnych dn i w  k w ie tn iu . Masy  
z im nego  p o w ie trza , k tó re  znów  
w d a r ły  się z  A rk ty k i, zaham o­
w a ły  postęp w iosny. Zdaw ało  się, 
że pączk i d rz e w  z a m a r ły . A le  
tym  Jaskraw ie j I p ięk n ie j za z ie ­
le n iły  się sady, p a rk i i lasy po 
c iep łych  m ajow ych  deszczach.

N. KO LOBKO W
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4m  m m im  m t  s i ę  o i b r m i e m
T a k i dom m ia ł już  p raw o  

do m iana domu. Dach jego 
op ie ra ł się na w iązaniach. Piec 
7. leżanką przypom ina ł obecne 
piece rosyjskie. Podłoga by ła  
tw arda, z w ypa lone j g liny . 
A by ją  w ypa lić , podczas bu­
dowy domu rozpalano na po­
dłodze ognisko. W yiepione g li­
ną ściany ozdobione b y ły  
w zorzystym i m alow id łam i.

W  każdym  domu zna jdowa­
ło  się k ilk a  oddzielonych prze­
grodam i pokoi.

Oprócz domów w  osadzie 
b y ły  rów nież duże z iem ianki.

W śród m ieszkańców takiego 
osiedla zna jdow a li się roz­
m aici specja liści: garncarze, 
kowale, kotlarze.

Garncarze p o tra f ili już  w y ­
rabiać naczynia m etrow ej 
wysokości i ba rw n ie  ozdabiać 
swoje w yroby. Naczynia z ró - 
żowawej g lin y  są pokry te  m i­
sternym  deseniem ze wstążek, 
sp ira li, zakrętasów. M ie jscam i 
deseń przypom ina to tw arz  
ludzką z szeroko rozw a rtym i 
oczami, to zwierzę, to  znów 
słońce.

Oglądając narzędzia, zacho­
wane w  ziem i, na m iejscu 
dawnego osiedla, można jasno 
zauważyć przejście od narzę­
dzi kam iennych do m iedzia­
nych.

Najstarsze narzędzia —  no­
że, skrobaki, ostrza strzał, 
zrobione są z krzem ienia i  ko­
ści.

Z iem ię kopano m otyką ka­
m ienną albo z, rogu je len ia . 
W ta k ie j motyce w yw iercano 
dziurę do w e tkn ięc ia  d rew n ia ­
nej rękojeści.

Zboże żęto sierpem z k ro ­
w ie j ło pa tk i albo z drzewa. 
S ierp zrob iony z samego drze­
wa nie ścinałby kłosów. A by 
można n im  by ło  pracować.

w staw iono m u ostre, krzem ien­
ne zęby.

W  tych samych osiedlach 
znaleziono też fo rm y  do odle­
w ania narzędzi z m iedzi —  
toporów  o szerokich ostrzach.

N iektó rzy uczeni b y li zda­
nia, że przodkow ie Rosjan — 
S łow ianie —  nie b y li ro ln i­
kam i, lecz m y ś liw ym i łow ca­
m i.

Znaleziska w  T ry p o liu  i  K o - 
lom ijszczynie m ów ią  nam  jed­
nak co innego.

Starożytny skandynawski o- 
krę t  hand lowy

Członek A kadem ii pro f. B, 
G reków  powiada, że nie ty lk o  
S łow ianie, lecz i ich przodko­
w ie  b y li przede w szystk im  
ro ln ika m i, którzy jednocześnie 
doskonale p o tra f ili hodować 
byd ło  domowe, ło w ić  zw ierzy­
nę, p ta k i i ryby.

W iem y nawet, ja k ie  w ó w ­
czas siano zboże. W  glin ie , 
k tó rą  wysm arowane b y ły  do­
m y we w si Kołom ijszczynie, 
archeologow ie znaleźli z iarna 
i k łosy pszenicy, jęczm ienia, 
żyta, prosa.

R o ln icy nasi doskonale opa­
no w u ją  wiedzę rolniczą. M a­
ją  bow iem  niem ałe doświad­
czenie: n i m n ie j, n i w ięcej 
ty lk o  pięć tysięcy la t pracy na 
ro li.

Kalendarz pracy
P rzyzw ycza iliśm y się m ie­

rzyć czas ła tam i, w iekam i, ty ­
siącami la t. Ci jednak, k tó rzy  
badają życie pradawnego czło­
w ieka! posługiwać się muszą 
innym  kalendarzem , inną m ia­

rą  czasu. Zam iast powiedzieć: 
„ I le ś  tam  tysięcy la t tem u“ , 
m ów im y: „W  starszej epoce 
kam ienne j“ , „w  późniejszej 
epoce kam ienne j“ , „w  epoce 
m iedzi“ , „w  epoce brązu“ . N ie 
jest to  ty lk o  kalendarz czasu, 
jest to  kalendarz pracy. Z ka ­
lendarza tego w idać od razu, 
do jakiego etapu doszedł cz ło­
w ie k  w  swej drodze.

W  zw yk łym  „rocznym “  ka ­
lendarzu są i  duże, i drobne 
m ia ry  czasu: jest w iek , rok, 
m iesiąc, dzień, godzina.

Kalendarz pracy ma także 
swoje duże i małe m iary. 
M ożna w ięc na przyk ład po­
w iedzieć: „E jioka  kam ienna, 
okres na jstarszych płaskich 
s iek ie r“  a lbo  „epoka kam ien­
na, okres narzędzi sz lifow a­
nych“ .

W  naszym opow iadan iu do­
sz liśm y do tego m om entu h i­
s to r ii ludzkości, k iedy kam ien­
ne narzędzia ustąp iły  miejsca 
narzędziom m eta low ym , k iedy 
powstało ro ln ic tw o  i hodowla 
bydła. Równocześnie z podzia­
łem  pracy rozpoczęła się w y ­
m iana. Jeżeli gdzieko lw iek 
ukazały się topory z brązu, 
zaraz zaczynały przechodzić 
s topniowo od jednego plem ie­
nia  do drugiego.

Rzekami od osady do osady 
p łynę li na czółnach ludzie, abv 
zam ieniać zboże na skóry, czy 
tk a n in y  na g a rnk i g lin iane. 
Jedno plem ię było  bogatsze w 
miedź, inne znów słynęło z 
um ie ję tnych  garncarzy. I 
gdzieś tam. na jeziorze, miesz­
kańcy osady pa low ej spotyka­
l i  się z gośćmi, k tórzy  im  
w ie ź li na w ym ianę  swoje w y ­
roby. A  razem z w yrobam i 
przechodziło od plem ienia do 
p lem ienia doświadczenie, prze­
kazywano nowe m etody p ra ­
cy. c. d. n.

no o co chodzi. O „N ow e j H u ­
cie“  pisaliśm y niedawno. Na­
zwę tę nosi model statku, k ie ­
rowanego na odległość fa la m i 
rad iow ym i, zbudowany przez 
m łodych szku tn ików  z w ro ­
cławskiego M D K . N ie wszyscy 
jednak wiedzą, że w kró tce  po 
„N o w e j Hucie“ , sp łyną ł na w o­
dy sta linogrodzkiego M uchow - 
ca je j młodszy, ale w iększy 
i dorodnie jszy b ra t — ch łodn i- 
cow iec rn s „Czech“ , dum a pa­
łacu w  Stalinogrodzie. I w ła ­
śnie o h is to r ii „Czecha“  chce­
m y w am  k ró tko  opowiedzieć. 

kr

PO M Y S Ł narodził się w  
pracowni szkutniczej.

K ilk a  tygodn i po o trzym an iu  
w iadom ości o rozpoczęciu 
przez w roc ław sk ich  kolegów 
prac przy „N o w e j H ucie“  — 
k ie ro w n ik  pracow ni — kol. 
Sobolewski przyn iósł stary, 
wyszperany gdzieś w  a rch i­
w um  num er „M o rza “ . B y ła  
tam  k ró tka  w zm ianka o sta t­
kach k ie row anych fa la m i ra ­
d iow ym i, uzupełniona bardzo 
ogólnym i i skrom nym i w y ja ­
śn ien iam i technicznym i.

—  Co chłopcy, zrobim y? — 
zapyta ł załogi (stalinogrodzcy 
kandydaci na m arynarzy zor­
ganizowani są bow iem  w  pra­
cow ni w  p raw dziw y, m aryna r­
sk i sposób: zespół podzielony 
jest na załogi, k tó rym i k ie ru ­
ją  bosmani, a delegaci poszcze­
gólnych załóg tw orzą kap ita ­
na t z kap itanem  pracow ni na 
czele).

Porozum ieli się bardzo szyb­
ko. P ro jek ty  w roc ław sk ich  ko­
legów od niedawna „g ry z ły “  
—  ja k  to się m ów i — ich ma­
rynarską dumę. A m b ic ją  całe­
go zespołu s ta ło  się w ięc zbu­
dowanie „rad iow ego“  s ta tku  
„po swojem u“  — bez korzy­
stania z w roc ław sk ich  wzo­
rów . No i oczywiście, żeby sta­
tek  b y ł w iększy i ładniejszy.

Za wzór postanowiono wziąć 
chłodnicow iec m  s „Czech“  i 
unowocześnić go rad iow ym  
sterowaniem  na odległość.

Sprawa nie by ła  ła tw a 
model w ykonany w  ska li 1:40 
m usia ł w  na jdrobn ie jszych 
szczegółach w ie rn ie  naślado­
wać budowę prawdziwego 
„Czecha“ . Budowa kadłuba, 
poszycia, nadbudówek, w y  - 
ważenie odpow iednie j statecz­

ności —  na d ług i czas pochło­
nę ły ca łkow ic ie  m łodych bu­
downiczych. In s tru k to rzy  So­
bolewski i Zcjdler nie ustępo­
w a li w  m łodzieńczym  zapalę 
uczniom  sta linogrodzkich szkół 
— Kowolowi, Siruga le i Czar­
nikowi. Przeszedł p rzy budo­
w ie  „Czecha“  swój „s toczn io­
w y “  chrzest jeden z na jm łod­
szych członków pracow ni, 
13-letn i Ewald Pustelnik.

k r
' RESZCIE sukces. M o ­

del b y ł gotów. M ia ł im ­
ponujące w ym ia ry : długość 
270 cm, szerokość 36 cm. Wa­
żył ok. 150 kg. W jego wnę­
trzu  m ieściło się k ilk a  elek­
trycznych s iln ikó w  i 12 aku­
m ulatorów . Trzeba by ło  tylko 
w m ontow ać rad iowe urządze­
nia  sterujące. K ie ro w n ik  pra­
cow ni rad io technicznej kol. 
Yetulanl długo m usia ł t łu ­
maczyć m łodym  szkutn ikom  
zasadę dzia łania tego urządze­
nia. T w ie rd z ili,  że ja ko  p raw ­
d z iw i o jcow ie „Czecha“  m u­
szą wiedzieć wszystko.

D ow iedzie li się w ięc , że  u rz ą ­
dzen ie  składa  się z n a d a jn ik a  
(um ieszczonego na b rzeg u ) i od ­
b io rn ik a  (na s ta tku ). Z pom ocą  
odpow iedn iego  k lu cza  w ysy ła  się 
z  n a d a jn ik a  okreś loną  Ilość 
Im pulsów  fa l e le k tro m a g n ety c z ­
nych. Im pu lsy  te p rz y jm u je  an­
tena o d b io rn ik a  I d z ięk i odpo­
w ied n iem u w zm acn iaczow i p rz e ­
tw a rz a  na im pu lsy p rą d u  w yso­
k ie j częstotliw ości. P rzech odzą  
one następn ie  do u rzą d ze n ia  
sk łada jącego  się z  e le k tro m a g n e ­
su ze spec ja lnym i k o n ta k tam i, 
zw anego p rz e k a ź n ik ie m . Pod 
w p ły w e m  tych Im pulsów  k o n ta k ­
ty  z w ie ra ją  sie (ty le  ra z y  Ile 
p rze ka za n o  im pulsów ) I z a m y k a ­
ją  obwód następnego, zasilane­
go spec ja lnym  źró d łem  prąd u  
u rzą d ze n ia  tzw . w y b ie ra k a . W y­
b ie ra k  składa  się z szeregu  pó ł­
koliśc ie  ustaw io nych  kon taktów , 
po k tó ryc h  p rzesu w a  się d ługa, 
um ieszczona na osi d źw ig n ia . Tu  
w reszc ie  następu je  proces w ła ­
ściwego s terow an ia .

P rzyp u śćm y, że z  n a d a jn ik a  
w ysłano  np. 2 Im pu lsy. P rze k a ź ­
n ik  za m k n ą ł w ięc obw ód w y b ie ­
ra k a  2 ra z y . W łączono do tego 
obw odu u rzą d ze n ie  — d z ięk i 
d z ia łan iu  e lek tro m agn esu  — 
przesu nęło  o dw a ru c h y  ow ą  
d źw ig n ię  w y b ie ra k a . Z a w a rty  zo­
stał d ru g i z ko le i k o n ta k t, k tó ry  
w łąc za  p rą d  do s iln ik a  o b ra c a ­
jącego  s ter i s ter zaczyn a  o b ra ­
cać sie w  p raw o . Po w ys łan iu  
następnego im pu lsu d źw ig n ia  
p rzesu n ie  się na trze c i ko n tak t, 
co spow oduje  w y łą c ze n ie  p rą d u  
i za trz y m a n ie  ob ro tu  s teru . 
C zw a rty  Im pu ls  p rzesu n ie  d źw ig ­
nię na następny k o n ta k t — te­
ra z  s ter zaczn ie  o b racać  się w  
lewo. Na podobnej zasadzie  od­
b yw a się w łączan ie  i w y łączan ia  
s iln ik a  ob raca jącego  ś ru bę .

k -
w m ontow an iu  urządze­

nia  sterującego, na base­
n ie  Pałacu M łodzieży odbyła 
się pierwsza, pam iętna próba 
sprawności „Czecha“ . N ie  
w szystko jeszcze „g ra ło “  —  
trzeba by ło  przesunąć balast, 
obciążyć bardzie j ru fę , sło­
w em — dokonać k ilk u  ostatecz­
nych poprawek. A le  gdy ju ż  
wszystko by ło  gotowe, gdy 
„Czech“  pokonał pierwsze me­
t ry  drog i — z piersi k ilk u  za­
nurzonych po pas w  wodzie 
„nagusów“  w y rw a ł się ta k i 
ok rzyk  radości, jak iego  ściany 
Pałacu n igdy jeszcze nie  s ły ­
szały.

W  kilkanaście  dn i później, 
m /s „Czech“  odby ł p ierwszy, 
in au gura cy jn y  re js  na wodach 
Muchowca. S praw nie przedefi­
lo w a ł przed tys iącam i w idzów , 
posłuszny rozkazom z brzegu. 
Uczucia ja k ich  doznaw ali w te­
dy  m łodzi budowniczow ie by­
ły  chyba najw iększą nagrodą 
za wytężoną roczną pracę.

Sukcesów takich gospo­
darze stalinogrodzkiego Pa­
łacu Młodzieży odnoszą wię­
cej. O jednym z nich — 
osiągnięciu młodych fil­
mowców — opowiemy 
Wam za tydzień.

B. K O ŁO D ZIE JS K I
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A systent W ydz. Zootechnicznego SGGW
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TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

J A K  S U S Z Y Ć  P A S Z E * )

|> A S Z E  produkowane są w  gospodarstwie w  różnych po- 
*  rach roku. Prowadzi to często w praktyce do nieracjo­

nalnego wykorzystania pasz, połączonego z marnotrawstwem, 
zwłaszcza podczas nasilenia w ieh sprzęcie. Odbija się to 
ujemnie zarówno na ilości i jakości produkcji, zdrowiu zwie­
rząt, jak i ogólnej ilości pasz w czasie zimowego żywienia. 
Duża ilość gospodarstw na wsi zna tzw. „okresy głodowe“ dla 
zwierząt, związane z brakiem paszy podczas zimy, zwłaszcza 
wczesną wiosną.

W dużym stopniu można temu zapobiec dzięki umiejętne­
mu konserwowaniu i przechowywaniu wszelkich nadwyżek 
pasz, produkowanych w okresie żywienia letniego Dotyczy to 
specjalnie pasz zielonych i okopowych. Możliwości przecho­
wywania pasz zielonych w ich naturalnym sianie są ograni­
czone ze względu na dużą zawartość wody. Przechowywanie 
pasz okopowych w ich naturalnym stanie jest możliwe, jed­
nak połączone z ogromnymi stratami bo dochodzącymi przy 
ziemniakach przechowywanych do wiosny do 30—40 proc. 
ich pierwotnej wartości.

Zastanówmy się pokrótce nad sposobami konserwacji 
i przechowywania pasz oraz możliwościami zmniejszenia 
strat związanych z tymi zabiegami. Do najczęściej stosowa­
nych w praktyce sposobów konserwacji pasz, należą s ru­
s z e n i e  i k i s z e n i e .

da, im  d łu ż e j s k o s z o n a  z ie lo n k a  
le ż y  n a  p o k o s a c h , im  m n ie j s ta ­
ra n n ie  o b c h o d z im y  s ię  z s ia n e m  
w  cza s ie  su s z e n ia  i  z w ó z k i, ty m  
s t r a ty  są  w ię k s z e .

J a k o  zasadę  n a le ż y  p rz y ją ć

w y d a tn ie  z m n ie js z y ć  s t r a ty  s p o ­
w o d o w a n e  o b ru s z a n ie m  s ie  w y ­
s u s z o n y c h  częśc i r o ś lin .  Z ie lo n k a  
su s z o n a  w  te n  sp osó b  n ie  s ty k a  
s ię  z z ie m ią  I n ie  )es l n a ra ż o n a  
na  z a w ilg o c e n ie  p rz e z  w o d ę  po-,1-

Q  T R A T Y  podczas suszenia 
są uzależnione od sposo­

bu suszenia. Najlepsze siano 
przy na jm niejszych stratach 
sk ładn ików  pokarm owych uzy­
sku jem y przy mechanicznym 
suszeniu, stosując w  specjal­
nych suszarniach różne syste­
m y wysokich tem peratur. W o­
da z zie lonek suszonych zosta­
je  usunięta bardzo szybko. 
S tra ty  wynoszą zaledwie 2—5 
proc. Mechaniczne suszenie 
jest: słabo rozpowszechnione 
w  Polsce chociaż w a rte  zasto­
sowania na szeroką skalę.

Suszenie na siano, stosowa­
ne w  praktyce, związane jest 
z dużo w iększym i s tra tam i, 
wynoszą one nawet przy

sprzy ja jące j pogodzie około 
40 proc. zawartych w  zielon­
ce sk ła dn ików  pokarm owych. 
Znaczy to, że wartość 10 kg 
z ie lonk i podczas suszenia 
zm niejsza się do w artości 
6 kg. W arto więc zastanowić 
się czym są one spowodowane 
— ja k  możemy je  zmniejszyć.

S tra ty  ta  są  sp o w o d o w a n e  d łu ­
g o t rw a ły m  p ro ce se m  u t r a ty  w o ­
d y  ro ś l in  s k o szo n yó h , o k ru s z a -  
n le m  s ię  u s u s z o n y c h  c z ą s te k  r o ­
ś l in  p r z y  s u s z e n iu  I z b io rz e  s ia ­
na, w y p łu k iw a n ie m  z s ia n a  ro z ­
p u s z c z a ln y c h  s k ła d n ik ó w  p rz e z  
d eszcz  i ro s ę , a ta k ż e  fe rm e n ­
ta c ję  s ia n a  z łożo n e go  w  s to g u  
lu b  s to d o le . Im  g o rs z a  Jest pog o -

Suszenie siana
su s z e n ie  Jak  n a jk ró ts z e ,  p o łą c z o ­
ne  z n lę p rz e w ra c a n ie m  s iana . 
M o ż liw e  to  je s t t y lk o  p r z y  za s to ­
s o w a n iu  ru szto w ań . U nas r o z ­
p o w s z e c h n ia n e  są  ró ż n e  ru s z to ­
w a n ia .

N a jle p s z e  w y n ik i  su s z e n ia  u z y ­
s k u je  s ię  n a  tz w . płotkach  
s zw edzk ich , z b u d o w a n y c h  z 4 
rz ę d ó w  d ru tó w , ro z p ię ty c h  s i l ­
n ie  na  s łu p k a c h  w y s ta ją c y c h  p o ­
n a d  z ie m ię  1.20 — 1.40 m.

Z b ra k u  d r u tu  d o b rz e  p rz e b ie ­
ga  su sze n ie  n a  daszkach sarneń - 
skich , s k ła d a ją c y c h  s ię  z d w ó c h  
o p a r ty c h  o  s ie b ie  częśc i. Na r u ­
s z to w a n ia c h  z a w ie s z a m y  z ie lo n ­
k ę  n ie c o  p rz y w ię d n ię tą  i  w y s ła ­
w ia m y  n a  d z ia ła n ie  p o w ie trz a . 
O d p a da  w ó w c z a s  k o n ie c z n o ś ć  
o b ra c a n ia  s ia n a , z g ra b ia n ia  w  
k o p k i 1 ro z rz u c a n ia , co  p o z w a la

na rusztowaniach
s ią k a ją c ą  z z ie m i I p rz e z  ro sę . 
W  w y p a d k u  d e szczu  w o d a  s p ły ­
w a  p o  w ie rz c h u  i n ie  w y p łu k u je  
s k ła d n ik ó w  p o k a rm o w y c h  z 
w a rs tw  g łę b s z y c h . .Siano w y s u ­
szone  na  ru s z to w a n ia c h  z a c h o ­
w u je  z ie lo n ą  b a rw ę , co  ś w ia d c z y  
o z a w a r to ś c i w  n im  c e n n y c h  w i ­
ta m in .

Suszenie na rusztowaniach 
nie wymaga specjalnych w kła­
dów, zaoszczędza bardzo 
znacznie robociznę i co zosta­
ło już omówione, w  dużym 
stopniu zmniejsza straty. Na­
łoży przeto dołożyć wszelkich 
starań, aby było stosowane 
powszechnie we wszystkich 
gospodarstwach.

Siano może być zwożone 
tylko w  stanie dostatecznego 
wysuszenia. Zwożenie i ukła­

danie do stodół czy w  sterty  
siana niedostatecznie w ysu­
szonego doprowadzić może dó 
zagrzewania się siana, k tóre 
powoduje czasem nawet samo­
zapalenie się. G dyby nawet dó 
tego nie doszło, pamiętać na­
leży, że siano złożone w  sta­
nie w ilgo tnym  pleśnieje i gn i­
je, przy czym tra c i dużo na 
sw o je j wartości, a nawet staje 
się niezdatne do skarm ienia. 
Zawartość wody w  sianie nie 
pow inna przekraczać 25 proc. 
Gdy zmuszeni jesteśmy zwozić 
siano, o k tó rym  nie w iem y 
czy jest dostatecznie wysuszo­
ne, dobrze jest przesypać solą 
bydlęcą w  ilości około 1 kg na 
109 kg siana.

Siano uk ładam y starannie, 
oddzie ln ie poszczególne poko­
sy, abyśm y m ogli dawkować 
je., stosownie do potrzeb po­
karm ow ych zw ierząt. Specja l­
n ie  należy zwracać uwagę na 
oddzielne składanie siana,
przeznaczonego dla cieląt,
(rzody chlewnej i drobiu, pa­
m ięta jąc, że pow inno być ono 
bardzo dobre, sporządzone z 
pożywnych zie lonek (lucerna, 
koniczyna), koszonych wcze­
śniej n iż siano dla  dorosłego 
bydła i koni.

Suszenie okopowych stosuje
się rzadko —  suszy się ty lk o  
z iem n iak i w  postaci p ła tków  
ziemniaczanych. Jeden k ilo ­
gram  p ła tków  zastępuje 4 kg 
ziem niaków  świeżych.

*) Artykuł o k i s z e n i a  
p a s z  — zamieścimy w  na­
stępnej wkładce pop.-nauko- 
wej.
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Nocą
miasto przegląda się 
w Odry granatowym lustrze..

— Stoi na niebie W ielki Wó* —  
a ty pociągnij go przez firmament!
Tego, mój drogi, nie dokona 
żaden bóg,
ani żaden jego wybraniec —

tego dokonasz ty —
człowiek i  serca, rozumu 1 k rw i

— Powiem ludziom 
Ile wzruszenia
można przekazać uściskiem dłoni 
powiem,
że w najweselszym uśmiechu v
jest smutek przemijania, 
powiem, ile piękna
jest w naszych codziennych powrotach, 
w uśmiechu żony i porannych rozstaniach —•

powiem
ludziom wyrosłym z nędzy, 
by roili sny o potędze.'

— Więc patrzcie: 
kasztany kwitną —  
gwiazdy I kasztany.
Mówimy sobie wiersze,
w których jest wielka i dźwięczna 
prawda o was i o mnie,
o ludziach,, których kochamy, %
a których trzeba nauczyć kochać prawdę 1 piękno. f

myt
„— Niebo w maju nia smak pomarańczy 
i barwę... też pomarańczową... 
po niebie majowym ludzie tańczą, 
po ziemi — chodzą,
bo ja, gdy byłem — taki ot — nieduży,
bóg
świat w mych oczach zburzyL 
Pamiętani, jak się kołysały 
gałęzie z białymi kwiatami, 
w gałęziach widziałem twarze, 
którym mogleni nadać imiona..
A dzisiaj —
niebo ma smak pomarańczy —  
jest pierwszy maja: 
ludzie po niebie tańczą.
Ludzie, ludzie...
Szedłem z nimi w poehodzie —  
dali ml kwiat nlerozkwitly, 
trzymali mnte za ręce...
Kocham was ludzie, wam wierzę 
i gotów jestem żebrać: 
dajcie mi więcej, 
dajcie, co bóg ml odebrał".

/  E  B O .mc<
U zbiegu Marszałkowskiej 1 Alej, 
popatrz — widok przecudny: 
w półcień ulic zapadają tramwaje, 
barwnie, 
gwarno i ludno.
Patrz— w górze, 
poniżej wierzchołka Pałacu 
zawis! księżyca sierp, 
a w sierpie gwiazda..
(Niedługo już 
w alejkach Placu 
na hulajnogach będzie jazda!)
Więc —
po co czołem uderzać w ziemię 
o jakiś tam do nieba wjazd?! 
Niedługo sami 
się dobierzemy
do wszystkich księżyców 1 gwiazd.

A M N V
„Panna bez piegów — niebo bez gwiazd..“
— Cala w tym jesteś.
Kwiecień
pękami kasztanów lepi się w dłoni.
Coś ptakom szeptał omroczony las, 
nim się rozdzwonił.
A oni szli
Powolne kroki,
słowo za sloweni —
na wargach różowiał wstający dzień.
A potem. .
Prawda, czy prawdy połowa —
Miłość, czy tylko miłości cień?
Poszła —
i kreską na horyzoncie
na pól przecięła wschodzące słońce.
On —
postał chwilę nleporuszony
1 pobiegł
w tamtą, co 1 ona stronę...

F® i  li®  I
Przyszła do mnie żona 
z fiolkami, 
stęskniona.
Chwila pieszczoty Jest jak sekunda —  
za prędko rzekła:
— już pójdę ..
A fiolki zostaty zapomniane na krześle —
listki im zwiędły, 
łodyżki I kwiaty...
Kiedy zatęsknię, to może 
fiolek jeden do listu włożę 
i be? słowa 
żonie go prześlę.

XJś m (echj
— Kupimy wózek, 
nlebleściutkl, jak niebo,
a kola będzie miał srebrne..
Myślałem:
częgo do szczęścia ml trzeba? 
a ona:
wózek potrzebny,
W  Domu Dziecka ujrzałem  
(na Brackiej)
nie Pegaza, nie rzeźb finezje —
Wysokimi schodami 
rozkrzyczana i barwna, 
prowadzona za rączki 
szła cala poezja.
Więc — kupimy wózek, ten nlebleściutkl 
1 przez niebo majowe, 
przez zielone ulice I place, 
powieziemy ciebie, malutka 
poezjo nasza —  
na spacer.

Pisane na SIS „Narwik“, drugiego kwietnia
Rybacy to specjalna kategoria lu ­

dzi. S ilni,  śm ia li a t  do zuchwałości, 
zapuszczają się daleko na północny  
A t la n ty k  i w  przeciągu 7— 8 miesię­
cy w  roku wegetują na maleńkich  
stateczkach, znosząc sztormy , cier­
piąc na b rak  wody słodkiej, które j  
przypada na człowieka zaledwie je­
den l i t r  na dobę. Są też inne braki,  
o których m ów i się z lekk im  zaże­
nowaniem i  nie zawsze, to jest b rak  
towarzystwa dziewcząt. O tak ich

Był słoneczny marcowy poranek. 
Luger SRT 691 zakończył w y ładu ­
nek śledzi 1 brał puste beczki i sól. 
Cieśla z „N a rw ik u “  dał odliczone pół 
to re j tony wody, k tó re j m ia ło  s ta r­
czyć ha cały 15-dniowy rejs. K ilk u  
łudz i z załogi lug ra  okrążyło  cieślę 
na tarczyw ie  prosząc go o jesz­
cze parę w iader wody na golenie. 
Po w ie lu  prośbach cieśla zm iękł i 
dał jćSzcze parę kw aterek, za co zo­
stał przez całą załogę lugra ok rzyk ­
n ię ty  d ług im  n iem ilknącym  „h u ra “ .

— Szczęśliwej drogi — zawoła! za 
n im  cieśla.

Luger odchodził od b u rty  „N a r­
w i ka“ . Szyper stojąc na mostku 
przynagla ł załogę do pośpiechu w  
oddawaniu cum.

— Ruszaj sie. taka tw o ja  owaka — 
w o ła ł na każdego z osobna i w yg ra­
żał pięścią — luger m i rozbijesz 
swoim  ślamazarstwem, śledziu bez 
g łow y!

Radzik stojąc obok szypra w yg lą ­
da ł bulajem . W zrok radzika by ł u- 
tkw io n y  w  kobietę, k tó ra  stała na 
pokładzie „N a rw ik a “  i spoglądała 
na odchodzący luger.

— Popatrz ile  ich się zebrąlo na 
burc ie  — m ów i! radzik do zastęp­
cy szypra, k tó ry  wszedł na mostek 
—  da liby  nam choć ze dw ie.

— Też. masz pomysły, po co one 
tu potrzebne?

— Jak to po co? Choćby poprać
ciuchów trochę.

— Daj spokój, obejdziem y się bez 
nich — zastępca szypra zaczął scho­
dzić na dół do pomieszczeń, gdzie 
n ie  rozb iera jąc się w w a lił się na ko ­
ję  i p raw ie natychm iast usnął.

„N a rw ik "  został daleko w  ty le  1 
sta ł się mało widoczny na ciem nym  
tle  gór Fareoe. Słońce ja k  na A tla n ­
ty k  północny przygrzewało dosyć 
silnie. Załoga lugra poszła częściowo 
spać, a reszta która musiała odpra­
cować za dzień dzisiejszy, uw ija ła  się 
po pokładzie i przygotow ywała sieci 
na łow isko, na k tó rym  luger m ia ł 
być za niecałe czterdzieści osiem 
godzin. M iędzy pracującym i na po­
k ładzie  rybakam i w yróżn ia ł się, 
w spania łą postawą, m łodszy ryb a k  
A fro n t. W ysoki, szeroki w  plecach, 
z pociągłą tw’arz.ą i o r lim  nosem, 
w yg ląda ł na Gruzina. Długa czarna 
broda dodawała mu powagi, m im o 
że A fron t liczy ł dopiero dwadzieścia 
parę lat. T y lk o  oczy błyskające f i ­
g la rn ym i ogn ikam i m ów iły  o m ło­
dym  jego w ieku. A fro n t u w ija ł się 
przy robocie jak  oparzony. Bez w i­
docznego w ys iłku  chw yta ł ciężkie 
m etalowe ku le  — p ływ ak i i w iązał 
je  do sieci ja k im iś  skom p likow any­
m i węzłami.

— Ty, A fro n t, musiałeś mieć ja ­
kiegoś tygrysa w rodzie — m ów ił do 
niego mały i krępy Sadkow iak — 
masz kocie ruchy.

— Może i był ja k iś  tygrys, ja o 
tym  nie w iem , ale że ty  miałeś żół­
w ia  za przodka — to fa k t niezbity.

— A n iby to dlaczego? — wolno 
zapytał Sadkow iak.

— Bo masz żółw ie ruchy — przy 
tych słowach A fron t pochw ycił kule 
i zaczął je wiązać do sieci.

Isto tn ie  Sadkow iak by ł powolny, 
i flegm atyczny. Pomimo o lb rzym ie j 
s iły  fizycznej zawsze odstawa! od 
żywego jak skra A fronta .

— Coś lam  na „N a rw iku *“  tak 
długo gada) z babami? — Sadkow iak 
zm ien ił tem at rozmowy.

— Nie wiesz ja k  3ię m ów i z baba­
m i? Dla przyjemności. No i czas 
prędzej zleciał. Czy to nie przy jem ­
nie patrząc na kino mieć przy sobie 
praw dziw ą, żywą kobietę. N o po­
wiedz sam?

Na mostku przy sterze sta ł jeden 
z rybaków  i prow adził luger na ło­
w isko. Reszta załogi z szyprem na 
czele spala szykując się do bezsen­
nych nocy na łow isku. A fro n t i Sad­
kow iak  skończyli robotę przy sie­
ciach i ziewając szeroko poszli spać 
za przykładem  innych. Nawet ku ­
charz spal snem spraw iedliwego, po­
chrapu jąc aż drża ły  szoty, w  w ą­
sk ie j kabin ie.

Ocean wypoczyw ał po niedawnym  
sztorm ie, dyszał długą i łagodną, 
m artw ą  falą, na k tó re j luger wzno­
s ił się i opadał jak  na łagodnej huś­
tawce. Takie  kołysanie usypia ło i 
sternika, k tó ry  w a lczy ł z ogarn ia ją­
cą go sennością. A by nie poddać się 
je j s te rn ik  zacZął śpiewać jakąś 
rzewną melodię, k tóra co jak iś  czas 
pow tarza ła się tym  samym refrenem : 

„Jedziem. jedziem bćz końca“ .
Gdy przyszedł czas zm iany wach­

ty, s tern ik  zagwizdał przez tubę i 
kazał obudzić na zmianę kolegę, k tó ­
ry  też w kró tce  przyszedł na mostek 
i ob ją ł wachtę. Wreszcie nastąpił 
czas kiedy luger przybył na łow isko. 
Dz.wonki wezw ały załogę do pracy. 
M otor zaczął pracować „ „m ałą  
wstecz“  i k ilom e trow e j długości sie­
ci poszły za burtę. Po wyrzuceniu 
sieci maszyna dała „s top“  i zaczęło 
się wyczekiwanie. Załoga wypoczęta 
w  czasie drogi rżnęła w  ka rty , k tó ­
re  gościnna załoga „N a rw ik a “  poda­
row ała rybakom . G łośn ik i ryćzały 
jakąś melodię z p ły t, k tóre znano na 
pamięć.

Szyper zaw iadom ił k ie row n ika  ba­
zy o rozpoczęciu połowu i z nudów 
ła z ił na mostku od skrzyd ła do 
skrzyd ła i obserwował zorzę po lar­
ną, k tóra ukazała się na północnej 
stronie nieba. Zorza była blada i 
n ieefektowna, zresztą nie należała 
tu  do rzadkości, w ięc szyper nie za­
b a w ił długo i ruszył do kub ryku , 
gdzie grano w  durnia.

rzeczach ja k  dobra kąp ie l I m iła  
dziewczyna na sta tku  ryback im , 
k tó ry  udaje się na po łow y śledzi na 
A tla n ty k  północny, trzeba zapom­
nieć.

Chcę opisać pracę rybaka  na 
A tla n ty k u  północnym  I jego dzień  
powszedni w  przeciągu jednego re j­
su, k tó ry  trw a  średnio, licząc 6d 
c h w ili odejścia s ta tku  od bazy do 
po w ro tu  że z łow ioną rybą  — ókoło  
15 dni.

Dookoła lug ra  pełno b y ło  św iate ł, 
k tó re  spraw ia ły  w rażenie dalekiego, 
szeroko zbudowanego miasta. B y ły  
to św iatła  pozostałych lugrów , które 
ło w iły  na tym  samym łow isku. Przy­
cumowane do sieci d ry fow a ły  razem 
z prądem, k tó ry  je  znosił na północ­
ny wschód.

Wreszcie nastąpił czas w yciągnię­
cia sieci. Szyper stojąc na mostku 
k ie row a ł robotą, która zresztą i bez 
jego k ie row n ic tw a  szła spraw nie i
szybko.

Już k ilka  m etrów  sieci wyszło z 
wody. a śledzia ani śladu, ani na le­
karstwo. M iny  rybakom  zrzedly. 
Szyper z tik lą ł paskudnie i splunął na 
w ia tr. M iędzy rybakam i is tn ie je  w ie­
le przesądów, które u trzym a ły  się do 
dziś dnia a jeden z nich to spluwa­
nie na w ia tr  w  celu odegnania nie- 
pomyślności.

Kucharz, k tó ry  k ręc ił się m iędzy 
ludźm i na pokładzie i wsadzał nos 
wszędzie, gdzie nie było  trzeba, zo­
stał w n ieprzyzw oity  sposób zw ym y­
ślany i nie czekając na dalszy ciąg 
um kną! szybko do kuchni, gdzie w y ­
ładow ał zły hum or na rybaku przy­
dzielonym  do pomocy.

Jedna sieć 25 m etrow ej długości 
była już na pokładzie, a śledzi by ło  
zaledwie k ilka .

—■ Oj. m arny początek —  cienko 1 
żałośnie zastekał radzik. — Na złe 
m iejsce tra filiś m y  — u tysk iw a ł a- 
systent szypra.

Szyper, k tó ry  stał przy te legra fie 
i pa trzy ł na wyciąganie sieci, obró­
c ił się gw ałtow nie  w  stronę radzika 
i swego asystenta i ze złością k rzy ­
kną ł:

— Może raczylibyście zamknąć 
sie na chw ilę !

Na pokład została wyciągnięta 
druga sieć z tym  samym rezultatem  
co i pierwsza. W drug ie j sieci było 
k ilk a  m akre li.

Rybacy u tra c ili ca ły zapał do pra­
cy. Ustały wesołe pokrzyk iw an ia  i 
żarty, k tó rym i sypali jak  z rogu ob­
fitości. Safon ze złością szarpnął 
sieć aż ko łow ró t zaskrzypiał, a 
Sadkow iak sapał ja k  miech, co u 
niego by ło  oznaką w ie lk iego zdener­
wowania. Trzecia sieć wyszła na 
bu rtę  z nieco większą ilością ryby, 
k tó re j było około beczki to jest ja ­
kieś 350 sztuk. Pozostało jeszcze 9? 
sieci do wyciągnięcia i każdy z ry ­
baków pocieszał się nadzieją, że w  
następnej będzie więcej.

— C iągn ijc ie , teb ia łą , c iągn ijc ie  — 
szyper dodawał ducha załodze — 
może w następnych będzie w ięcej?

„R eb ia tka “  zaś z nosami Spusz­
czonymi na kw in tę  bez zbytniego 
zapału ciągnęła sieć po sieci, które 
b y ły  praw ie puste. W dziesiątej sie­
ci była duża dziura, k tó rą  na pewno 
z ro b ił de lfin  albo. tuńczyk.

Z dwudziestej p ią te j sieci w ytrzę- 
siono około pięciu beczek śledzi. Na 
w idok ryby hum ory popraw iły  się 
znacznie. Padło nawet k ilka  żartów. 
Pozostałe sieci były puste. Z siedem­
dziesięciu sieci było zaledwie dw ie 
beczki śledzi. Połów rozpoczął się 
pod złym  znakiem. — No... A le  i ry ­
by— westchnął ponuro szyper.

Sieci poszły jeszcze raz za burtę. 
T ym  razem wyrzucono ich 110 po 
dwadzieścia pięć m etrów  każda. Ca­
ła długość połączonych sieci wynosi­
ła razem 2750 m etrów. Wzięto też 
w iększą głębokość bo około dwudzie­
stu pięciu m etrów  i rozpoczęło się 
w yczekiw anie przez całą noc.

W kub ryku  panował hałas. Świeżo 
przebyte niepowodzenie nie nastra ja­
ło zbyt dobrze. S tary bosman gła­
dząc brodę opow iadał o udanych po­
łowach, gdy za jednym  razem w y­
ciągano po 50 ton śledzia.

— Opowiedzcie, dziadziu, coś ze 
swego życia — z ciemnego kąta w y­
lazł najm łodszy członek załogi i bła­
ga ln ie pa trzy ł na starego — coś o 
północy.

Bosman droczył się chw ileczkę, 
ale przynaglony przez pozostałych 
zaczął jakąś zaw iłą  h is to rię  o z i- 
mówce na da lek ie j północy, gdzie 
jakoby też był. Wszyscy w iedzie li, 
że stary buja co n iem iara, ale s łu­
chali go uważnie, bo um ia ł opow ia­
dać żywo i barwnie.

Noc była spokojna i cicha. S ła­
b iu tka  fala lekko kołysała luger, k tó ­
ry  po dziennym  rozgardiaszu był c i­
chy i m ilczący. Szyper us ta w ił od­
b io rn ik  i s łuchał koncertu rozryw ko­
wego. Do rad iokab iny wszedł ra­
dzik i cichym  głosem pozdrow ił szy­
pra.

— M uzyk i słuchasz? — zapytał.
— Słucham. A  ty  dlaczego nie 

śpisz?
— M yś li m nie dręczą — rzek ł ra ­

dzik.
— Co za m yśli?
— O narzeczonej. T y le  m iesięcy 

w morzu, a żadnej w iadomości nie 
przysłała. A n i telegram u nawet. Nic.
M ilczy ja k  grób.

— Pisałeś do nie j?  — zapyta ł szy­
per.

— Pisałem  I te legram  wysła łem , 
a odpowiedzi żadnej. Żadnej, rozu­
miesz? —- radzik  ciężko westchnął.

— Może lis tu  nie dostała? — szy­
per pocieszał radzika.

— Choćby nawet lis tu  nie dostała, 
ale telegram  przecież m usia ł dojść. 
P rzysła łaby chociaż odpowiedź na 
telegram , k ilk a  słów, że Jest zdro­
wa. Nie kocha mnie, albo zapom­
niała. Ciężko m i, A leksy, na duszy, 
ja kb y  kam ień na piersi leżał,

— Wiesz co? —  szyper podszedł 
b lisko  do radzika i położył rękę na 
jego ram ieniu — jeżeli ona zapom­
nia ła  o tobie, zapom nij ty  o n ie j dwa 
razy. Rozumiesz? Zapom nij.

— N ie da rady, A leksy. M iłość to 
nie ka rto fe l i za okno nie w yrzu ­
cisz. Jedną ją  pokochałem.

— Ślamazara jesteś i ty le. Jeżeli 
cię baba nie chce, siłą je j nie zmu­
sisz. — Szyper ze zdenerwowania 
w yb ieg ł na skrzyd ło  m ostku i splu­
n ą ł na bu rtę  — ślamazara — powtó­
rz y ł jeszcze raz.

Gdy radzik poszedł spać, A leksy 
wszedł do rad iokab iny i siadając na 
obrotow ym  krześle zam yślił się.

—  Trzeba chłopu pomóc — m ru ­
czał do siebie — a ja k  trzeba po­
móc. to i pomożemy. U trę  nos sm ar­
kate j, ja k  babcię kocham, utrę...

Głos dzw onków  zbudził załogę lu -  
gra do pracy. B yła  godzina szósta 
rano. Z nocnej cichej pogody nie po­
zostało ani śladu. Dąt s ilny, p o ryw i­
sty w ia tr. Wysoka fala rzucała ma­
łym  lugrem  na wszystkie s trony i 
przelewając się przez fa lszburtę  szu­
m ia ła  na pokładzie.

— E j. reb ia ta ! Brać się za, sieci!— 
szyper stojąc na m ostku wrzeszczał 
do załogi — z nowym  szczęściem!

— Z nowym  szczęściem — powta­
rzała załoga i zaczęto ciągnąć linę.

L ina  szła opornie. Pochyły i ś li­
ski pokład u tru d n ia ł pracę. Rybacy 
ubran i w  ciężkie nieprzem akalne 
k u rty  1 wysokie buty, k tó rych  chole­
w y  sięgały do pachw in, niezgrabnie 
poruszali się po pokładzie. Wreszcie 
po w ie lu  trudach sieć została założo­
na na ko łow ró t. W sieci srebrzystym  
połyskiem  m igota} śledź.

— No, tym  razem chyba opłaci się 
połów. Jak na pierwszą sieć, to jest

się pochw ały za obiad —• b y ł
m arkotny.

— Te szatany na pewno znowu nie 
zwrócą uwagi na m oją pracę — bia­
dał w  duchu. Od czasu do czasu w pa­
dał ja k iś  głodom ór i na chybcika 
pożera! kaw ałek mięsa, zapominając 
nawet podziękować kucharzow i i 
czym prędzej biegł na pokład do ro­
boty. T ak i już  los kucharza na sta t­
kach rybackich.

Po posiłku sieci poszły za burtę. 
Zm ordow ani całodzienną pracą ry ­
bacy zrzucali o lejarze i w a lil i się na 
koję, zasypiając snem kam iennym ...

Noc była ponura 1 m glista. W ia tr 
w y ! i gw izda ł jak ieś dz ik ie  melodie 
północy. W ysoka fa la  rzucała ma­
łym  lugrem  ja k  p iłką . S krzyp ia ły  
w iązania, trzaska ły niedom knięte 
d rzw i. Szyper w raz z radzi kiem  po­
rozum iew a li się z in nym i iugram i i 
podawali sobie wzajem ne w y n ik i po­
łowów.

Gdy rozm owy zostały zakończone, 
radzik  szturchnął szypra w  bok i z 
troską w  głosie m ów ił:

— Idź się prześpij, A leksy, późno 
już.

A leksy przeciągnął się aż za- 
chrzęściły kości i sennym głosem po­
w iedz ia ł:

— Chyba masz rację, trzeba prze­
spać się, a ty  siedź i uważaj — po­
lec ił radz ikow i i ruszy! do kab iny, 
skąd za chw ilę  dobiegło basowe 
chrapanie.

Wreszcie zaczęło się rozw idniać. 
N isk ie  chm ury zacinały chłodnym  
deszczem, k tó ry  zm niejszył trochę 
falę. M ew y gdzieś poznikały i nie 
było słychać ich przenik liw ego k rzy ­
ku, z k tó rym  zazwyczaj rzucały się 
na zdobycz albo k rąży ły  w  koło lu ­
gra. Daleko na horyzoncie w idać by­
ło sy lw ety innych lugrów , k tóre co 
chw ila  zn ika ły  zasłaniane przez 
deszcz. Ich mdłe św ia te łka  ledwo 
widoczne w  porannej szarówce za­
kreś la ły  esy floresy w  ta k t kołysa­
nia się kadłubów .

dosyć —  m ów ił A fro n t do rybaków  
wytrząsa jąc śledzia z sieci na po­
kład. W m iarę wyciągania sieci, śle­
dzi przybyw a ło na pokładzie coraz 
w ięcej. Przy pięćdziesiątej ju ż  bro­
dzono po kolana w rybie.

— Jak myślisz, ile będziemy m ie­
l i  z całego zestawu? — zapytał szyp­
ra bosman.

— N a jm n ie j dwadzieścia pięć ton
—  odparł szyper.

— Oj w ięcej, A leksy, w ięcej. Pa­
m iętam  bywało...

— Idź bosman, szyku j beczki 1 
sól — szyper przerwa) ględzenie sta­
rego.

— Już idę — I bosman za chw ilę  
b y ł na pokładzie, skąd dobiegał je ­
go sk rzek liw y  głos.

— A ten stary rek in  radz ił m i ło ­
w isko zm ienić — pom yśla ł szyper 
i na głoś pow iedzia ł zwracając się 
do radzika: — No i kto  m ia ł rację?

— Racja m ów i sama za siebie. —- 
Rozprom ieniony radzik spogląda! to 
na szypra, to na śledzie leżące na 
pokładzie.

Szyper skrom nie przem ilcza ł po­
chwałę.

Załoga nie żałowała trudu . Praca 
szła w  iście d iabelskim  tempie. Na 
m okrych twarzach rybaków  nie znać 
było trudu  ani zmęczenia. Uśmiecha­
l i  się wesoło i  pokrzyku jąc dodaw ali 
sobie zapału.

Szyper nie w y trzym a ł długo na 
m ostku. W ypadł na pokład 1 sam 
w z ią ł się do pracy.

— Dawaj, daw a j! — wrzeszczał.
Wreszcie s ia tk i skończyły się i ry ­

bacy odetchnęli z ulgą. Cały pokład 
p raw ie  rów no z fa lszburtą  b y ł zasy­
pany śledziami.

— A  teraz za solenie, kochani! M i­
giem zrobim y, a później odpoczynek
— szyper ociera ł spocone czoło i Za­
dowolony uśm iechał się.

W ydobywano beczki z ładow ni i 
pakowano do nich śledzia, ub ija ją c  
go mocno 1 obfic ie  posypując solą. 
Siedź b y ł wspaniały. Równe sztuki 
ja k  odmierzone i pełne ik ry  albo 
mlecza. Takie  śledzie są bardzo w y ­
soko cenione na rynkach Europy 
Środkow ej. Rybacy s tra c ili poczucie 
czasu. Słońce ju ż  dawno przeszło na 
zachodnią Stronę nieba, a o odpo­
czynku nie pom yśla ł n ik t. Zapom­
niano też i  o jedzeniu. K ucharzow i 
dawno w ys tyg ł obiad, k tó ry  z ta k im  
w ys iłk ie m  ugotow ał na chw ie jne j 
kuchni. Kucharz, k tó ry  spodziewał

Dzień przyn iósł p rzykrą  niespo­
dziankę, oprócz wodorostów i k ilk u  
kaw a łków  drzewa nie złow iono nic, 
ani jednego śledzia. Siedź odszedł. 
Inne lugry  w y ło w iły  po k ilk a  albo 
kilkanaście beczek, a (591 ani jednej 
sztuki. To był ju ż  w yraźny pech.

S tary bosman drapa ł się po zw i­
chrzonej brodzie i k lą ł na szypra, 
że nie usłuchał jego, to znaczy bos­
m ańskie j dobre j rady i nie zm ien ił 
łow iska. — To cośmy wczoraj w y ­
ło w ili, to były resztki dużej ław icy, 
k tó ra  odeszła, a teraz szuka j’ w ia t r»  
w  polu i co parę słów dorzucał 
p ieprzny ep ite t pod adresem szypra.

Szyper po rozm owie z kolegam i 
postanow ił zm ienić łow isko, ale za­
chodziło ważne pytanie:

- •  W k tó ie  miejsce iść, aby dopę- 
dzic ław icę śledzi?

Szyper nie tra c ił czasu na dług ie  
nam yślanie się. U ją ł rączkę telegra­
fu 1 rozkazał: „ca łą  naprzód“ .

Rabek jest zawsze m ądrzejszy 
od wieczora — m ów i! szyper do łu ­
dzi zna jdu jących się na m ostku — 
może po drodze p rzy jdz ie  lepsza 
myśl?

— Gdzie idziesz, A leksy? —  na­
trę tn ie  pyta ł szypra stary bosman.

—  Zobaczysz później —  ta je m n i­
czo odpow iadał szyper i  uśm iechał 
się do swoich m yśli, k tó re  m usia ły  
być nienajgorsze.

Po paru godzinach luger stanął 1 
załoga w yrzuc iła  sieci za burtę. W o­
kó ł lug ra  nię w idać było  żadnego 
statku, ty lk o  jednostajna, szara po­
w ierzchn ia wzburzonego oceanu.

— Pustyn ia — m ów ił radzik  za­
kreś la jąc ręką szerokie koło.

— Na te j pustyn i m usim y wziąć 
ty le  śledzia, aby starczyło na ca ły 
ładunek do naszych ładow ni i jesz­
cze trochę na pokład — m ó w ił we­
soło szyper.

Załoga nie była  zdziw iona. Znała 
ona fanaberie swego dowódcy, k tó ­
re przeważnie przynosiły zwiększo­
ny  połów, bardzo rzadko niepowo­
dzenie. Szyper m ia ł w łaśnie ów  
„dob ry  nos“  rybacki.

Ranek b y ł rew elacyjny. Pogoda 
usta tkow ała  się, a śledzi^ było  n i 
m n ie j n i w ięcej — dwadzieścia ton, 
co było ju ż  sukcesem nie lada. Szy­
per niezw łocznie pow iadom ił Inne 
załogi lug rów  o powodzeniu i zarzu­
c ił sieci jeszcze raz. W  k ilk a  godzin 
później p o ja w iły  się yeszystkie pozo­
stałe lug ry , k tó re  szerokim  w achla­

rzem  ob ję ły  niem ałą przestrzeń w o i*  
nego horyzontu 1 m igo ta ły  światła'* 
m i w  ciem nej nocy północnego 
A tla n ty k u .

— O ile  ju tro  w yciągn iem y dw»e 
dzieścia ton, to po ju trze  rano bę- 
dziemy m ie li dość 1 pow rócim y do 
bazy — szyper uśm iechał się żaden 
w o lony — zdaje m i się, te  będziem? 
p ierw si po tym  połow ie —  dokoA- 
czył.

—  M usim y być p ie rw s i —  dodał 
asystent szypra.

—  Idźcie spać —  zarządził szypeł 
—  a ty  radzik  zostań jeszcze chw i­
leczkę na m ostku. M am  do ciebie 
romans.

—  S łucha j zw ariow any, zakochany 
młodzieńcze — m ów ił szyper do ra­
dzika, gdy zostali sami na m ostku—* 
ja k i jest adres te j n iew ie rne j n ie­
w iasty?

— Adres, m ój kochany, n ic cl n ie  
powie. A le  jeżeli koniecznie chcesz, 
to go zaraz napiszę — radzik  usiadł 
przy Stoliku, gdzie leżały mapy i  za­
czął pisać żądany adres.

— Masz — m ów ił podając papie» 
szyprow i i zw iesił nisko głowę.

— Łeb do góry i nie przejm ować 
się — na pozór groźnie w a rkną ł szy­
per biorąc papierek z rąk radzika.

— Ja, A leksy, nie p rze jm uję  się, 
Postąpiłem  według tw o je j rady 1 
wym azałem  ją  ca łkow ic ie  i bezpo­
w ro tn ie  ze swej pam ięci — -m ów ił 
cicho radzik.

— To w  ta k im  razie tw ó j adre# 
j^s t m i ca łkow ic ie  n iepotrzebny —* 
i szyper zm iąwszy papierek w  k u lk ę  
cisnął go w  kąt s terów ki.

— A teraz idź spać, m ój drog i* 
stanowczy człowiecze — z jakąś cie­
płą  nutą w  głosie pow iedzia ł szyper.

Po w yjśc iu  radzika szyper szybko 
podniósł zm ięty papierek i staranni« 
gó wygładziwszy, ruszył do radiosta­
c ji, gdzie zaczął m anipu low ać przy 
aparacie.

W yw o ła ł „N a rw ik “ .
— Wiesz, znamy się nie od dzi­

s ia j — m ó w ił do radzika ze s ta tku  
bazy — da j m i słowo, że spełnisa 
prośbę.

— Spełnię — w  g łośn iku odpo­
w iedz ia ł głos kolegi.

— W yw o ła j brzeg i poproś do te­
lefonu taką a taką panienkę i żąda] 
je j pvtanie takie  a tak ie  i nie żar­
tu j. Zażądaj stanowczej odpowiedzi 
— albo „ ta k “ , albo „n ie “ .

W g łośn iku zaszumiało, zatrzas­
kało.

— Bój się Boga, A leksy, to prze­
cież noc. Obrazi się, ja k  można?.-  
Szyper ze złością nacisnął guz ili 
w łączn ika  na nada jn ik  i w a rkną ł:

— N ie tw o ja  rzecz, czy się obrazi, 
czy nie. Zrobisz to?

—  No, zrobię, zrobię...
—  P am ięta j! A lb o  będzie — pół 

l i tra  na lądzie, albo oberwiesz na 
„N a rw ik u “ , gdy przyjdę. Jak babcią 
kocham — oberwiesz i już  łagod­
niejszym  głosem dodał — nie patycz­
ku j. Się z nią i niech telegram  zaraz 
wyśle. Z głośnika dobiegło ciężkie 
westchnienie i radzik  z ..Narwika** 
zrezygnowanym  głosem zapew nił, że 
niezw łocznie będzie rozm awia ł.

— No, to zab ieraj Się do roboty —» 
szyper w y łączy ł nada jn ik  I czekał 
przy odbiorn iku. Radzik z „N a rw ik u "  
w yw o ła ł brzeg. — Nareszcie sprawą 
się w yśw ie tli — m rukną ! szyper.

Po niecałej godzinie od b io rn ik  
p rzem ów ił i na trę tn ie  domagał się 
rozm owy z 691. Szyper porw a ł się z 
krzesła i w łączył nada jn ik , odpo­
w iada jąc na wezwanie.

— Sprawa za ła tw iona —  m eldo­
w a ł radz ik  z „N a rw ik u “ .

— A  có tam  było? — zapytał szy­
per.

— U spraw ied liw ia  się. że nie by­
ło je j w  domu i stąd taka zw łoka. 
B y ła  w  podróży służbowej.

— N ic o tym  nie mów, a telegram  
sam ju tro  podasz, rozumiesz?

— Nic z tego nie rozum iem —przy­
zna! się tamten.

—• Tym  lepie j. Telegram  ju tro  
przekażesz na rannym  połączeniu i  
n ic me mów, że ją  go żądałem. A  
pół litra  m urowane na lądzie za do­
brą usługę. Koszt rozm owy zapisz na 
m nie i n ikom u o tym  an i słowa —• 
szyper zadowolony w y łączy ł nadaj­
n ik  i śm ia ł się cicho do siebie.

Ranne wydobycie  sieci przyn ios ło  
nowe dwadzieścia dw ie tony śledzi. 
Po po łudniu sieci zarzucono po raz 
ostatni.

Nazaju trz, bez względu na to ja k i 
będzie po łów  dzisiejszej nocy, m iano 
wyruszyć z powrotem  do bazy. Ła­
downie by ły  już  pełne beczkowanej 
ryby. Połów z osta tn ie j tu ry  m iano 
zasolić ju ż  w  drodze pow ro tne j i  zo­
staw ić na pokładzie.

Radzik ja kb y  odżył. Szyper uda­
w ał, że o niczym  n ic nie w ie  i an i 
słowem nie napom knął, że zna jego 
tajem nicę. Szyper dobrze zagrał swo­
ją  rolę.

— S łuchaj, A leksy — zw ró c ił się 
radz ik  do szypra po skończonej pra­
cy — ze m nie jest w ie lk i drań.

T ak i początek m ia ła  rozmowa. A  
tak  oto zakończyła się w  parę c h w il 
późnie j:

— Ciebie. A leksy, zapraszam na 
ślub. Przyjdziesz?

—- Na pewno. A  teraz połącz się 
z bazą i  powiedz, że ju tro  rano ru ­
szamy dia  oddania ryby. Powiedz, 
że m am y pełne ładow nie — szyper 
odw róc ił się na pięcie i ruszył do ka­
b iny, skąd za chw ilę  dobiegło baso­
we chrapanie. Zmęczony szyper spał 
ja k  zabity, a zadowolony radz ik  
przekazyw ał polecenie szypra na 
bazę.

„691“  podchodził do „N arw iku**, 
Na pokładzie lug ra  sta ły  w  rzędach 
beczki przygotowane do w y ładunku , 
M nóstw o beczek napełnionych do­
brym , tłus tym  śledziem z północnego 
A tla n ty k u . M a ły  re js  lug ra  został 
zakończony,
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w ie  sko n tro lo w a ł d z ia ła l­
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po w skie j w  Pow iatow ych  
Zakładach  M leczarsk ich  I 
z a ją ł się je j ożyw ien iem . 
Równocześnie KP PZPR po­
lec ił KM  zw iększyć  opiekę  
nad m łodzieżą  ze ten p o w -  
ską w zakładach  i udzielać  
je j system atyczn ie  pom ocy.

...listonosz d o rę c z a ją ­
cy gazety  i czasopism a w  
G ubin ie  w o j. Zielona G óra, 
k tó ry  nie w y w iązy w a ł się 
należycie  ze swych obo­
w ią zk ó w  zw o ln iony  został 
z p racy , zw rócono także  
baczną uw agę na należyte  
ro zp ro w ad zan ie  p re n u ­
m erow anych  pism.

...b ile ty  u lgow e do k l ■ 
na w  G o rzkow icach , pow. 
P io trk ó w  T ryb . są s p rze ­
daw ane w szys tk im  u p ra w -
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nionym  osobom, a nie Jak 
dotychczas — wg w łasne­
go uzn an ia  k ie ro w n ik a  k i­
na.
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w  pow. W ysokie  M azow iec­
kie  będzie znow u oglądać  
f ilm y , bo k ino  ob jazdow e  
będzie  tu system atycznie  
p rzy je żd ża ć .

...k ie ro w n ik  techn icz - 
ny  p ie k a rn i w  Nasielsku  
Czesław  B rzeski za lekce­
w ażen ie  swoich ob ow iąz­
ków, k tó re  p rze ja w ia ło  się 
w dopuszczan iu  do p ro ­
du ko w an ia  niesm acznego  
chleba został pociągnięty  
do odpow iedzia lności.

...b y ły  tra k to rz y s ta  z 
POM N r 20 w Strzelcach  
K ra jeń sk ich  Lu dw ik  Po­
piołek nareszcie  o trzym a!

należne m u w ynagrod zen ie , 
na k tó re  czeka ł k ilk a  mie-
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Z notatnika propagandzisty

Uczestnik szkolenia pierwszy podpisał 
statut spółdzielni produkcyjnej

M oja gromada leży w bardzo 
malowniczej okolicy. Na tle 
rozciągającego się bliziutko jo­
dłowego lasu rysuje się kilkana­
ście skromnych zagród w ie j­
skich. Chaty ustawione są w 
rzędzie. Z opowiadań można się 
dowiedzieć, że zagrody te były 
budowane przed stu i więcej la­
ty. W iecie wieś jest piękniej­
sza niż zwykle, dodają je j uro­
ku wyniosłe'' lipy, rosnące bar­
dzo gęsto wzdłuż drogi wiodącej 
do sąsiedniej gromady. Tak 
mniej więcej wygląda gromada 
Bornice pow. Susz na Mazu­
rach.

7. powodu dużej odległości od 
stacji kolejowej i braku innego 
połączenia komunikacyjnego, na­
sza gromada jest bardzo mato, 
a raczej dotychczas w ogóle nie

Zbigniew  Brtiun
Propagandzista zespołu szkoleniowego we w si B o m ie « , pow. S us i

odwiedzana przez pracowników 
ZP ZM P  w Iławie. Dlatego też 
zespół szkolenia ideologicznego 
zorganizowałem z własnej ini­
cjatywy. a następnie dopiero 
zgłosiłem po  w  ZP ZM P.

Tb
Po tym krótkim wstępie chcę 

opowiedzieć jak rozpocząłem 
pracę. Trudności miałem duże. 
Młodzieży w naszej wsi ogółem 
jest 18 osób, aie nikt dotąd nie 
ukończył szkoły podstawowej. 
W gromadzie szkolenia nigdy 
nic było. dlatego początkowo 
ciężko byio młodzież zaintereso­
wać nim.

K o r e s p o n d e n c i  p iszą

zyny czeka;ą 
a robotnicy na

W  Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Nowym  
Sączu nie wszyscy doceniają 
jeszcze korzyści, ja k ie f przy­
nosi stosowanie nowoczesnych 
maszyn. Np. w grudniu uh. ro­
ku w czyszczalni odlewów za­
instalowano nową czyszczarkę 
karuzelową. Zainstalowano, ale 
nie uruchomiono, gdyż od pól 
roku czegoś tam jeszcze brak. 
Pożytku z n ie j żadnego, a m ie j­
sca za jm uje dużo. Robotnicy na­
dal łyka ją  cale tum any kurzu, 
czyszcząc odlewy p rym ityw n ym i 
sposobami. N iska jest w yd a j­
ność pracy. Tymczasem Dział 
Głównego M echanika patrzy na 
to obojętnie.

W Dziale T okarn i również od 
pół roku stoi nieczynna lekka 
tokarka po kapitalnym remon­
cie. Brak jest do niej silnika i... 
decyzji, w  któ rym  miejscu ma 
stanąć. Tymczasem Dział To­
karn i nie może podołać pracy, 
w łaśnie z powodu braku odpo­
w iedn ie j ilości obrabiarek.

Również Dział Głównego M e­
chanika przetrzymuje przeka-

n i uruchomienie, 
decyzjo dyrekcji
zane do remontu obrabiarki i 
nie oddaje ich w terminie do 
eksploatacji.

Dział G łównego M echanika 
nie pracuje na drugą zmianę. 
Skutek tego jest tak i, że jeś li 
jakaś maszyna zepsuje się w 
czasie d rug ie j zm iany — Stoi 
ona k ilka godzin nieczynna mi­
mo że niejednokrotnie można 
by ją naprawić w ciągu krót­
kiego czasu.

Korespondent 
CZESŁAW  P A W LA K  

Nowy Sącz

Dyrekcję Z N T K  „Nowy 
Sącz“ prosimy o ustosunko­
wanie się do krytyki kores­
pondenta, a Centralny Zarząd 
Taboru Kolejowego o za­
interesowanie się sytuacją w 
Z N T K  „Nowy Sącz".

Na pierwsze zajęcie przyszło 
5 członków, gdyż tylko tylu li­
czyło koło ZM P. Rozpocząłem 
je od pierwszego tematu bro­
szury: „O rozwoju społeczeń­
stwa ludzkiego“. W  okresie 
między jednym zajęciem a dru­
gim, aby osiągnąć większą frek­
wencję i uzyskać więcej stałych 
uczestników prowadziłem roz­
mowy indywidualne z kolegami 
na temat szkolenia. Pomogły mi 
one bardzo, gdyż, na drugi w y­
kład przyszło kilku starszych 
mieszkańców.razem było już... 
20 osób. Zespól zyskiwał sobie 
zaufanie. Wdowa, ob. Rakoczy 
przyprowadziła syna, aby zapi­
sać go do koła ZM P, gdyż. jak  
powiedziała, pragnie się on u- 
czyć. Miody Franek jest teraz 
dobrym uczestnikiem szkolenia.

Zespól powiększał się, przy­
byto 9 nowych członków, a jed- 
nocześnić poszczególni uczestni­
cy zgłaszali Się kolejno z pro­
śbą o przyjęcie do ZM P. Było 
nas już więc razem 14 stałych 
uczestników szkolenia. Na zaję­
cia zawsze przychodzą również 
i gospodarze starsi. Bardzo du­
żo dyskutowaliśmy nad rozwo­
jem społeczeństwa, o ustrojach, 
które panowały kiedyś. Raz w 
trakcie rozmowy wysunęli u- 
czestnicy zagadnienie spółdziel­
czości produkcyjnej. Zajęcie 
trwato wtedy do... 12 w no­
cy. Wszyscy uczestnicy z dużym 
zainteresowaniem, bez żadnego 
znużenia brali udział w dysku­
sji, łub przysłuchiwali się jej. 

★
Zajęcia prowadzę w formie 

pogadanki. Przed każdym zaję­
ciem jestem na seminarium po­
wiatowym. Tam spotykam się 
z propagandzistami z terenu ca­
łego powiatu. Na przerwach roz­
mawiam z nimi o formach sto­
sowanych w prowadzeniu szko­
lenia. Frekwencja na tych semi­
nariach jest dobra. Seminarium  
na lemat „Człowiek i życie na 
ziemi“ prowadzi! profesor szko­

ły ogólnokształcącej, który po­
sługiwał się tablicami poglądo­
wymi, co bardzo pomogło mi w  
zrozumieniu tematu.

Przygotowując się do zajęć 
korzystam z różnych broszur. 
Przy przygotowaniu tematu 
„Człowiek i życie na ziemi“ 
wiele pomógt ml podręcznik 
szkolny „Podstawy darwlniz- 
mu“. Rodzice niektórych u- 
ezestników szkolenia dowie­
dzieli Się o czym będzie­
my się uczyć I nie chcieli 
puszczać młodzieży na zajęcia. 
Postanowiłem gruntownie przy­
gotować zebrania zespołu po­
święcone temu tematowi: scho­
dziliśmy się więc po kilka osób 
i dyskutowaliśmy o powstaniu 
życia.

Dzięki szkoleniu wzrósł po­
ziom uczestników, częściej zabie­
rają głos w dyskusji. Do kola. 
jak wspomniałem, wstąpiło 9 
nowych członków, a jednocześ­
nie 1 najlepszych zostało przy­
jętych w szeregi Partii.

Nasz zespól szkoleniowy brai 
żywy udział w agitacji w okre­
sie organizowania u nas spół­
dzielni produkcyjnej. Szczegól­
nie wyróżnili się w tej pracy 
towarzysze: Tadeusz Braun. Jan 
Gochna I Roman Rakoczy. Trud­
ności były duż.e, ale w trzecim 
dniu obrad I I  Zjazdu Partii 
spółdzielnię zarejestrowano. 
Pierwszy podpisał statut młody 
gospodarz — uczestnik szkole­
nia I zetempowiec, towarzysz 
Roman Rakoczy, następnie ro­
dzice zetempowców. W  tej pra­
cy kierowaliśmy się wskazów­
kami towarzyszy z Partii — se­
kretarza naszej Podstawowej 
Organizacji Partyjnej i przed­
stawiciela Komitetu Powiato­
wego PZPR.

N o lu e
wydawnictwa „Iskier"

W y d a w n ic tw o  „J s k ry “  p rz y g o to ­
w a ło  na te g o roczn e  ,.Dn1 O ś w ia ty , 
K s ią ż k i 1 P ra s y “  szereg c ie k a w y c h  
ks iążek.

N a jb a rd z ie j w a rto ś c io w a  p ozyc ja  
je s t ..A lm a n a c h , l i t e r a c k i“ , w  k tó ­
ry m  zebrane  zo s ta ły  n a jc e n n ie js z e  
u tw o ry  m ło d y c h  l ite ra tó w . A lm a ­
nach p o p rze d zon y  je s t w stępem  
Ig o ra  N e ve rly *e g o .

O bok te j p o z y c ji u k a z a ła  ale no- 
we u tw o ry  p o ls k ic h  p is a rz y : p o ­
w ieść  A  F ie d le ra  — ,,W yspa R o ­
b in s o n a “ , re p o rta ż  H. K o w za n  
,,S O.S. S o llu m  to n ie “  o raz  w z n o ­
w ie n ie  ,.W raków ^“  J . M e issnera  
i d w óch  p rz e d w o je n n y c h  p ow ieśc i 
J a lu  K u rk a  „W o d a  w y ż e j"  i „ M ło ­
dości ś p ie w a j“ .

Z  l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j w wdano 
m  in . w  n o w e j. p ię k n e j szacie 
g ra f ic z n e j i p łó c ie n n e j o p ra w ie  
..O pow ieść o p ra w d z iw y m  c z ło w ie ­
k u “  — P o le w o ja . 'W znow iono  ró w -  
n ież  „S tu d e n tó w "  T r ifo n o w a  o raz  
„D o n b a s “  G o rb a to w a  w ,  ta n im  w y ­
d a n iu  b ib lio te c z k i RS W „  P rasa“

w y d a n o  też „O p o w ia d a n ia “  — 
z b ió r  n o w e l n a jw y b itn ie js z y c h , p o ­
s tę p o w y c h  p ro z a ik ó w  fra n c u s k ic h  
A ra g o n a , S t i la  i  in n y c h .

K R O N I K A

y jû m fe

„Księżyc-przyjaciel''
. W  M og iln icy  kóło  Grójca Ist­

n ie je  stałe k ino „Zwycięstw o"', 
w  k tó rym  seanse rozpoczynają  
się pó£no w ieczorem , bo... w  
oknach nie ma zasłon, k tó rych  
w idzow ie  nie mogą doprosić  się 
od k ie row n ika  k ina. Poza tym  
w ie le  do życzenia pozostawia  
g łośn ik  k inow y.

—  Co będziemy robić podczas 
pełni księżyca, panie kierów - 
nlku?

— Zamkniemy budę, pojedsle 
my do miasta ł pójdziemy sobie 
na jakiś dobry film™

(Ż listu Ireny Żegoty s Mogil­
n ie ))

R ys. Z  N o w a k

M ań T s e -tu n g  — Z a g a d n ie n ia  s tra ­
te g ii  w o jn y  re w o lu c y jn e j w  C h i­
nach. S tr . 112. cena 2.40.

0 . B. L e p ie szyń ska  — T w ó rc z e  zna ­
czenie  p ra c  M a rksa . E nge lsa , L e ­
n in a . S ta lin a  d la  ro z w o ju  n a u k  
p rz y ro d n ic z y c h . S tr . 56, cena — 
1.30

1. A leksandrów  — S o jusz  ro b o tn i­
c z o -c h ło p s k i po tężną  s ita  w  w s l-  
ee o k o m u n iz m . S tr . 40, cena — 
0.60.

W. Z im ln  — O d d z ia ło w a  o rg a n iz a ­
c ja  p a r ty jn a . S tr . 80. cena  — 1.00

J ó z e f Z a w a d zk i — O p rz e d m io c ie  
e k o n o m ii p o li ty c z n e j i o c h a ta k -  
te rze  p ra w  e k o n o m ic z n y c h . S tr  
128. cena — 3.0«.

Zagadn ien ia  ekonom ik i ro ln e j N r
3— 4. ^ tr . 232. cena — 12.00.

Z . R astaw lckt — Droga o tw arta . — 
Str. 62. cena — 0,65.

P rzodu jący chłopi -adza nad z w ię k ­
szeniem bazy paszowej. S tr. 132. 
cena — 1.40.

PR O G R A M  R A D IO W Y
n a  dzień s czerw ca 1954 r.

(S O B O TA )
PrOgram  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  dn ia : 7.40, 15.25.

■Wiadomości: 5.05 , 6.00, 7.90,
7.50, 13.04, 16.00, 20.00, 33.00.

6.19 A u d y c ja  dla w si, 5.25 
M u zy k a  poranna, 5.40 K oncert 
poranny, 6.15 M u zy k a  popular­
na, 6.39 K a len d a rz  R ad iow y, 
6.37 M u zy k a  ro zryw k o w a , 6.50 
G im n astyka, 7.15 M u zy k a  po­
ranna, 8.00 K o n c e rt poranny, 
9.00 D la  klas V I I  pog. pt.. „Sen  
z im o w y  i  le tn i“ , 9.30 M u zy k a  
sym fon iczna. 10.00 R adziecka  
m u zy ką  ludow a, 10.30 K o n cert  
solistów, U.ęs D la  k las  m —IV  
A u d y c ja  s ł.-m uz.. p t. „U czm y  
się śp iew ać“ , 11.30 M u zy k a  i

aktualności, 12.10 Pieśni o w io ­
śn ie  w  po lskiej lite ra tu rz e  w o ­
k a ln e j, 12.25 „ N a  swojską nu­
tę " , 12.45 A u d y c ja  d la  wśJ, 15.30 
D ia  dzieci s łuchowisko pt. 
„Ś w ięto  pasterzy", 16.05 P io ­
senki rad zieckie , 16.30 K o n cert 
solistów, 17.00 Z  życia Z w ią z ­
ku R adzieckiego, 17.30 K o n cert 
ro zry w k o w y , 18.20 A u d y c ja  kon  
kursow a „C zy  znasz te  książ­
k ę ” , 18.25 M u zy k ą , 13.40 A u ­
dyc ja  a p o rto w a  18.50 P rzy  so­
bocie po robocie, 19.50 A u d y ­
c ja  d ia  wart, 20.30 M u zy k a  ta­
meczną, 21.36 Fe lie to n  (w  p rze r­
w ie  m u zy k i), 22.00 D . c. m u zy ­
k i tanecznej, 22.15 Z  tw órczo­
ści operow ej G lin k i, 23.05 M u ­
z y k a  taneczna.

.... . ' 1

W  Szczecinie odbyła się nara­
da przodujących iunaczek z bry­
gad rolnych SP woj szczeciń­
skiego, koszalińskiego I zielono­
górskiego. W  naradzie wzięto 
udział 200 dziewcząt. Junaczki 
omówiły dotychczasowe wyniki 
pracy brygad SP w PGR-ach 
oraz dyskutowały nad najbliż­
szymi zadaniami produkcyjnymi 
i kulturalno - oświatowymi w 
związku z przygotowaniami do 
uroczystych obchodów 10-lecia 
Polski Ludowej.

Podczas narady junaczka 
KR YSTYN A KLEJDYS z 182 
Brygady SP. z PGR Stopna, 
wraz z 5 zetempówkaml wezwa­
ły przodujące junaczki do pozo­
stania na I I  turnus brygad rol­
nych SP. Krystyna Klejdys 
zabierając glos w dyskusji po­
wiedziała m. in.: — Pozostanę w 
brygadzie, bo wiem, ze nasze 
PGR-y potrzebują nas, potrzebu­
ją naszej pomocy. Partia wska-1 
żuje nam jak ważną sprawą jest j 
dziś rolnictwo, a więc nracówać j 
dziś w PGR-ze Jest chyba naj­
większym zaszczytem.

W  odpowiedzi na apel do po- ; 
zostania na I I  turnus brygad roi- | 
nycb SP, wszystkie junaczki ! 
263 Brygady z PGR Lasów, pow. i 
Zgorzelec postanowiły przedłu- j 
żyć swój pobyt w brygadzie. W i

E lżb ie ta Sabert

swoim zobowiązaniu piszą m. but 
„My, młodzież z 263 Brygady 
Rolnej, idąc śladami komsomol­
ców, którzy na wezwanie PartU 
1 Rządu Radzieckiego stanęli do 
likwidacji odłogów, zobowiązu­
jemy się pozostać w  brygadzie 
na I I  i I I I  turnus. Chcemy czy­
nem produkcyjnym uczcić lO-lo* 
cie Polski Ludowej“.

W  196 Brygadzie z PGR Ruso  
cln ochotniczo zgłosiły się na I I  
turnus m. in. E L ŻB IE T A  SA­
BERT (na zdjęciu) D A NUTA  
W OLSKA. ANNA M A L IN O W ­
SKA, M A R IA  DO LATA.

(sts)

Ponad 31 tys. uczniów wyjadzie na żniwa do PGR-ów
T a k  ja k  w  la ta ch  ub ieg łych 

tysiące dziewcząt i  ch łopców - 
uczn iów  szkół zawodowych i 
ogólnokształcących zgłasza się 
obecnie ochotniczo do brygad 
ro lnych SP, k tó re  w  lipcu  i 
s ie rpn iu  pomagać będą pań­
s tw ow ym  gospodarstwom  ro l­
nym  w  szybk im  i  spraw nym  
przeprowadzen iu kam p an ii 
żn iw ne j.

Ze szkół w  ca łym  k ra ju  po­
s tanow iło  po zdaniu egzami­
nów  wyjechać na żn iw a do 
PG R-ów ponad 31 tysięcy
m łodzieży.
Do ro lnych  brvgad SP do­

tychczas na jw ięce j uczniów  
zgłosiło się ze szkół w o jew ództw  
krakow skiego i  s ta linogrodzk ie - 
go. P ięknym  # p rzyk ładem  dla 
całej m łodzieży szkolnej w o j. 
krakow skiego jest postanowie­
nie uczniów  3-cich klas Tech­
n ikum  Chemicznego N r l  w 
K rakow ie , k tó rzy  w  swym  Uś­
cie do Kom endy G łów ne j SP 
piszą m. in .: „R ozum ie jąc wska­
zania I I  Z jazdu P a rtii jedno- 
g'o*nie postanow iliśm y w y je ­
chać w  czasie w a kac ji do pań­
stw ow ych gospodarstw ro lnych, 
by pomóc im  w  pracach ż n iw ­
n ych “.

i  - ______________________________________________________________________

POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT 
CYKL II: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY

mas ludowych i jednostki w rozwoju społeczeństwa ”

Juliusz Wacławek
A s p ira n t In s ty tu tu  N a u k  S p o łe czn ych  

p rz y  K C  P Z P R

Rola
e j A G A D N IE N IE . które mamy omówić w niniejszym artykule, jest jednym z podstawowych zagadnień nauki o społeczeństwie.

Podstawą naukowego wyjaśnienia sobie tego zagadnienia jest marksistowska nauka o decydującej roli sposobu pfodukcji 
dóbr materialnych, o walce klas, o charakterze praw społecznych. Zrozumienie tego zagadnienia posiada ogromne znaczenie nie 
tylko teoretyczne, lecz również praktyczno-polilyczne. Jest ono konieczne nie tylko dla wyjaśnienia sobie tego, jak przebiegała do­
tychczas historia społeczeństw i narodów, ale również i tego, jak powstaje ona i kształtuje się teraz, jaką rolę w je j tworzeniu od­
grywają masy pracujące, klasa robotnicza i je j partia, jaką rolę odgrywają poszczególne jednostki, a więc 1 Ty, Czytelniku, Twoja  
organizacja, Twój zakład pracy. Twoja wieś czy szkolą.

Nasze rozważania obracać się będą wokół następujących pytań: Czy historię tworzą ludzie, a Jeśli tak — to w jak ie j mierze za­
leży ona od jednostek, a w jakie j od całych klas, od mas ludowych.

W ydawać by się mogio, że nie można 
m ieć w ątp liw ości co do tw ierdzącej odpo­
w iedz i ria pierwsze pytanie ,

I. 0 Idealistycznych poglądach 
na rozwój społeczeństwa

OK A Z U JE  się jednak, że is tn ia ły  1 
is tn ie ją  te o rie ,'w e d łu g  k tó rych  czło­

w iek  nie ma żadnego w p tyw u na historię. 
U trzym u ją  one, że h is to rią  rządzi jakaś 
ślepa siła, przeznaczenie, „los“  (Po iacin ie 
„ lo s " znaczy „fa tu m “  — stąd teorie te no­
szą nazwę fata listycznych). Głoszą to m ię­
dzy innym i różne systemy re lig ijn e , we­
d ług k tórych ludzie są ty lko  igraszką w  
ręku  opatrzności boskiej.

Z poglądem  ta k im , k tó ry  — c h o i Jui ba rdzo  
» ta ry  — u trz y m a ł dość d u żą  żyw otność do 
dzisiejszego dn ia , spotkacie się nie ty lk o  w  
książkach  b u rżu a zy jn y c h  p isa rzy  i uczonych, 
ale na pewno zetkn ęliśc ie  się n ie ra z  w życiu  
codzien nym . K iedy ag itow aliśc ie  np. za  podpi­
syw aniem  A pelu  Sztokho lm skiego , za  z w ięk s za ­
n iem  w y s iłk ó w  w  w alce o po kó j, w ysuw ano  
op in ię  tu I ów dzie , ie  w szystko  Jest 
w  rę k u  boga , że w o jna  I pokó j za le żą  nie od 
lu d zk ic h  s ta ra ń , a od z rz ą d z e n ia  boskiego. 
K iedy  w idzie liśc ie  w  swoim  za k ła d z ie  p ra cy  ta ­
k ie  czy inne b ra k i lu b  nadu życ ia , o b ja w y  k u ­
m o te rs tw a  lub panoszenia się k lik i I c h c ie li­
ście z tym  w alczyć  — zn a la z ł się pew n ie  ktoś, 
kto  W am  tłu m a c zy ł, że W asze w y s iłk i z g ó ry  
skazane  są na n iepow odzen ia , bo ta k  było  za w ­
sze, Jest i będzie, bo tak  być m usi.

W idzic ie  w ięc z tych dw u przykładów , 
ja k ie  praktyczne znaczenie m ają teorie fa- 
taiistyczne. Od daw ien dawna klasy cie- 
m iężycie lskie — obszarnicy i kap ita liśc i 
tw o rz y li je  i rozpowszechniali za pomocą 
książek i kazań wśród ludu po to, by lud 
n ie  buntow ał się przeciw w yzyskow i, by 
w po ić masom przekonanie, że zgodnie z raz 
na zawsze usta lonym  porządkiem  zawsze 
muszą istnieć panowie i  poddani, bogaci

i biedni, wyzyskiwacze i wyzyskiwani. Ich 
cel — to zaszczepienie masom bierności, 
pokory i wyrzeczenia się walki, a więc 
obrona kapitalizmu. Dlatego teorie te są 
reakcyjne, wsteczne. Ich przeżytki tkw iące 
w  głowach n iektórych ludzi w  Polsce ha­
m u ją  ich aktywność w budowaniu nowe­
go ustro ju.

W nauce burżuazyjne j spotykam y inny 
jeszcze pogląd, który utrzymuje, że historię 
tworzą tak zwane wybitne jednostki: królo­
wie, wodzowie, zdobywcy, politycy, rządy 
itd. — zaś rola mas sprowadza się do słu­
chania i wykonywania ich woli.

W edług  tej teo rii w o jn y  i rew o lu c je , system y  
p ra w n e , p rą d y  po lityczne  i k u ltu ra ln e , zm ia ­
ny gospodarcze itd . są dziełem  oświeconych  
w y b itn y ch  Jednostek w p a ja ją cy c h  w edług swe­
go w id z i m i się b ie rn e j, n ieośw ieconej lecz po­
słusznej m asie swoje poqlądy I dążen ia . Teorie  
te m a ją  na celu w ychw a l śnie k las  posiadają ­
cych , z k tó ryc h  w yw o dzą  się w  u s tro ju  k a p i­
ta lis tyczn ym  lu dzie  w ykszta łcen i. Tezą tą  po­
s ług iw a ł się H itle r, a obecnie tw ie rd ze n ie  o de­
cydu jące! ro li Jednostek, m aąn a tó w  finanso­
w ych M organó w  I R ockefe llerów  służy am e­
ry k a ń s k ie j nauce d la  uzasadnien ia  szaleń­
czych idei panow ania  nad św iatem .

Obie teorie, k tó re  tu om ów iliśm y, są 
sprzeczne z rzeczyw istym  rozwojem  zda­
rzeń, zaprzeczają m ożliwości is tn ien ia  
p raw  społecznych, obie wreszcie w ym ie­
rzone są przeciwko rew o lucy jne j walce 
p ro le ta ria tu . Z przeżytkami tych teorii 
trzeba walczyć, bowiem nie pozwałająe 
rozwinąć się w pełni sile 1 energii milio­
nów prostych ludzi, niewyczerpanej aktyw ­
ności mas pracujących, przez to samo 
utrudniają one nasz marsz do socjalizmu.

Orężem w walce z nimi jest teoria mark- 
sizmu-lcninizmu.

II. Lud —  twórcą historii
TN O P IE R O  nauka m arksistowska dała 

p raw id łow e i rzeczywiście naukowe 
rozw iązanie zagadnienia ro li mas i  jed ­
nostk i w  h is to rii.

Materializm historyczny widzi decydują­
cy czynnik rozwoju społeczeństwa nie w  
opatrzności boskiej, lub świadomości i chę­
ciach poszczególnych ludzi — a w warun­
kach materialnego bytu społeczeństwa. Lu­
dzie zanim będą walczyć o panowanie, zaj­
m ować się po lityką  i sztuką — muszą jeść, 
pić. odziewać się i mieszkać, a więc muszą 
w ytw arzać xvszelkie potrzebne im przed­
m io ty , muszą produkować. Historia jest 
przede wszystkim historią rozwoju sił wy­
twórczych i stosunków produkcji. Zm iany 
w  warunkach m ateria lnych życia społe­
czeństwa, w  sposobie produkc ji, pociąga­
ją  za sobą nieuchronne zm iany całego 
ustro ju  społecznego i politycznego, zmianę 
w  poglądach ludzi, w sposobię ich m y­
ślenia. Historia jest więc zarazem historią 
samych wytwórców dóbr materialnych, 
czyli historią mas pracujących.

Zrozumienie tego, że nie kto inny a lu­
dzie sami tworzą swoją historię, nie na­
stręcza żadnych wątpliwości — jeśli tyl­
ko uważniej popatrzeć na dzieje i życie 
społeczne. Wszelkie przełomowe monjen- 
ty w życiu narodów dokonują się dlate­
go, że u ich podstaw leży praca i . potrze­
by milionów ludzi. Drobne, niedostrze­
galne początkowo zmiany w  technice i 
organizacji produkcji w  miarę nagroma­
dzenia się przygotowują głębokie prze­
miany społeczne, zmieniają bieg historii.

Masy ludowe, czy to będą niewolnicy 
czy chłopi pańszczyźniani, czy klasa robot­
nicza w  kapitalizmie, są w ustrojach klaso­
wych wyzyskiwane i ciemiężone. Ten 
fakt wyzysku przenika do świadomości 
ludzi i pobudża ich do w alki, początkowo 
nieśmiałej, żywiołowej —  później coraz 
bardziej świadomej, masowej, zorganizo­
wanej. Jeśli rzucimy okiem na dzieje, zo­
baczymy, że wszystkie naprawdę wielkie

l  g łębokie ruchy społeczne, ja k  np. bunty 
n iew o ln ików  w  starożytnym  Rzymie, po­
tężne bun ty  chłopskie w  Europie okresu 
nowożytnego, współczesny rew o lucy jny 
ruch robotniczy —  są dziełem mas; nawet 
an tyfeuda lna, z isto ty sw o je j burżuazyjna 
W ie lka  Rewolucja Francuska zwyciężyła 
dlatego, że zadecydowały o tym  masy ple- 
bejskie, często w b rew  w o li burżuazji.

N ie jednokro tn ie  słyszałeś C zyte ln iku  
tw ie rdzenie , że człow iek jest kowalem  
swego losu. Tw o je  własne doświadczenie: 
złe lub  dobre w y n ik i w  nauce, w ybór za­
wodu, osiągnięcia w  pracy przekonały Cię
0 tym  dostatecznie mocno. Oczywiście ży­
cie społeczne jest o całe niebo bardziej 
skom plikow ane n iż życie pojedynczego 
człow ieka, ale zachodzą m iędzy n im i 
liczne podobieństwa i zw iązki, społeczeń­
stwo bowiem  składa się z poszczególnych 
ludzi, a ich działalność z kole i tw orzy 
działa lność społeczeństwa, tw o rzy  h is to ­
rię .

Odbudowa W arszawy Jast fal<t»m historycz­
nym. Hasło „Cały naród buduj« swoją Stoli­
cę" oznacza. Za w budowi* Warszawy biorą 
udział me tylko bezpośrednio zatrudnieni Jako 
m urarza , architekci itd. — ale także i ci, któ­
rzy na odległych nieraz krańcach kra ju  wy­
dobywają potrzebne surowce. terminowo
1 sprawnie przyw oią  Ja do stolicy, pracują  
aktywnie w organizacjach SFOS-u, przyczy­
niali się do odbudowy przez swoje drobne 
datki pieniężne — słowem cały naród.

Zawarcie rozejmu w Korei Jest faktem  hi­
storycznym, na którego powstanie złożyła się 
niewątpliw i# m. in. także działalność parla- 
m entarluszy w PanmundZonle — który Jednak 
qłównie i w decydującej m ierze zależał od bo­
haterskich wysiłków ludu koreańskiego, żoł­
nierzy Koreańskiej Arm ii Ludowel I ochotni­
ków chińskich oraz od działalności setak mi­
lionów uczestników Światowego Ruchu Obroń­
ców Pokoju.

W ielka, potężna działalność mas pracu­
jących zna jdu je  swój szczególnie do b it­
ny w yraz  w  ruchu narodow o-w yzw oleń­
czym, we współczesnym ruchu rob o tn i­
czym, w  rew olucjach pro le ta riack ich  i 
ludowo-dem okratycznych. Co decyduje 
o sile tego ruchu, o jego k ie row n icze j ro li, 
o obecnym etapie rozw oju społeczeństwa? 
W łaśnie to, że jest on m a s o w y ,  bo wy­

raża dążenia I potrzeby klasy robotniczej 
i Innych klas uciskanych w walce z wy­
zyskiwaczami, w walce o lepszy, sprawie­
dliwy ustrój. Proletariat stojąc na czele 
uciskanych mas wypełnia swą historycz­
ną misję grabarza kapitalizmu. W zrost 
p ro le ta ria tu , jego do jrzewanie, organizo­
w an ie  się, w a lka , załam ania i  zwycięstwa 
okreś la ją  w  naszej epoce ro lę mas lu ­
dowych oraz tempo 1 k ie runek  wydarzeń 
historycznych.

W  W ie lk ie j R ew oluc ji P aździern ikow ej 
! w  rew olucjach ja k ie  dokonały się w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej, w  Polsce, C h i­
nach i innych kra jach  —  z n iezw ykłą  
sitą p rze jaw ia ło  się masowe bohaterstwa 
robo tn ików  i chłopów, k tó rzy  odebraw­
szy wyzyskiwaczom  władzę i m a ją tk i w  
nadzwyczaj trudnych  w arunkach, nie 
szczędząc o fia r, rozpoczęli nowe tycie. 
Obalenie rządów kap ita lis tów  i obszarni­
ków  zniosło te ka jdany, k tóre krępow ały 
aktywmość i tw órczą in ic ja tyw ę  ludu.

Zburzenie ustroju kapitalistycznego i 
budowa socjalizmu jest nie do pomyślenia 
bez działalności mas. Nauczyły się one 
rządzić kra jem , kie row ać produkcją , co­
raz pe łn ie j opanowują zdobycze nauk i i 
techn ik i. Weźcie np. ta k i ruch, ja k  
współzawodnictwo w pracy czy racjona­
lizatorstwo. W  ruchu tym  b iorą udzia ł 
m ilio n y  ludzi, k tó rych  praca i pomysły 
wypływają decydująco na wykonanie P la­
nu 6-letniego. Sukcesy, jakie osiągnęliś­
my, stały się możliwe dzięki temu, że 
lud stal się gospodarzem kraju i pracuje 
dla siebie.

K iedy  IX  Plenum naszej P a rt ii uchwa­
l i ło  tezy do dyskus ji przed I I  Z jazdem 
PZPR, tezy nakreślające dalszą drogę 
w & lk l o podniesienie dobrobytu w  Polsce 
Ludow e j — nad ty m i tezami w  całym  k ra ­
ju  odbyw ała się o lbrzym ia  dyskusja. D y­
skusja ta swym  zasięgiem obję ła  liczne 
rzesze prostych ludzi pracy, rob o tn ików  1 
chłopów’, zastanaw iających się nad za­
stosowaniem tez IX  P lenum  ha swoim  
terenie, w  swoje j fabryce, w  swoje j wsi. 
Jednocześnie potężny ruch przedzjazdo- 
w ych zobowiązań p rodukcy jnych  zadoku­
m entował, że po lityka  podnoszenia stopy 
życiowej odpowiada szerokim  masom lu ­
dzi pracy, że została przez n ich zrozu­
m iana i jest wyprowadzana w  czyn.

Realizacja zadań w ytyczonych przez I I  
Z jazd P a rtii zależna jest, oczywiście, 
przede w szystkim  od aktyw ności mas w

podnoszeniu p rodukc ji na coraz wyższy 
jooziom, w  zwalczaniu brakoróbstwa, w y­
korzystan iu  wszelkich rezerw  ja k ie  tk w ią  
w  fabrykach i gospodarstwach rolnych. 
A le  ogromną ro lę odgryw a także bezpo­
średnio praca dziesiątek i  setek ty­
sięcy ob yw a te li w  aparacie państwo­
w y m  i  organizacjach społecznych,
k tó re  przez masy zostały stworzo­
ne i masom służą. Sieć Rad Na­
rodow ych przez swoje kom isje daje każ­
dem u możność energicznej w a lk i z n ie d o  
m aganiam i, ja k ie  w id z i: b iu ro kra c ją  w  
urzędzie, niesumiennością w' sklepie, chu­
ligaństw em  w  szkole itd. Chodzi o to, że­
by w  pracy tej wzięły udział nowe setki 
tysięcy ludzi, o to — by jak mówii Lenin 
—  każda kucharka nauczyła się rządzić.

Dobrobyt społeczeństwa —  to  nie ty l­
ko sprawa w yżyw ien ia  i ubran ia , to 
także dostęp do nauki, możność k u ltu ra l­
nego spędzenia czasu nad książką, w  tea­
trze, w  k in ie  itd . L ik w id a c ja  analfabe­
tyzm u, otwmrzenie szeroko w ró t do 
szkół, m ilionow e nak łady  książek, nie­
spotykany dotąd rozw’ó j zespołów ama­
torsk ich —  w szystko to jest wyrazem  o- 
grom nych m ożliwości, ja k ie  m ają masy 
także i w  te j dziedzinie. A by m ożliw o­
ści te b y ły  w  pe łn i w ykorzystane, nało­
ży jeszcze bardzie j zwiększyć udział mag 
w  tw’orzeniu k u ltu ry  i korzystaniu z Jej 
zdobyczy.

Z tego wszystkiego, eo powiedzieliśmy 
dotychczas wynika, że twórcą historii są 
masy, że są one w  życiu społeczeństw 
źródłem wszystkich wielkich przemian 
ekonomicznych, politycznych i kultu­
ralnych.

„A zatem nauka historii, jeżeli chce 
być rzeczywistą nauką, nie może ju ł  
sprowadzać historii rozwoju społecznego 
do czynów królów i wielkich dowódców, 
do czynów „zdobywców“ i „zaborców“ 
państw, lecz winna się przede wszystkim  
zająć historią wytwórców dóbr material­
nych, historią mas pracujących, historią 
ludów“. (H istoria  W KP(b) „K s iążka  I W ie­
dza", W arszawa, 1949 r., str. 138).

(Dokończenie w  następnym numerze)



Z obrad konferencji genewskiej

Neutralne komisje kontrolne powinny być 
utworzone w całych Indochinach

G ENEW A. Jak  tw ie rdzą  ko 
la  dz iennikarsk ie , na czw a rtko ­
w y m  posiedzeniu w  ścisłym  gro­
n ie  uczestnicy ko n fe re n c ji ge­
new skie j om aw ia li fu n kc je  o r­
ganów kon tro lnych, m ających 
nadzorować w ykonan ie  w a ru n ­
ków  rozejm u w  Indochinach.

W edług in fo rm ac ji ze źró­
deł dz ienn ikarsk ich , delegacja 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
om aw ia ła szczegółowo fun kc je  
organów kon tro ln ych  i  podkre­
ś liła , że kom is je  kon tro lne  
państw  ne u tra lnych  pow inny 
czuwać nad w ykonan iem  zaka-

zu sprowadzania now ych w o jsk  
i sprzętu wojskowego do Indo- 
chin zarówno drogą lądową i 
m orską, jlak i  pow ie trzną. De­
legacja uhińska oświadczyła 
następnie, że kom isje ko n tro l­
ne państw  ne u tra lnych  p o w in ­
ny być utw orzone nie  ty lk o  w  
W ietnam ie, lecz także w. Patet 
Lao i K hm eru . W  przeciw nym  
bow iem  w ypadku  n iek tó re  pań­
stwa, a zwłaszcza S tany Z je ­
dnoczone, m og łyby stworzyć 
na teren ie Patet Lao i K hm eru 
bazy, k tó re  s tan ow iłyby  zagro­
żenie d la  W ietnam u. Chińska

W Berlinie spotka się młodzież
z całych Niemiec

T wielkim  zapałem i entuzjazmem młodzież niemiecka czy­
ni ostatnie przygotowania do I I  Ogólnoniemieckiego Zlotu Mło­
dzieży w  Berlinie, który odbędzie się w  dniach 5, 6 i 7 bm.

M łodzi chłopcy ł 
dziewczęta przepro­
wadzają zb ió rk i pie­
niężne na pokrycie 
kosztów Z lo tu  oraz 
na podróż d la  swych 

braci z N iem iec zachodnich. Np. 
uczniow ie Wyższej Szkoły G ór­
n iczej „F r itz  H eckert“  zobowią­
za li się zaoszczędzić ze swych 
stypendiów  do dn ia  5 czerwca 
8.067 m arek i  przekazać je 
swym  zachodnio -  n iem ieckim  
braciom. Najlepsze w y n ik i osią­
ga M ik o ła j W olfgang z B erlina , 
k tó ry  zobowiązał się zebrać 
10.000 m arek.
B rygady młodzieżowe „F reund­

schaft“  i  „H e lm u t Just“  z w a l­
cow ni F inow  zobow iązał' się do 
dn ia  o tw a rc ia  I I  Z lo tu  przyspie­
szyć o 10 d n i w ykonan ie  swo­
ich p lanów  produkcyjnych . Pod 
hasłem „K to  w ykona p ierw szy“  
m łody  tokarz Z yg fryd  O lscher 
w ezw ał wszystkich m łodych ro ­
bo tn ikó w  NRD, ażeby do dn ia 
I I  Z lo tu  przeprow adzili szerokie 
współzaw odnictw o o przedter­
m inow e w ykonan ie  planów.

M łodzież niem iecka 
przygotow uje rów ­
nież z zapałem po­
d a rk i przeznaczone 
dla gości zagranicz­
nych.

W  tym  czasie, gdy w  NRD 
m łodzież spotyka się z gorącym 
poparciem  ze strony rządu w 
swych przygotowaniach do I I  
Z lo tu , w  Niemczech zachodnich 
po lic ja  i w ładze rządowe stara­
ją  się drogą te rro ru  przeszko­
dzić m łodzieży zachodnio-nie- 
m ieck ie j we wzięciu udzia łu  w

Zlocie. Pom im o te rro ru  dziesią­
tk i tysięcy m łodzieży z N iem iec 
zachodnich przyjedzie do B e r li­
na, aby wziąć czynny udzia ł w  
I I  Zlocie. W brew  adenauerow- 
skim  zakazom do B e rlina  przy­
byw a ją  codziennie g rupy m ło­
dzieży zachodnio -  n iem ieckie j. 
Na Z lo t przy jadą nie ty lk o  
członkow ie FDJ, będą tam  ró w ­
nież działacze zw iązkow i, spo­
łeczni itd .

Do B e rlina  przybędzie też 
w ie lu  m łodych niezorganizowa- 
nych, ja k  np. 20-Ietnia dziew­
czyna z Peine (Dolna Saksonia), 
k tó ra  pow iedzia ła m. in .:

„ Dow iedzia łam  się o I I  Z lo ­
cie m łodzieży n iem ieck ie j i 
chętnie w zię łabym  w  n im  
udzia ł. M usi to być w span ia­
ła rzecz, być razem z ty lom a  
m ło dym i“ .
Członkow ie m łodzieżow ej g ru ­

py zw iązkow ej ze Stadersdorf, 
ośw iadczyli:

„Dlaczego nie  m ie libyśm y  
pojechać na tam tą stronę, 
tam  przecież też są N iem cy  i  
nasi bracia. N ie p o tra fim y  so­
bie wyobrazić, ja k  wygląda  
tak ie  spotkanie, w  każdym  
razie m usi to być bardzo 
w ie lk ie  przeżycie".
M łodzież zachodniego B e rlina  

niezm ordowanie rozprowadza 
u lo tk i, nakle ja  w  nocy afisze i 
zawiesza na kom inach fabrycz­
nych napisy m ówiące o  przygo­
towaniach do I I  Z lotu.

P rzygotowania te świadczą, 
że Z lo t stanie się potężną m a­
n ifestacją  pokoju i p rzy jaźn i ca­
łe j m łodzieży n iem ieckie j.

(Cz.-L.)

Republika Ludowa nie może się
na to zgodzić.

Delegacja francuska w y ra z i-  
ła pogląd, iż niejasne jest, przed 
k im  kom is ja  kon tro ln a  państw 
neutra lnych będzie odpow ie­
dzialna. Delegacja C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej ośw iadczy­
ła w  odpowiedzi, że w y jaśn ien ie  
te j kw e s tii można znaleźć w 
propozycji, złożonej w  swoim 
czasie przez delegację francu ­
ską. Delegacja ta zaproponowa­
ła m ianow icie , by n iek tó re  pań­
stwa by ły  gw arantam i w ykona­
nia w a run ków  rozejm u. G wa­
ran ta m i ty m i po w in ny  być pań­
stwa uczestniczące w  konferen­
c ji genewskie j. Wobec tych 
w łaśn ie  gw aran tów  odpow ie­
dzialna będzie kom is ja  k o n tro l­
na państw  neu tra lnych .

Spotkanie przedstawicieli 
dowództwa francuskiego 

z dowództwem Wietnamskiej 
Armii Ludowej

G ENEW A. Dnia 3 hm. odbyto 
się w Genewie drugie spotkanie 
przedstawicieli naczelnego do­
wództwa wietnamskiej armii 
ludowej z przedstawicielami do­
wództwa francuskiego.

Na poprzednim spotkaniu 
przedstawiciele obu dowództw 
doszli do porozumienia w spra­
wie procedury. Przedstawiciele 
naczelnego dowództwa wietnam­
skiej armii ludowej podkreślili, 
że przedstawiciele obu cdwództw 
powinnl nawiązać możliwie Jak 
najrychlej bezpośredni kontakt 
na miejscu w  Indochinach, by 
skoordynować swe rozmowy ze 
spotkaniami w Genewie 1 w ten 
sposób ułatwić rozwiązanie 
omawianych zagadnień. Delega­
cja naczelnego dowództwa fran­
cuskiego wyraziła zgodę na tę 
propozycję.

Wręczenie Międzynarodowych Nagród Pokoju
radź eckiej działaczce społecznej N. W . Popowej

i Charlie Chaplinoiui
M O S K W A . Dnia 3 czerwca 

odbyło się w Sali Swlerdłow- 
sklej na Kremlu wręczenie 
Międzynarodowej Nagrody Sta­
linowskiej „Za utrwalanie po­
koju między narodami“ wybit­
nej działaczce społecznej, prze­
wodniczącej Antyfaszystowskie- 
ko Komitetu Kobiet Radziec­
kich N. W. Popowej.

Na uroczystość p rzyby li 
członkowie Radzieckiego K om i­
tetu O brony Pokoju, A n ty fa ­
szystowskiego K om ite tu Kobiet 
Radzieckich, przedstaw iciele 
zw iązków  zawodowych, ŚRP i 
in.

Wśród hucznych i d ług o trw a ­
łych ok lasków  D. W. Skobie l- 
cyn w ręczył N. Popowej dy­
plom  i z ło ty  medal laureata 
M iędzynarodow ej S ta linow sk ie j 
Nagrody Pokoju.

Po złożeniu laureatce życzeń 
przez przewodniczącego Ra­
dzieckiego K om ite tu  Obrony 
Pokoju N. T ichonowa i przedsta­
w ic ie li innych organ izacji spo­
łecznych zabrała głos przedsta­
w ic ie lka  O gólnochińskie j Fede­
ra c ji Kob ie t, cz łonkin i Ś w iato­
w ej Rady Pokoju L iu  Tsui. 
Przekazała ona kobietom  ra­
dzieckim  serdeczne pozdrow ie­
nia od kobiet C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej,

Następnie przem aw iała prze­
wodnicząca Ś w ia tow ej Demo­
kratyczne j Federacji K ob ie t E. 
Cotton.

Z kole i w yg łos iła  przem ówie­
nie N. Popowa, k tó ra  s tw ie r­
dziła m. in .:

T rudno w yraz ić  słowam i u- 
czucia, ja k ie  przeżywam w 
zw iązku z przyznaniem m i M ię- 
dzynarodowej S ta linow sk ie j Na­
grody Pokoju. Zdaję sobie spra­

wę z tego, że jest to w yraz  u-
znania dla o lbrzym ich w ys ił­
ków, ja k ie  naród radziecki i ko­
biety radzieckie poświęcają 
spraw ie utrzym an ia  pokoju na 
całym świecie. Jestem głęboko 
wzruszona i szczęśliwa, że przy­
padł m i w udziale zaszczyt o- 
trzym ania tej nagrody. W na­
szych czasach cała ludzkość ży­
je w atmosferze w ie lk ie j obawy 
o losy pokoju.

W rogowie pokoju oszukując 
ludność swych k ra jó w  us iłu ją  
zawoaiować swą agresywną po­
lity k ę  zagraniczną i równocze­
śnie. wypaczyć rzeczywiście po­
ko jow y cha rakter p o lity k i za­
granicznej państwa radzieckie­
go. Jednakże dziesiątki m ilio ­
nów prostych ludzi w  różnych 
kra jach wiedzą coraz lep ie j, że 
Związek Radziecki konsekwen­
tn ie i nieugięcie walczy o u- 
trzym anie pokoju, o osłabienie 
napięcia międzynarodowego.

★
GENEW A. 3 czerwca delega­

cja Światowej Rady Pokoju 
wręczyła w miejscowości Corsie- 
re pod Lozanną (Szwajcaria) 
słynnemu aktorowi filmowemu 
Charlie Chaplinowi Międzyna­
rodową Nagrodę Pokoju przy­
znaną mu na ostatniej sesji Świa­
towej Rady Pokoju.

Po otrzym aniu nagrody Char­
lie  C hap lin  złożył oświadczenie, 
w k tó rym  stw ie rdz ił m. in.:

Pragnienie pokoju jest po­
wszechne. W edług mego na j­
głębszego przekonania żądanie 
pokoju, bez względu na to, czy 
pochodzi ze wschodu, czy z za­
chodu, stanowi krok  we w łaści­
wym  kie runku. Dlatego też czuję 
się zaszczycony i szczęśliwy z 
powodu otrzym ania te j nagrody.

Komunikat oficjalny 
konferencji genewskiej

G ENEW A. Dnia 3 bm. odbyło 
się niejawne posiedzenie konfe­
rencji genewskiej, po którym  
ogłoszono następujący komu­
nikat:

„9 delegacji kontynuowało na 
posiedzeniu niejawnym dyskusję 
nad sprawą przywrócenia poko­
ju w Indochinach. Następne po­
siedzenie niejawne odbędzie się 
4 czerwca, W sobotę 5 czerwca 
odbędzie się plenarne posiedze­
nie konferencji genewskiej, po­
święcone kwestii koreańskiej".

Z obrad francuskiego Zgromadzenia Narodowego

Położyć kres „brudnej wojnie” !
PARYŻ. Przemawiając na po­

siedzeniu francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego w dniu 2 
bm. deputowany komunistyczny 
Malleret —  Joinville oświadczy! 
m. In.:

„K on fe renc ja  genewska ro ku ­
je w ie lk ie  nadzieje na p rzyw ró­
cenie pokoju w  Indochinach. 
Pokój w  Indochinach może być 
przyw rócony i należy dążyć do 
tego ze wszystkich sił. Rząd nasz 
jednakże prowadzi po litykę  
gróźb i m anew rów, co jest 
sprzeczne z interesam i narodu 
francuskiego. Naród francuski 
czuje odrazę do „b ru dn e j w o j­
ny“ . Zgromadzenie Narodowe 
powinno położyć kres te j w o j­
nie...“

Deputowany Estebe (zbliżony

do niezależnych repub likanów ) 
w ys tąp ił z wnioskiem , aby 
rząd „pow iedz ia ł społeczeństwu 
prawdę o traged ii w  Dien Bień 
Fu“ .

Deputowany Fredet (niezależ­
ny repub likan in ) ^domaga się 
„ura tow an ia  korpusu ekspedy­
cyjnego“ , dodając, że chodzi mu 
o to, aby rokow ania by ły  pro­
wadzone zgodnie z interesam i 
F rancji. Fredet w ystąp ił prze­
c iw ko  in te rw e nc ji am erykań­
skie j w  Indochinach.

Na tym  posiedzenie Zgrom a­
dzenia Narodowego zostało za­
kończone. Dalszy ciąg debaty 
na tem at p o lity k i rządu Lańiela 
w spraw ie Indochin, wyznaczono 
na dzień 8 bm.

XIII Zjazd FPK
rozpoczął obrady

PARYŻ. Dnia 3 bm. w Ivry, 
przedmieściu robotniczym Pa­
ryża, otwarty został X I I I  Zjazd 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej. Na Zjeździe obecnych jest 
960 delegatów reprezentujących 
departam entalne federacje par­
t ii.  Na Zjazd p rzyby li również 
przedstaw iciele p a rtii kom un i­
stycznych A ng lii, Belg ii, Danii. 
Niemiec zachodnich, Norwegii, 
A u s tr ii,  _ A rgentyny, Szwecji. 
Izraela i innych kra jów .

Porządek dzienny obrad Z jaz- 
i du obejm uje następujące punk- 
j t y :

1. Referat sprawozdawczy o 
działalności Komitetu Central­
nego Francuskiej Partii Komu­
nistycznej,

2. Zagadnienia organizacyjnej 
pracy partii.

3. Partia komunistyczna a 
młodzież.

4. Wybory Komitetu Central­
nego i Komisji Kontroli Finan­
sowej.

Delegaci w yb ra li prezydium  
Zjazdu w  następującym  skła­
dzie: M aurice Thorez, Jacques 
Ducios. M arcel Cachin, Frédéric 
Jo lio t-C urie , Laurent Casanova. 
Benoit Fraction. Do prezydium  
wybrano rów nież innych w y b it­
nych działaczy FPK i francu­
skiego ruchu robotniczego.

Po dokonaniu wyboru komisji 
politycznej, organizacyjnej, mło­
dzieżowej 1 mandatowej referat 
w związku z pierwszym punk­
tem porządku dziennego wyglo 
sil Jacques Ducios.

Szta n d a r
MŁODYCH

Przed Międzynarodowymi Zawodami Szybowcowymi

Poznajemy szybownictwo
n iem ieck ie j R spuklik i Desnokrafyc?n@]

Ludzie beda żw — wbrew śmierć!

D e c y z j a

Rady Bezpieczeństwa 
pró)q utrudnienia pracy 
konferencji genewsk ej
NOW Y JORK. 3 bm. odbyło 

się posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa, zwołane w związku z 
pismem Syjamu do Rady. do­
magającym się wystania do In ­
dochin obserwatorów ONZ ze 
względu na ..zagrożenie bezpie­
czeństwa Syjamu“.

Większością głosów Rada Bez­
pieczeństwa uchw a liła  umieścić 
wniosek syjam ski na porządku 
dziennym . Delegacja radziecka 
głosowała przeciwko w niosko­
w i.

Delegat L ibanu Charles M a lik  
zaproponował, aby Rada Bez­
pieczeństwa odroczyła dyskusję 
nad w nioskiem  w celu przestu - 

| d iowania pisma Syjam u i poro­
zum ienia się z zainteresowany- 

I m i rządami oraz aby ponowne 
1 zwołanie Rady pozostawić decy­
z ji przewodniczącego.

W niosek L ibanu został przy­
ję ty  10 głosami. Delegacja ra ­
dziecka nie bra ła udzia łu w  gło­
sowaniu.

S y s te m a ty c z n ie , choć bez ro z ­
g łosu , ro z w ija  się s z y b o w n ic tw o  
N U D  — s p o rt W o ln e j M ło d z ie ż y  
N ie m ie c k ie j.  N acze lną  zasadą tego 
ro z w o ju  je s t w  p rz e c iw ie ń ­
s tw ie  do N ie m ie c  z a c h o d n ich  — 
zu pe łn e  z e rw a n ie  z tra d y c ja m i 
h it le ro w s k ie g o  szko le n ia  w  L u f t ­
w a ffe , ja k im i  b y ło  n a s ią k n ię te  
p rz e d w o je n n e  s z y b o w n ic tw o  n ie ­
m ie c k ie . N o w i lu d z ie . n o w y  
sp rzę t, p rzed e  w s z y s tk im  a j  no ­
w y , p ra w d z iw ie  s p o r to w y  i dem o-' 
k -a ty c z n y  ce l lo tn ic z e j p ra c y  w y ­
s z k o le n io w e j — o to  c z y n n ik i n a ­
d a j ace c h a ra k te r  s z y b o w n ic tw u  
N RD.

R o zw ó j s z y b o w n ic tw a  N ie m ie c ­
k ie j  R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j 
d a tu je  sie od p ie rw s z y c h  m ies ię ­
cy  is tn ie n ia  m ło d e j R e p u b lik i.  
G ru n to w n a  p raca  id e o lo g iczn a  
W o ln e j M ło d z ie ż y  N ie m ie c k ie j 
(>. D J) p o z w o liła  na oparc i©  w y ­
s z k o le n ia  o m ło d e , p o lity c z n ie  
n ie za w o d n e  k a d ry , zrzeszone w  
T o w a rz y s tw ie  d la  S p o rtu  i  T e c h ­
n ik i  (GST).

L a ta n ie  — co p ra w d a  na n le w ’e l- 
ką  ska lę  — rozpoczę ło  się  w  N R D  
ju ż  w  ro k u  1950, to  je s t o całe 
dwa la ta  w cześn ie j n iż  w  N ie m ­
czech za cho d n ich , w y w o łu ją c  za­
w is tn e  a ta k i p ra s y  z a c h o d n ie j. W 
K ra ja c h  obozu  p o k o ju  w ia d o m o ść  
o  p o d ję c iu  d z ia ła ln o ś c i szyb ow co ­
w e j w  N R D  p rz y ję ta  zosta ła  z 
p e łn ą  ż y c z liw o ś c ią . M ię d z y  in n y ­
m i s z y b o w n ic y  p o lscy  zrzeszen i 
w' ów czesne j L id z e  L o tn ic z e j, 
p rz e k a z a li o rg a n iz a c ji G S T  Ju b i­
leu szo w y  e gze m p la rz  szybow ca 
„M u c h a -b tr ,“  d a ją c  d ow ó d  m ię ­

d z y n a ro d o w e j s o lid a rn o ś c i i  go ­
to w ośc i do w s p ó łp ra c y .
, i?,z iś o rg a n iz a c ja  G S T  p ro w a d z i 
K i lk a  k ó ł szyb o w co w ych , w  ty m  
d w ie  n a jw ię k s z e  w ” L au ch a  “ i 
S ch ö n hagen, gdz ie  w  ro k u  I 9r>3 
w y s z k o lo n o  ogó łem  ponad  460 p i ­
lo tó w , P o n a d to  je d n o s tk i te re n o ­
w e G S T  u trz y m u ją  pew na  ilość  
m n ie js z y c h  s z y b o w isk , w  k tó ry c h  
o d b y w a  się szko le n ie  i  t re n in g  sy -

stem ern  d o ja z d o w y m , bez o d ry w a ­
n ia  p ilo tó w ' od ic h  codz ienne j 
p ra c y . C e n tra ln a  szko ła  b u d o w y  
szybow ców  p rz y g o to w u je  k a d ry  
te ch n iczn e  d la  je d n o s te k  GST, *  
g łó w n y m  n a s ta w ie n ie m  na p row a ­
dzen ie  a m a to rs k ie j b u d o w y  szy­
bow có w  na w ła sn e  p o trz e b y  Po­
szczegó lnych  je d n o s te k . T rzeba  

i w ie d z ie ć , że p ra w ie  w s z y s tk ie  szy- 
| bow ce szko ln e , ja k im i d yspo n u i«
! G ST, w y k o n a n e  z o s ta ły  w  w a r­

sz ta tach  k lu b o w y c h . p rz y  w y d a t­
ne j w s p ó łp ra c y  k a n d y d a tó w  na 
szko le n ie , o d b y w a ją c y c h  je d n o ­
cześnie p ra k ty k ę  w a rsz ta to w ą . O - 
ch o tn ic z a  p raca  p ilo tó w ' o d g ry w a  
oow ażną  ro lę  n ie  t y lk o  p rz y  re­
m o n ta ch  sp rzę tu  la ta ją c e g o  1 po­
m ocn iczego. lecz ró w n ie ż  p rz y  ro ­
botach  in w e s ty c y jn y c h  nad  za k ła ­
d an ie m  n o w y c h  i rozszerzan iem  
is tn ie ją c y c h  sz y b o w is k .

S zko le n ie  w s tę pn e  p row adzone  
test w  N R D  na  zn a n ych  u  nas 
szybow cach  s z k o ln y c h  ty p u  SG-38. 
W ro k u  1953 w p ro w a d z o n o  do u - 
ż y tk o w a n ia  p ew ną  i lo ś ć  d w u m ie j-  
scow ych  szybowców^ s z k o ln y c h  ty ­
pu ..P io n ie r “ . T re n in g  o d b y w a  się 
na cze sk ich  szyb ow ca ch  „ K r a ja ­
n e k “ . J a k o  w y c z y n ó w k i u ż y tk o w a ­
ne są cze cho s ło w a ck ie  „S o h a ie 1* 
o raz  w sp o m n ia n a  ju ż  „M u c h a -  

| b is “ .
! D z ia ła ln o ść  s z y b o w n ik ó w  N R D  
w  u b ie g ły c h  la ta c h  s k u p ia ła  się 
p rzede  w s z y s tk im  w o k ó ł szko le n ia  
i w stę pn e g o  tre n in g u . W ro k u  
b ie żą cym  o c ze k iw a ć  n a le ży  pow aż­
nego w z ros tu  a k ty w n o ś c i w  w y ­
czynach  i d z ia ła ln o ś c i s p o rto w e l. 
D ow odem  tego  m oże być  ch oćb y  
ta k t u s ta le n ia  w  d n ia ch  1—3 
k w ie tn ia  b r. n ow ego  re k o rd u  
N R D  wf d łu g o trw a ło ś c i lo tu  na 
szyb ow cu  je d n o m ie js c o w y m  (p ilo t  
H e inz  F isch e r, s z y b o w isko  R h ó - 
n ebe rg  k o ło  G o tha ).

U d z ia ł w' M ię d z y n a ro d o w y c h  Za­
w odach  S zyb o w co w ych  w  Leszn ie  
będzie  d la  re p re z e n ta c ji N R D  po­
w ażną  p rób ą  sp ra w n o śc i.

A —Z E T .

W Niemczech zachodnich fab ryka nc i w yn a jm u ią  p ilo tó w  
szybowcowych do w ykonyw an ia  nad m iastam i lo tów  rek la - 

m owych.
X  szybowiec G oerier z reklam ą neonową pod
ski mydłami. T ak i jest „szczyt" ka rie ry  szybownika w  pań- 

stw ie  bońskirn!

Chińscy koszykarze przybyli do Warszawy

Okaleczona tw arz  Japończyka, k tórego w idz ic ie  na zd jęciu  —  to  skutek bom by wodorow ej.
Załoga japońskiego sta tku  „D a igo F u ku ryo  M a ru “ , k tó ry  w  dn iu  1 m arca br. zna jdow ał 

się na Oceanie S pokojnym  u jrza ła  nagle silne, rażące św iatło . Ś w ia tło  to zm ieniło  ko lo r z 
czerwonego na b ia ły , potem na żó łty  i  z pow rotem  na czerwony. Po k ilk u  m inu tach  ośle­
piające św ia tło  zn ik ło  Gdy zaśw ita ł dzień rad io a k tyw n y  py ł, k tó ry  pow sta ł na skutek w y ­
buchu bomby, p o k ry ł ciała m arynarzy i  pokład sta tku  cienką w arstw ą. Tw arz i g łowa tego 
japońskiego rybaka zostały poparzone, a w łosy w ypada ją  ca łym i kępam i. Bardzie j szczęśli­
w i członkow ie załogi, k tó rzy  u n ik n ę li poparzenia, ciężko zachorowali. Jako ob jaw y choroby 
w ys tąp iły  s ilne bóle g łowy, m dłości oraz zupełny b rak ape ty tu  i  energ ii. W ypraw a rybacka 
skończyła się w szpita lu, gdzie została umieszczona cała załoga.

O to rezu lta t eksplozji am erykańskie j bomby wodorowej, k tó ra  w ybuch ła  w  odległości 110 
km  od miejsca, w  k tó rym  zna jdow a ł się ten m a ły  japońsk i sta tek ryback i.

I DLATEGO MILIONY LUDZI NA CAŁYM 
ŚWIECSE POPIERAJĄ REZOLUCJĘ ŚWIATO­
WEJ RADY POKOJU, KTÓRA GŁOSI, ŻE 
TYLKO BEZWARUNKOWY I NATYCHMIA­
STOWY ZAKAZ BRONI ATOMOWEJ I BRONI 
MASOWEGO ZNISZCZENIA MOŻE URATO­
WAĆ LUDZKOŚĆ 0 0  STRASZLIWYCH ZBRO­
DNI PRZECIWKO CYWILIZACJI I POKO­
JOWI.

BO LUDZIE CHCĄ ŻYĆ,

p ro fe s o r un iw e rsy te tu  a- 
* m erykańskiego w  Yale, 

Bradie, dowodzi: bombardo­
wanie wodorowe  i atomowe  
kosztuje n iew iele Za pomocą 
jedne j bom by atom owej w  
cenie 1 m iliona  do larów moż­
na narazić przeciw n ika na 
stra ty  przekraczające m ilia rd  
dolarów.

S I .  w yd z ia łu  am erykań­
skich s ił zb ro jnych  E lner 

Davis na łam ach „W o rld  A f­
fa irs "  pisze: „Ja  osobiście z 
w y ją tk ie m  ceny i  rentowności 
nie w idzę żadnej różn icy m ię­
dzy bron ią atomową, a zw yk­
łą ku lą  karab inow ą".

JR eakcyjny f ilo z o f angiel- 
* ski, Russel, oświadcza bez 

osłonek, że jedyn ie  bombą ato­
m ową można jeszcze „po­
w strzym ać rozw ó j kom uniz­
m u".

Energia atomowa jest więc w  rękach imperialistów środkiem do osiąga­
n ia  zysków i zagłady ludzi. Służy śmierci.

Budowa kanałów , k tó rych  zadaniem jest nawodnien ie piaszczystej p u s tyn i K a ra -K um , 
potężne prace iryg acy jn e  podejm owane w  celu odwrócenia niebezpieczeństwa suszy od żyz­
nych ziem U kra iny , wreszcie budowa najw iększych na św iecie e lek trow n i nad Wołgą i  Dn iep­
rem oraz kanałów  łączących W ołgę z Donem — oto posunięcia, k tó re  przyspieszają zbudo­
wanie kom unizm u, w prow adza ją  w  życie p lany s ta linow sk ie j epoki przeobrażenia przyrody, 
do k tó rych  rea lizac ji w przęgnię te zostały w szelk ie na jbardz ie j nowoczesne środk i technicz­
ne a wśród nich i  energia atomowa.

U  nergia atomowa  
w iedz ia ł M ichał

— po- 
T icho-

now, pisarz radziecki, na se- 
j i  Ś w ia tow ej Rady Pokoju  — 

otw iera  szerokie pe rspektyw y

ty c ia  w  pokoju. Zw iązek Ra­
dziecki, k tó ry  dysponuje w ie l­
k im i m ożliwościam i p ro du kc ji 
energ ii atom owej pragnie, aby 
ten now y rodzaj energ ii s łu ­

ż y ł dobru narodów, aby po­
konyw a ł ży iv io łow e s iły  p rzy­
rody, aby dopomagał wszyst­
k im  narodom  w  zapewnieniu  
sobie dostatniego życia“ .

w  warunkach pokoju i socjalizmu energia atomowa służy dobru czło­
wieka, jeszcze pełniejszemu zaspokajaniu jego potrzeb. Służy życiu.

*  R A D Z IE C K I K O M IT E T  O B R O ­
N Y  P O K O JU  z a p ro s i) do  M o s k w y  
g ru p ę  u c z e s tn ik ó w  N a d z w y c z a jn e j 
S esji Ś w ia to w e j R ady P o k o ju , k tó ­
ra  o d b y ła  s ię  w  B e r lin ie .  W śród  
p rz y b y ły c h  są d e le g a c je  C h in  L u ­
d o w y c h , In d ii ,  W ie tn a m u , K a n a d y . 
B u rm y  1 C e jlo n u .

*  K O N F E R E N C J A  M IĘ D Z Y N A ­
R O D O W E J O R G A N IZ A C J I P R A ­
CY rozpoczę ła  się w  G enew ie . W 
p rz e m ó w ie n iu  in a u g u ra c y jn y m  p rze ­
w o d n ic z ą c y  R a m a d ie r p rz y p o m n ia ł 
ce le  te j o rg a n iz a c ji,  p o d k re ś la ją c  
p rz y  ty m  d on io s łe  znaczen ie  u d z ia ­
łu  w  k o n fe re n c ji  ZSR R , U k ra iń ­
s k ie j SRR t B ia ło ru s k ie j SRR.

*  M A S Y  P R A C U JĄ C E  C Z E C H O ­
S Ł O W A C J I m e ld u ją  o w y k o n a n iu  
zobow iązań  p o d ję ty c h  d la  uczcze­
n ia  X  Z ja z d u  K P C z, k tó ry  rozpocz­
n ie  o b ra d y  11 bm .

*  W B U Ł G A R II zakończono  m o n ­
taż p ie rw s z e j s e rii k o m b a jn ó w . 
P ró b y  d z ia ła n ia  ty c h  m a szyn  d a ły  
Jak n a jle psze  w y n ik i .

*  B E Z P O Ś R E D N I P O C IĄ G  P H E - 
N IA N  — P E K IN  o d je c h a ł 3 bm . z 
dw o rca  p he n ia ń sk ie g o . B ędz ie  on 
k u rs o w a ł re g u la rn ie  d w a  ra z y  
ty g o d n iu .

*  R Z Ą D  J O S Z ID Y  z d o ła ł p rz e fo r ­
sować u c h w a le n ie  przez p a r la m e n t 
ja p o ń s k i d w ó c h  p ro je k tó w  us taw  
o n o w e j s tru k tu rz e  ja p o ń s k ie j m a 
c h tn y  w o je n n e j,  u p o w a ż n ia ją c y c h  
„ ra d ę  o b ro n y  n a ro d o w e j“  do roz 
s trz y g a n ia  s p ra w y  w o jn y  1 p o k o ju  
z p o m in ię c ie m  p a r la m e n tu .

*  S T R A J K I R O B O T N IK Ó W  WłO 
s k lc h  t r w a ją  nada ł. C z te ro d n io w y  
s t r a jk  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  w  p ro  
■w lncjach F e rra ra  1 P a d w a  z m u s i1 
p ra c o d a w c ó w  do w y ra ż e n ia  zgody 
ha  p o p ra w ę  w a ru n k ó w  p ra c y .

» H U T N IC Y  B R Y T Y J S C Y  na kon  
fe re n e jt  z w ią z k o w e j u c h w a l i l i  
z o lu c ję , w  k tó re j  d om a g a ją  się roz­
szerzen ia  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  
m ię d z y  W schodem  1 Zachodem  
p rz y w ró c e n ia  C h iń s k ie j R e p u b lice  
L u d o w e j p rz y s łu g u ją c y c h  je j  p ra w  
w  O N Z  o raz  w z y w a ją  do w y c o fa  
n i»  w s z y s tk ic h  w o js k  b ry ty js k ic h  
z n a jd u ją c y c h  się  w  o bcych  p a ń ­
s tw a ch  ł p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  re m i.  

l i t a r y z a c j l  N ie m ie c  zach.

W  c z w a rte k  .3 bm . p r z y b y l i  do 
W a rsza w y  c h iń s c y  koszyka rze , 
k tó r z y  ro z e g ra ją  w  P o lsce  k i lk a  
m ię d z y n a ro d o w y c h  s p o tka ń .

P ie rw sze  s p o tk a n ie  ro zeg ra ła  
k o s z y k a rz e  w  nadchodzącą  n ie ­
d z ie lę  6 cze rw ca  na k o r ta c h  o g ­
n iw a  w  Sopocie  z re p re z e n ta c ją  
W arsz-awy. R e w a n żo w y  m ecz obu  
d ru ż y n  odb ę d z ie  się w e  w to re k  8 

• bm . ró w n ie ż  w  Sopocie.
10 cze rw ca  ko s z y k a rz e  c h iń s c y  

g rać  będą w  T o ru n iu  z re p re z e n ­
ta c ją  A ZS . W  sobotę  12 bm , o d ­
będz ie  się  w  P o zn an iu  m ię d z y m ia ­

s to w e  sp o tk a n ie  P oznań — P e k in , 
p od o b n ie  Jak w  Ł o d z i 1$ c ze iw ca  
(Ł ód ź  — P e k in ).

W W arszaw ie  C h iń c z y c y  g rać  
będą dw a ra z y . 18 cze rw ca  z m ie ­
rzą  się re p re z e n ta c je  G h ińsk ieJ 
A r m i i  L u d o w o  -  W yzw o le ń cze j 
im . 1 S ie rp n ia  1 C W K S .

O s ta tn i m ecz ko s z y k a rz e  roze­
g ra ją  w  n ie d z ie lę  22 cze rw ca  o  
godz. 20.30 na k o r ta c h  C W K S  (po 
m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odach  le k ­
k o a t le ty c z n y c h ) . B ędz ’ e to  m ię ­
d z y p a ń s tw o w y  m ecz o bu  k ra jó w . 
C h in y  — P o lska .

Lekkoatleci NRD I Belgi’ startują w Warszawie
„  P ° . ¡fo m lt e tu  , o rg a n iz a c y jn e g o  j W ie d e rh o ld  (d ysk ) 1 K o e h le r  (80 
m ię d z y n a ro d o w y c h  za w o d ó w  le k -  m c ło tk -n__ u_ „ „v>v TT jek
k o a t le ty c z n y c h , k tó re  odbędą  się 
19 i  20 bm . w  W a rsza w ie  n a p ły ­
n ę ły  im ie n n e  zg łoszen ia  z a w o d n i­
k ó w  N R D  i  B e lg ii.

N R D  p rz y s y ła  7 z a w o d n ik ó w  i  2 
z a w o d n ic z k i. Są to  M a n n h o rs t (400 
m ), S eholz (400 m ). Ih le n fe ld  (skok 
w  d a l), S ch e nk  ( l io  m  p ło tk i) ,  
B u e ^se r (s p r in ty ) , L e in  i G e rb e r 
(sko k  w z w y ż ) o ra z  z a w o d n ic z k i

m p ło tk i) .
B e lg ó w 1e p rz e s y ła ją  3-ch zaw od ­

n ik ó w . Są to  de T ro g e r , k tó r y  w  
b ież. sezonie p rz e b ie g ł 5 k t lo m e -  
t i  ó w  w  czasie 14,30,1, W u y ts  u z y ­
s k u ją c y  ponad  15 m  w  p c h n ię c iu  
k u lą  i 46 m w  rz u c ie  d y s k ie m  o - 
raz  L eva , k tó r y  na 40Ó m m ia ł 
czas 49,2. Z a w o d n 'k  te n  s ta r tu je  
ró w n ie ż  na 800 rn.

Turniej szachowy w Pradze
W  c z w a rte j ru n d z ie  m ię d z y n a ­

ro d o w e g o  tu r n ie ju  szachow ego w  
P ra dze  p a d ły  n as tę pu jące  w y n  k i:
C io ca lte a  p rz e g ra ! z o ia fs ó n e m ,
P edersen  u le g ł szabo . K o s k i nen 
p rz e g ra ł z S ta h lb e rg le m , a S o lin  
z B arczą.

R em isem  za ko ń c z y ła  s ię  p a rt ia  
S a jta r  — B a syo u n i.

O d łożono  p a r t ie  F i l ip  _ p a]_
Ijiasson , P a c lim a n  — K lu g e r  H o -

•dża — U h lm a p n , L u n d in  — M l-  
new . O d łożono  ró w n ie ż  p a r t ię  S it­
n a  B a la n e l z p ow o d u  c h o ro b y  
P o laka .

W tu r n ie ju  p ro w a d z i O la fso n  
(Ts.andia) 3,5 p k t.  p -zed  P a lm a s- 
sonem  { Is la n d ia i i Szabo (W ę g ry ) 
3 p k t. Ś liw ą  (P o lska ) I P a ch m a - 
nem  (CSR) 2.5 p k t.  W szyscy za 
w y ją tk ie m  p rz o d o w n ik a  O ls ń o n a  
m a ją  po  Jedne j p a r t i i  o d ło ż o n e j.

System bezpieczeństwa zbiorowego  
— drogą do zapew nienia pokoju

M OSKW A. Korespondenci radzieckiego czasopisma „News" 
ukazującego się w języku angielskim, zwrócili się do działa­
czy społecznych szeregu krajów  europejskich z prośbą, aby 
odpowiedzieli na następujące pytania:

Jaki jest Pański stosunek do propozycji utworzenia ogólno­
europejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego?

W jakiej mierze Idea ta rozpowszechniła się w Pańskim 
kraju?

W 11 numerze czasopisma 
opub likow ane są odpowiedzi 
na te pytania.

Członek rady generalnej de­
partam entu, adwokat francu­
ski. M arcel I ta r t  Longueville  
podkreślił, że szerokie w ars tw y 
narodu francuskiego są dotych­
czas niedostatecznie po in fo r­
mowane o propozycjach Zw iąz­
ku Radzieckiego, dotyczących 
utworzenia ogólnoeuropejskie­
go systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Jednakże —  stw ierdza Lon­
gueville  — obecnie w najroz-

maltszych partiach francuskich 
coraz szerzej toruje sobie dro­
gę słuszna myśl leżąca u pod­
staw propozycji radzieckich.

Członek parlamentu, członek 
kom ite tu wykonawczego W ło­
sk ie j P a rtii Socjalistycznej 
Oreste L izzadri podkreślił, że 
szereg poważnych polityków  
włoskich wypowiada się za 
utworzeniem systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego nie mó­
wiąc już o 'tym, te koncepcja 
ta cieszy się poparciem mas 
pracujących Wioch.

Członek K om ite tu  W ykonaw­

czego p a rtii labourzystowskie j 
Hugo Street s tw ie rdz ił, że 
w narodzie angielskim «'zma­
ga się pragnienie zapewnienia 
prawdziwego bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Bezpieczeństwo zbiorowe — 
ośw iadczył przewodniczący 
„Z w ią zku  N iem ców walczą­
cych o pokój i jedność Nie 
m ieć" W ilhe lm  E l fes, (Niemcy 
zachodnie) —  wyklucza u- 
tworzenle „europejskiej wspól­
noty obronnej“ I tym samym 
utworzenie Wehrmachtu, który 
kryje w sobie wielkie niebez­
pieczeństwo nie tylko dla in­
nych narodów Europy, lecz i 
dla nas, Niemców.

W ilhe lm  Elfes podkreślił 
dalej, że idea ogólnoeuropej­
skiego uk ładu o bezpieczeń­
stw ie  zbiorowym  zdobywa so­
bie coraz w ięcej zwolenników  
w  Niemczech zachodnich.

O bniżając kosztv własne produiteji

Przemysł m ęsny win en kardzie] dbać
o potrzeby konsumentów

ak r t J I f riiZaWi?,.0dhy' \ się w tyeh dniach krajowe narady 
s n e a r i z ^ i  Pa°- T nyCh ‘ ^Podarczych  z przemysłu mię- 
snego i zakładów tuczu przemysłowego. Na obu naradach oma-
DrodnkcHraJ yi ULeT - e'! a uPri“ 'y- obniżenia kosztów własnych 
ku nnnri Y * tyCh dz!a,ach gospodarki, aby jeszcze w bież. ro-
L s e m y "  t t S ! "  Za° pat" enie rynku "  wędliny,

Na naradę ak tyw u  przemysłu 
mięsnego przyby ł wiceprezes 
Rady M in is tró w  — Tadeusz Ge- 
de. Zabierając głos na obradach 
podkreślił on, że sprawa obn i­
żenia kosztów w łasnych pro­
d u kc ji jest obecnie w przem y­
śle m ięsnym, ja k  zresztą i w in ­
nych dziedzinach naszej go>po- 
la rk i, jednym  z na jw a żn ie j­
szych^ zadań. Bez osiągnięcia 
poważnej obn iżk i kosztów w ła ­
snych w  przemyśle j handlu 
nie może być m ow y o pełnym  
w ykonan iu  zadań nakreślonych 
przez partię. Jest to bowiem 
podstawowe zagadnienie do da l­
szego podnoszenia stopy żveio- 
wej ludzi pracy. W alka o obn i­
żenie kosztów własnych produk­
c ji — s tw ie rdz ił wiceprezes Ra­
dy M in is tró w  — to m. in. d łu ­
gotrw ała w a lka  z m arno traw ­
stwem m ateria łów  i surowców, 
z przerostam i adm in is tracy jny­
m i, to systematyczne podnosze­
nie w ydajności pracy.

Narada postawiła przed 
wszystkimi załogami przemy­
słu mięsnego m. in. zadania: 
ulepszenia gospodarki wszyst­
kimi surowcami, dalszego roz­
szerzenia asortymentów wy­
robów i podnoszenia ich ja ­
kości, systematycznego zwięk­
szania wydajności pracy, m. 
in. przez mechanizację pro­
dukcji.
Koszt p rodukc ji żywca w  spe­

cja lnych zakładach tuczu prze­
mysłowego w roku ub. i w  I

kw arta le  br. b y ł znacznie wyż­
szy od planowanego. P lany do­
staw tuczn ików  dla przemysłu 
mięsnego nie by ły  realizowane.

Jak stw ierdzono na k ra jow e j 
naradzie ak tyw u  z zakładów tu ­
czu przemysłowego, powodem 
n iew ykonania zadań produk­
cyjnych było przede wszystkim  
niew ykorzystan ie  m ożliwości tu ­
czu w  w ie lu  zakładach. Np. w  
okręgu warszawskim  możliwoś­
ci tiiczu wykorzystano zaledwie 
w 58 proc., a w  najlepszym o- 
kregu — szczecińskim — w  
98.8 proc. Przekroczono również 
planowane koszty przyrostu w a­
gi żywca, czego przyczyną jest 
nadm ierne zużywanie pasz w  
tuczarniach. Np. w  tuczam i 
„Z ie lin e k “ , okręg szczeciński, 
koszt p rodukc ji 1 kg żywca w y­
niósł p raw ie  dw ukro tn ie  w ięcej 
niż w  tuczam i „W a łb rzych“ .

Uczestnicy narady wskazywa­
l i  na w iele rezerw, k tóre pozwo­
lą na zwiększenie ilości dostar­
czanych przem ysłow i mięsnemu 
tuczn ików  i na znaczm obniże­
nie kosztów ich hodowli.

W  uchwale, którą podjęto 
na zakończenie narady, aktyw  
zakładów tuczu przemysłowego 
zobowiązał się m. in. do zwięk­
szenia przyrostu żywca o 1 
proc. ponad przyrost planowa­
ny, co da dodatkowo w błeż. 
roku kilkaset ton żywca. Po­
stanowiono ulepszyć organiza­
cję pracy w tuczarniach.
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